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U k a z u j e s i ę 

we wtork i i czwartki 
Parait le mardi et j eud i 

Prenumerata wspólna wraz z tygodni-
kiem „ŚWIAT W ILUSTRACJACH" : 
Kwart. 650; pólr. 1.250; roczn. 2.400 fr. 

Konferencja w Genewie 

NIE WSZYSTKIE DELEGACJE 
WYKAZUJA DOBRA WOLE 

W 
MIARĘ jak dyskusja na konferencj i w Gene-
w ie dotyczy praktycznego rozwiązania spra-
w y Indochin, co umoż l iw i łoby i zapewni ło-

by natychmiastowe przerwanie działań wojennych, 
delegacje „ zachodn ie " wysuwa ją wciąż nowe za-
strzeżenia i warunk i , utrudniające porozumienie i zgo-
dę. 

Dotychczasowe próby mini-
stra Molotowa, Edena, czy 
przedstawiciela Indii, Krich-
ny Menona, zmierzające do 
zbliżenia stanowisk nie osiąg-
nęły oczekiwanego rezultatu. 

Agencja Reuter podaje, że 

minister Eden, który spędził 
parę dni w Londynie, gdzie o-
becny byl na posiedzeniu Ga-
binetu, powraca do Genewy z 
misją dalszego doszukiwania 
się rozwiązania dla Indochin. 

Konferencja w Genewie na-

Gen ELY mianowany 
n a c z e l n y m dowódca 
korpursu ekspedycyjnego 

W wyn iku o b r a d o d b y -
tych w końcu t y g o d n i a , Rada 
M in i s t rów postanowi ła d o k o -
nać nas tępu jące j zmiany w 
nacze lnym dowódz tw ie w In-
doch inach . 

N a miejsce dotychczaso-
wego nacze lnego dowódcy 
k o r p u s u ekspedycy jnego , 
gen . Nava r re , został m iano-
wany gen. Ely, k tóry koncen-
t ru je w swych rękach w ładze 
cywi lne i wojskowe. 

W związku z ta nomina-
c ja, ko responden t o f i c j a lne j 
f rancusk ie j agenc j i prasowej 
AFP w Waszyng ton ie pisze, 
że „zos ta ła ona przy ję ta z ży 
wym z a d o w o l e n i e m w ko łach 
wojskowych W a s z y n g t o n u " . 

* * 

Jednocześnie Rada M i n i -
strów mianowała następcę p. 
Jacquet , sekretarza Stanu d o 
Spraw Państw Stowarzyszo-
nych, k tó ry jak w iadomo p o -
d a ł się d o dymis j i . 

P r zypomn i jmy , że 'we wto-
rek rząd wyznaczył na to sta 
nowisko posła Schmi t t le in 

( U R A S ) , k tóry j e d n a k , po p o -
rozumien iu się ze swoją g ru -
pą po l i t yczną, odmów i ł . 

M in i s t rem d o Spraw dla 
Państw Stowarzyszonych zos-
ta ł mianowany poseł nieza-
leżny. Frédér ic D u p o n t . 

Komen tu ją tę wiadomość 
„ L i b e r a t i o n " pisze : „ N a w e t 
wśród p rzy jac ió ł rządu, w 
Zg romadzen iu Na r . znalazł 
się t y l ko j eden poseł k tóry w 
ub . marcu, za ją ł pub l i czn ie 
stanowisko przeciw rokowa-
n iom: p. Frédér ic Dupon t . Te 
go właśnie poszukał p. La-
n i e l . . . " 

U T R U M N Y P I S A R Z A 

D U Ń S K I E G O N E X O 

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O 

PRL Z Ł O Ż Y Ł O W I E N I E C 
PAP donosi z Kopenhagi, że 

5 lim. u trumny wielkiego pi-
sarza i wiernego syna duńskiej 
klasy robotniczej — Martina 
Andersena Nexo, wystawionej 
w gmachu dworu, złożono wie-
niec od przedstawicielstwa dy-
plomatycznego PRL. 

RADA PAŃSTWA PRL PRZYZNAŁA 
NESTOROWI SCENY POLSKIEJ 

LUDWIKOWI SOLSKIEMU ORDER 
BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ 
R IADA Państwa przyznała 

nestorowi sceny po lsk ie j 
— Ludwikowi Solskie-

mu z okaz j i 1 0 0 - n e j roczni -
cy urodz in i 8 0 - l e c i a pracy 
ar tystycznej — o rde r Bu -
downiczych Polski Ludowe j , 
w uznaniu j ego w ie lk ich zas-
ług dla sceny po lsk ie j . 

W dn iu 5 b .m . w gmachu 
Rady Państwa o d b y ł a się u -
roczystość dekorowan ia w ie l -
k i ego artysty. 

W uroczystości wzię l i u -
dz ia ł : p rzewodniczący Rady 
Państwa — A leksander Za-
wadzk i i cz łonkowie rządu z 
prezesem Rady Min is t rów — 
Józefem Cyrank iew iczem na 
czele, cz łonkowie w ładz na-
czelnych i o rgan izac j i po l i t y -
cznych i społecznych oraz 
czołowi przedstawic ie le świa-
ta nauki ku l tu ry i sztuki. 

Na uroczystości obecn i by -
li również p rzyby l i na j u b i -
leusz nestora po lsk ie j sceny 
przedstawic ie le świata tea-
t ra lnego zaoran icy . 

Zwracając się do w ie l k i e -
oo artysty przewodniczący 
R a d ' Państwa A. Zawadzk i 
p o W ^ d z t e ł m. in. : 

„ N a r ó d polski widz i w pa -
nu, d rog i nasz i kochany mis-
t rzu. w i e l k i e g o pa t r io tę i ar-
tystę, n iewyczerpanie twór-
czeao kon tynua to ra na j l ep -
szych t radyc j i po lsk ie j real is-
tycznej sztuki tea t ra lne j , dz ia-
łacza na niwie ku l tu ra lne j 
zawsze związanego z l udem, 
z jego dążen iami i wzrusze-
n iami , j e d n e g o ze wspó łbu -
downiczych tea t ru Polski Lu -

dowe j , tea t ru s łużącemu lu-
dowi miast i wsi, budowan iu 
ustroju sprawiedl iwości spo łe-
cznej, wychowaniu nowego 
człowieka socja l izmu. 

Ludw ik Solski życ iem 
swym, swą twórczością artysty-
czną zasłużył się o jczyźnie, 
ludowi po lsk iemu i b u d o w -
nictwu Polski L u d o w e j " . 

H O L E N D E R S K I E 
S I O S T R Y „ S Y J A M S K I E " 

O P E R O W A N E B E D A 
12 b m . 

Donoszą z Hagi (stolica Ho-
landii) a ściślej z kliniki w Leeu-
warden, że znajdujące się tam 
siostry „syjamskie" — Folkje i 
Tsijtke z Vries, zostaną poddane 
12 b.m. operacji chirurgicznej. 

Informacje, jakie ukazały się 
w prasie zagranicznej — jakoby 
operację tę można było oglądać 
na ekranie telewizyjnym, zostały 
zdementowane. Jedynie z prze-
biegu tej operacji nakręcony zo-
stanie film kolorowy i jeśli ope-
racja da pozytywny wynik, będzie 
on stanowił jedyny w swoim ro-
dzaju dokument. 

Niemowlęta, które przyszły na 
świat 7 miesięcy temu, pozostają 
wciąż, t.j. od dnia swych urodzin 
na obserwacji w wyżej wymie-
nionej klinice. 

potkała dwie zasadnicze prze-
szkody w realizowaniu swych 
dotychczasowych postanowień. 
Delegacje Francji, St. Zjedno-
czonych i Bao Daia domagają 
się: 

1) Podporządkowania prac 
komisji vietnamskiej (przed-
stawicieli obu stron), kontroli 
i decyzjom komisji ONZ lub 
międzynarodowej komisji neu-
tralnej. 

2) Wykluczenia kandydatu-
ry Polski i Czechosłowacji z u-
działu w międzynarodowej ko-
misji neutralnej, pod preteks-
tem, że są tó kraje „komunis-
tyczne". 

Z powodu warunków powyż-
szych, które trudno nazwać 
„pojednawczymi", prace konfe-
rencji (które odbywają się 
przy zamkniętych drzwiach) 
ugrzęzły na martwym punkcie. 
Co rzecz jasna nie wywołu-
je specjalnego niezadowolenia 
zwolenników dalszego prowa-
dzenia wojny w Indochinach, 
Stanów Zjednoczonych, przede 
wszystkim. 

Wczoraj, we wtorek po pol., 
na wniosek przedstawiciela Z. 
S.R.R., Molotowa, odbyło się 
w Genewie plenarne otwarte 
posiedzenia 9 delegacji, na któ-

(Dokończenie ze str. 6) 

XIII Kongres Francuskiej 
Partii Komunistycznej 

z a k o ń c z y ł swe o b r a d y 

DULLES ZADA OD FRANCJI 
I WŁOCH RATYFIKACJI UKŁA-
DÓW REMILITARYZUJACYCH 

NIEMCY ZACHODNIE 
D 

. Na zdjęciu Maurice Thorez (w środl;u) w towarzystwie swej żonij 
i Marcel'Cachin na obradach 13-go Kongresu. 

P O p ięc iu dn iach ob rad zakończy ł się w pon iedz ia ł ek , 
w atmosferze n iezwyk łego en tuz jazmu, X I I I Kongres 
Francuskiej Par t i i Komunis tyczne j . W Kongres ie 

wz ię ło udz ia ł 8 7 0 de lega tów. Przemówien ie końcowe wy-
g łos i ł sekretarz genera lny KPF, Mau r i ce Thorez, k tó re-
mu zgotowano entuzjastyczne przy jęc ie . 

— .tranctle Vermeersch 
(Photo U.F.P.) 

Kongres ten wywołał wrażenie 
siły i optymizmu. ^Największa par 
tia francuskiej klasy robotniczej, 
i jednocześnie największa partia 
Francji na nowo określiła swoje 
główne cele, którymi są: walka 

NARÓD J A P O Ń S K I 
PRZECIWSTAWIA SIE PRO-
AMERYKAŃSKIEJ POLITYCE 

WOJENNEJ RZĄDU JOSZIDY 
Dykta torsk ie poczynania, 

p remiera l epon i i ' Josz i dy , sze 
rżąca się w ko łach rządowych 
i pa r lamenta rnych korupc ja o 
raz po l i t yka zb ro jeń rządu na 
usługach Waszyngtonu wywo-
łu je coraz większy sprzeciw 
i oburzen ie w japońsk ie j o p i -
ni i pub l i czne j . 

Nauczyc ie le i l iczne syn-
dyka ty k i l kak ro tn ie mani fes-
towały przec iwko ustawom fa -
szystowskim pozbawia jącym 
ich wszelkich praw swobód po 
l i tycznych i syndyka lnych. 

Nast ró j ten znalazł wyraz 
w samym par lamenc ie . O s -
ta tn io rząd p rzed łoży ł w par -
lamencie p ropozyc ję ustawy w 
sprawie reorgan izac j i sił p o -
l icy jnych. W y w o ł a ł o to silny 

• sprzeciw w łon ie opozyc j i 
par lamentarnej . - Doszło nawet 
d o krwawych starć, podczas 
których rząd wezwał do p o -
mocv po l i c ję . Na skutek bru 
ta lne j in terwenc j i po l i c j i 5 0 
depu towanych odn ios ło po -
ważne obrażen ia . Premier Jo-
szida od łoży ł swój wy jazd do 
Waszyngtonu, k tóry mia ł na-
stąpić w ub. n iedz ie lę . Zos-
ta je on w Japoni i w celu prze 
c iwdz ia łan ia szerzącej się w 
narodz ie opozyc j i p rzec iwko 
wszelk iemu uzbro jen iu . W ą t -
p l iwe jest czy mu się uda to 
osiągnąć, gdyż nie t y l ko na-
ród , a le i j ego przedstawic ie-
le w par lamenc ie op iera ją 
się coraz s i ln ie j p roamerykań 
skiej po l i t yce wo jenne j rządu 
japońsk iego . 

o przywrócenie niezawisłości na-
rodowej oraz „zgromadzenie wszy-
stkich energii narodowych i de-
mokratycznych", celem doprowa-
dzenia do zmiany polityki zagra-
nicznej i wewnętrznej. Na płasz-
czyźnie zagranicznej uwolnienie 
się Francji spod kurateli Amery-
ki, przeciwstawienie się remilita-
ryzacji Niemiec i przyczynienie 
się do zaprowadzenia polityki po-
koju i zbiorowego bezpieczeństwa. 
Na płaszczyźnie wewnętrznej — 
triumf swobód demokratycznych 
oraz zadośćuczynienie rewindyka-
cjom rzesz pracujących. 

Francuska Partia Komunistycz-
na wyraziła z silą swo.ią ufność 
w siły materialne i moralne na-
rodu francuskiego i podkreśliła z 
szczególnym naciskiem rolę de-
cydującą, jaką może i powinna 
odegrać w tej walce o nową po-
litykę klasa robotnicza. Wskaza-
ła ona wszystkich członkom par-
tii, że ich wysiłki powinny wię-
cej niż kiedykolwiek zdążać ku 
realizacji jednolitego frontu z ro-
botnikami socjalistycznymi. 

Liczne delegacje partii komu-
nistycznych wszystkich krajów, 
orędzia wyrażające solidarność i 
przyjaźń oraz hołd dla narodu 
francuskiego, podkreśliły charak-
ter międzynarodowy i narodowy 
tego kongresu. 

Przyszli przywitać Kongres oraz 
naród francuski: Ali Yata, sekr. 
gen. Komunistycznej Partii Ma-
rokańskiej ; Ridha Gmati, sekr. 
kom. partii Tunisu; sekretarz 
kom. partii niemieckiej; dzienni-
karka postępowa Madagaskaru; 
delegacja Wioch, Norwegii, Czech, 
Bułgarii, Rumunii, Austrii i wie-
lu innych. Sekretarz komunisty-
cznej partii Niemiec przypomniał 

słowa Wilhelma Piecka: „Demo-
kratyczna Republika Niemiecka 
nigdy nie dopuści do tego, aby 
wojna przeciw Francji wyszła 
kiedykolwiek z ziemi niemiec-
kiej". 

PRZEMÓWIENIE 
MAURICE THOREZA 

Maurice Thorez wygłosił swo-
je przemówienie w poniedziałek 
wieczór, między g. 18-tą a godzi-
ną 18.30. 

Ale już w pierwszych godzinach 
popołudniowych ogromny tłum 
zgromadził się przed siedzibą kon-

(Ciag dalszy na str. 6) 

U L L E S , sekretarz Stanu 
dla Spraw zagranicz-
nych, p.p?edstawił w ub. 

p ią tek p rzed Komisją Spraw 
zagranicznych Kongresu ame 
rykańskiego, budżet „ p o m o -
cy dla zag ran i cy " . Wynosić 
on będz ie w roku 1 9 5 4 - 5 5 
3 m i l ia rdy 4 9 7 mi l ion, do i . 
( to znaczy ponad mi l ia rd 1 0 0 
mi l ionów f ranków), z których 
4 0 0 mi l ionów rząd amery-
kański wyznaczył na . .po-
m o c " dla Indochir). 

Wyznaczenie te j sumy po-
mimo, że odbywa się obec-
nie w G e n e w i e konferenc ja 
zmierzająca do zakończenia 
przelewu krwi w Indochinach, 
jeszcze raz dowodz i jak bar-
dzo rząd amerykański stawia 
na p rzed łużen ie wojny i po -
w ik łan ie sytuacj i w Az j i . 

Dul les oraz Stassen. k ie-
rownik urzędu pomocy zagra-
nicy, wystąpi l i w obron ie b u d -
żetu, k tóry , n iektórzy sena-
torzy, chciel i by okro ić . 

Dul les skorzystał przy tym, 
z okazj i , aby podkreś l ić wa-
gę jaką rząd Stanów Z j e d n o -

D E P E S Z A K. C . POLSKIEJ Z E D N O C Z O N E J PARTI I 

R O B O T N I C Z E J D O K. C . F R A N C U S K I E J P A R T U 

K O M U N I S T Y C Z N E J 

INDIE D0KLADAJA STARAŃ 
CELEM POKOJOWEGO R0ZWIAZANIA 

PR0BLEM0W KOREAŃSKIEGO 
I IND0CHINSKIEG0 

KC PZPR przesłał do KC 
Francuskiej PK depeszę, w któ 
rej m. in. czytamy.: 

„Wobec nie otrzymania wiz 
wjazdowych do Francji przez 
delegację PZPR na 13-ty zjazd 
waszej Partii prosimy o prze-
kazanie zjazdowi depeszy na-
stępującej treści: 

Drodzy Towarzysze 
W imieniu PZPR i polskich 

mas pracujących pozdrawiamy 
serdecznie 13-ty zjazd waszej 
wielkiej partii, która wysoko 
wznosi sztandar swobód demo-
kratycznych, niepodległości na 
rodowej i pokoju. 

Cały naród polski z uczu-
ciem głębokiej solidarności i 
sympatii śledzi wspaniałą wal-
kę patriotycznych i postępo-
wych sil Francji przeciwko od-
budowie odwetowego Wehr-
machtu pod szyldem „armii 
europejskiej", przeciwko przy-
gotowaniom wojennym impe-
rializmu amerykańskiego, o po 
łożenie kresu wojnie w Indo-
chinach, walkę w której boha-
terska Francuska PK z takim 
hartem i konsekwencją przo-
duje. 

Francuska PK jest szczegól-
nie droga i bliska wszystkim 
demokratom i patriotom pol-
skim, których łączą z ludem 
francuskim stare i mocne wię-

zy przyjaźni, wykuwanej we 
wspólnych walkach o wolność 
i postęp i scementowanej współ 
nie przelaną krwią w czasie 
ostatniej wojny w bojach prze-
ciwko hitlerowskiemu najeźdź-
cy. 

Życzymy wam z całego ser-
ca, aby zjazd wasz przyczynił 
się do jeszcze głębszej mobili-
zacji wszystkich demokratycz-
nych i patriotycznych sil na-
rodu francuskiego do walki o 
realizację waszych historycz-
nych zadań dla dobra Francji, 
sprawy pokoju i socjalizmu". 

czonych przywiązuje do re-
mi l i ta ryzac j i N iem iec za-
chodnich i do , koniecznej w 
tym celu, ra ty f ikac j i przez 
par lamenty Francji i W łoch , 
uk ładów z Bonn i Paryża. 
Dul les n iedwuznacznie zaata 
kował te dwa kraje. 

„Sojusz at lantyck i — po-
wiedz ia ł on — wymaga wkła 
du n i e m i e c k i e g o " . 

Podkreśl iwszy, że ani Fran 
cia ani Włochy nie uznały 
uk ładów o „Eu rope j sk i e j 

Wspólnoc ie O b r o n n e j " , Du l -
les oświadczył, że rząd Sta-
nów Z jednoczonych zagrozi ł 
tym kra jom, że zrewidu je swą 
dotychczasową po l i t ykę , to 
znaczy, że nie będz ie więcej 
udz ie la ł żadne j „ p o m o c y " . 

„ Z u p e ł n i e wyraźnie powie 
dziel iśmy naszym a l ian tom 
europe jsk im, że n ie - ra ty f i ka -
cja „Eu rope j sk i e j Wspólnoty 
O b r o n n e j " sprowokuje g run-
towną zmianę po l i t yk i ame-
rykańskiej . N i e można obec -
nie określić jak ie będą skut-
ki te j zmiany. N i e m n i e j j e d -
nak, można z całą oewnością 
przewidzieć, że zmiany te 
wyrażą się w n iektórych za-
sadniczych przeobrażeniach. 

Po tych groźbach sekre-
tarz Stanu zażądał od Sena-
tu, aby zm ien i ł dotychczaso-
we zarządzenia celem umoż-
l iwienia obecn ie już remi l i ta -
ryzacj i N iem iec bez zgody 
Francj i . 

„ N o w e zarządzenie — po 
wiedz ia ł Dulles — winno 
pozwol ić k ra jom, k tóre zra-
ty f i kowa ły już „Europe jską 
Wspó lno tę O b r o n n ą " (aluzja 
do N iem iec zachodnich — 
przyp. red.) na kontynuowa-
nie swych zbro jeń w oczeki-
waniu aż Francja zraty f iku je 
E W O " . 

5© Z A B I T Y C H 
i około 100 rannych 

na szosach Francji 
w Zielone Święta 

\ 
Mimo ulewnych deszczów i temperatury bardziej przypo-

minającej jesień aniżeli miesiąc czerwiec, na drogach 
i szosach Francji panowało podczas Zielonych Świąt niezwy-
kle ożywienie. Ruch na Autostradzie Zachodniej pobił w tym 
roku wszelkie dotychczasowe rekordy: w sobotę przejechało 
tam 47.220 wehikułów (42.000 w tym samym dniu roku 1952). 

P. Krishna Menon, nie udał 
się do Waszyngtonu ale wró-
cił do Genewy po trzydnio-
wym pobycie w Londynie. W 
Genewie przedstawiciel Indii 
w ONZ przeprowadził rozmo-
wy z uczestniczącymi w Kon-
ferencji genewskiej delegacja-
mi. 

Według opinii obserwatorów 
rozmowy te są decydujące dla 
pokojowego rozwiązania pro-
blemu indochiriskiego. 

Indie są gotowe uczestniczyć 
w kontroli nad zawieszeniem 
broni w Indochinach, a na-
wet wysłać kontyngent wojska 
pod warunkiem, że ich przed-
stawiciel obejmie kierownictwo 
nad komisją neutralną i że 
obie strony zgodzą się na przy-
znanie jej szerokich pełno-
mocnictw. 

CZYTAJCIE NA STR. 4-tej 

w a ż n y a r t y k u ł pt . 

„ M I E S I Ą C C Z E R W I E C P O D Z N A K I E M A K C J I 

N A R Z E C Z D O M U D Z I E C K A W S Z C Z E C I N I E -

Z D R O J A C H " . 

Ze swej strony na zgroma-
dzeniu publicznym w Bhapa-
lu (Indie) Pandit Nehru pod-
kreślił, że „Indie dokładają sta 
ran celem pokojowego rozwią-
zania problemów indochińskie 
go i koreańskiego". Premier 
Indii zwrócił przy tym uwagę 
na fakt, że Indie nie zostały 
zaproszone do uczestniczenia 
w debatach odnośnie sprawy 
indochiriskiej „Może się wy-
dawać dziwne, powiedział 
on, że problemy tak żywotne 
dla krajów Azji stały się przed-
miotem dyskusji państw nie 
azjatyckich". 

U R Z E C Z Y W I S T N I E N I E 

Ż Ą D A N I A S Y J A M U 

M O Ż E M I E Ć J E D Y N I E 

N E G A T Y W N E S K U T K I 

N A P R Z E B I E G R O K O W A Ń 

G E N E W S K I C H 

— OŚWIADCZYŁ RZĄD 
INDYJSKI 

Rada Bezpieczeństwa przy 
ONZ postanowiła wpisać do 
porządku dziennego propozy-
cję Syjamu wysłania grupy ob-
serwatorów pod egidą ONZ na 

granicę indochińsko-syjamską. 
Propozycja przyjęta został / 

10 głosami przeciwko 1 (Z.S. 
R.R.). Wypowiedział się za nią 
i delegat Francji, mimo że w 
swoim czasie twierdził, że jest 
nie do przyjęcia. 

Delegat radziecki — Zarap-
kin przeciwstawił sie dyskusji 
nad tą propozycją, mówiąc, że: 
„może on;, tylko przeszkodzić 
i opóźnić odbywające się w 
Genewie rokowania, a nie przy 
czynić się do rozwiązania pro-
blemu indochiriskiego i usta-
lenia pokoju". 

Ze swej strony rząd indyj-
ski energicznie potępił żądanie 
rządu syjamskiego, oświadcza-
jąc, że urzeczywistnienie jego 
„może mieć negatywne skutki 
na przebieg rokowań genew-
skich", w chwili, gdy problem 
indochiński znajduje się na 
porządku dziennym. 

Obserwatorzy podkreślają 
fakt, że tak długo jak nie by-
ło mowy o rokowaniach poko-
jowych, Syjam nie czuł się za-
grożony. A oto w momencie, 
gdy zaszła możliwość pokojo-
wego uregulowania problemu 
indochiriskiego i przerwania 
działari wojennych, rząd Syja-
mu widzi nagle groźbę, która 
zawisła nad terytorium tego 
kraju. 

Gilbert Roger jest zwycięzcą 
trudnego marszu Strasburg — 
Paryż (526 l<m.) w czasie 70 
godz. 3i'2l". Tym samym po-
bił on rekord, który dotychczas 
należał do Józefa Zami (Marti-

nika) (71 godz. 20'). 
(Photo Universal) 

Ten pęd mieszkańców miast 
nad morze i na wieś pociągnął 
za sobą w tym roku serię tra-
gicznych wypadków. Według 
dotychczas opublikowanych da 
nych od soboty do poniedziałku 
wieczór 50 osób poniosło śmierć, 
około siu — obrażenia. 

Samochód prowadzony przez 
M. Didier, zam. w Malzeville 
(M. et M.) zderzył się z samo-
chodem nadjeżdżającym z Ste 
Manehould (Marne). Dwoje 
dzieci p. Didier zostało, siłą zde-
rzenia, wyrzuconych na jez-
dnię. Jedno z nich. 8-leini Clau-
de poniósł śmierć na miejscu, 
stan jego braciszka Michel jest 
ciężki. 

22-miesięczna Michelc Qua-
naux, wyrwała się z rąk matki 
ażeby przebiec przez szosę w 
Vigneux-Hoquet (Aisne), Dzie-
wczynka doslałą się pod kola 
przejeżdżającego samochodu i 

j została zabita na miejscu. 
Samochód prowadzony przez 

p. Mathieu wjechał na drzewo 
w pobliżu .Autreville (Vosges). 
Jeden z pasażerów, Paquet zam. 
w Nancy i córka jego zostali 
zabici. Pani Paquet i drugie 
dziecko odnieśli ciężkie obraże-
nia. 

Zderzenie dwóch samocho-
dów w Pont de Buis (Finistè-
re) spowodowało śmierć pani 
Souainec, zam. w St. Pol de 
Leon i ciężkie obrażenia pięciu 
osób, które przewiezione zosta 
ły do kliniki w Quimper. 

Samochód prowadzony przez 
Henry Kuenne, zam. w Mul 
house, wjechał na drzewo nie-

opodal Vandeuvre (Aube). Pa-
ni Kuenne poniosła śmierć. 
Henry Kuenne i syn jego są 
ciężko ranni. 

W pobliżu moslu Cluzeau w 
Chatrezac (Charente) samo-
chód prowadzony przez Missim 
Levy, przemysłowca zam. w Pes 
sac (Gironde) wpadł do rowu. 
Panie Levy, lat 49, Boutelot, 
lat 71 i Rose-Marie Deck. lat 
30 odniosły ciężkie obrażenia 
i zostały przewiezione do szpi-
tala w Confolens. Missim Le-
vy poniósł śmierć. 

Dwaj motocykliści zderzyli 
się w pobliżu Gornac (Giron-
de). Jeden z nich. Marcel Car-
dier, lat 25, zam. w Gornac po-
niósł śmierć na miejscu. Dru-
gi, François Mercier, lat 24 
•z Mourens (Gironde) odniósł 
lekkie obrażenia. 

15-letni Jean-Jacques Boste 
jechał rowerem w kierunku La-
dignac-le-Long (Haule Vienne). 
Najechał nań samochód prowa-
dzony przez p. Flouquet zam. 
w Bussiere Galant (Ule Vien-
ne). Chłopiec poniósł śmierr na 
miejscu. 

Pani Jacqueline Izrael Bri-
quel jechała w towarzystwie 
swego 7 synka szosą Natio-
nale 7 do Nicei, gdzie odbywał 
studia starszy jej syn Jacques. 
W pewnej chwili samochód p. 
Briquet wjechał do rowu. Mat-
kę i syna. w stanie ciężkim 
przewieziono do szpilala w Luc 
(Var), gdzie mimo natychmia-
stowego zabiegu chirurgiczne-
go. pani Briquet życie zakoń-
czyła. Stan svnka jej jest cięż-
ki. 



NOWE ŻYCIE E S T O N I I WEGIERSKA SZTUKA LUDOWA 
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lipca 1930 roku w re-
portażu o „Krenho lm-

skiej Manufakturze" pisała : 
„Jaszcze przed dwoma laty 
huczały tam maszyny do go-
dziny dziesiątej wieczorem. 
A obecnie w dużym gmachu 
fabryki życie zamiera już o 
pół do czwartej. Druga zmia 
na została zlikwidowana. Sły 
chać płacz, okrzyki rozpa-
czy, wymyślania". Tak pisa-
no o słynnej Krenholmskiej 
Manufakturze. 

Dawne przedmieście Kopi i z 
brudnymi ulicami, wijącymi 
się wśród baraków i na wpół 
rozwalonych ruder, zniknęło 
bez śladu. W tej dzielnicy 
w latach władzy radzieckiej 
powstały wielkie zakłady prze 
mysłowe. Tam, gdzie ongiś 
stały baraki i rudery, wyro-
sły piękne nowoczesne domy 
z szerokimi i jasnymi okna-
mi. Znalazły w nich wygod-
ne mieszkania rodziny praco 
wników „Ba ł t yck ie j Manu-
faktury" , Tall ińskiej Fabryki 

Budowy Maszyn, Zakładów 
Remontowych Parowozów I 
Wagonów, Fabryki Silników 
Elektrycznych „ Y o l t a " , Fabry 

Coraz bardziej masowo uprawiany jest w Estonii sport żaglo-
wy, który był w latach panowania burżuazji przywilejem nie-
licznej garstki bogaczy. l\'a zdjęciu : nowoczesna przystań tal-

lińskiego jachtklubu. 

„Dyrekc ja kopalni Kiut-
tejyn zwolniła 25 górników. 
Stałe się to dlatego, że przed 
jiębierstwa Kiviyl i zaczęły zu 
jywać mniejszą ilość surowca. 
• angielska spółka „ G o l d -
f ie lds" otrzymała potrzebną 
ilość łupków ze swych ko-
pa lń " . Tak pisała gazeta 
„ U u s Eeesti" z dnia 4 listo-
pada 1937 roku... 

Tak było dawniej. Dziś 
kopalnie łupków bitumicz-
nych w Estonii sa własnością 
całego narodu. Wyposażone 
według ostatniego słowa te-
chniki górniczej, zwiększyły 
prawie 4-krotn ie wydobycie 
tego cennego surowca. Pod 
ziemia pracują radzieckie ma 
szyny wrębowe, elektrowozy, 
przenośniki taśmowe i zgrze-
błowe. 

Na terenie zagłębia łupko 
wego wyrosły nowe piękne u-
rządzone osiedla górnicze. 
W samym tylko Kohtla-Jerve 
w ciągu ostatnich siedmiu lat 
zbudowano około tysiąca no-
wych ki lkupiętrowych domów, 
w. tym wiele gmachów użyte-
czności publicznej. Nowe mia 
sto posiada obecnie 8 szkół 
średnich i technicznych, przy 
gotowujących kadry dla roz-
rastającego się przemysłu łup 
kowego. 

Zmieni ło się również obl i -
cze stolicy Republ ik i Estoń-
skiej. starego Tallina. Szyb-
ko odbudowano zniszczenia 
wojenne, wzniesiono nowe pię 
kne domy, szkoły, szpitale. 

ki Trykotaży „ M a r a t " , Tal-
liriskich Zakładów Odzieżo-
wych. Synowie i córki tych ro-
botników studiują w zbudo-
wanej tu niedawno Politech-
nice. 

Stale podnosi jakość swej 
produkcj i „Krenholmska Ma-
nufaktura". Ten największy 
w Republ ice kombinat włó-
kienniczy bardzo szybko od-
budowano po zniszczeniach 
wojennych. Z Leningradu, 
Taszkientu, Tuły, Penzy i in-
nych miast radzieckich nade-
szły najnowsze maszyny i u-
rządzenia. Odrodzony kom-
binat produkuje obecnie 26 
razy więcej przędzy i tkanin 
niż za czasów panowania bur 
żuazji. 

Zapotrzebowanie ludzi ra-
dzieckich na wysokogatunko-
we tkaniny nieustannie rośnie. 
Dlatego rozrasta się również 
i kombinat. W przyszłym ro-
ku zostanie oddana do użyt-
ku nowa tkalnia, wyposażona 
w najnowsze zautomatyzowa-
ne warsztaty, rozpocznie się 
budowę jeszcze jednej przę-
dzalni i oddziału farbiarskie-
go. Po ukończeniu tych inwe 
stycji, miesięczna produkcja 
kombinatu zwiększy si* o prze 
szło 5 0 0 ton. 

„ U u s e l u " — znaczy po 
estońsku „nowe życ ie" . Naz-
wę tę nosi jeden z kołcho-
zów w rejonie raplaskim Es-
tońskie! SRR. 

Kołchoz „ U u s e l u " w cią-
gu pięciu lal swego istnienia 
stał się potężnym, wielokie-

runkowym gospodarstwem. O -
prócz uprawy zbóż, kołchoź-
nicy wiele uwagi poświęcają 
hodowli. Kołchoz posiada l i -
czne stada bydła rogatego, 
farmy trzody chlewnej, owiec, 
drobiu i srebrnych lisów. 
Wiele dochodu przynosi pa-
sieka, sad owocowy i ogród 
warzywny.Ogólny dochód koł 
chozu wyniósł w tym roku 
1 .820 tysięcy rubl i . 

...Na skraju wsi wznosi się 
murowany domek, pokryty 
czerwoną dachówką. Mieszka 
tu od 1 9 4 0 roku wraz ze 
swą rodziną koniuch kołcho-
zowy, Jan Aalde. 

Pół wieku temu, gdy Jan 
Aalde miał lat dziesięć, bo-
so, w podwiniętych do kolan 
podartych spodniach biegał 
po rozmokłej łące za k u ł a c -
kim stadem. Kiedy podrósł, 
został wyrobnikiem na myzie 
— tak w Estonii nazywano 
folwarki kułackie. 

Po pierwszej wojnie świa-
towej, gdy Estonia uzyskała 
tak zwaną „n iepod leg łość " , 
Jan Aalde w dalszym ciągu 
szukał wyjścia z beznadziej-
nej nędzy. Wreszcie udało 
mu się znaleźć miejsce woź-
nego w szkole, gdzie zamiast 
wynagrodzenia otrzymał nie-
wielki skrawek ziemi. M ia ł z 
tego tylko tyle, aby nie um-
rzeć z g łodu. . . 

Jan Aalde ma już 6 0 lat. 
lecz cieszy się doskonałym 
zdrowiem. Jego córka Aino 
jest uczennicą szóstej klasy 
szkoły podstawowej. Po skoń 
sczeniu zajęć szkolnych, A i -

PIERWSZY okres rozkwi-
tu węgierskiej sztuki lu-
dowej nastąpił po znie-

sieniu pańszczyzny w ub. wie-
ku. Wtedy powstały piękne 
w rysunki i w kolorach haf-
ty, rozwinęła się ceramika o-
raz snycerstwo, szczególnie 

! wśród pasterzy. 
W okresie kapital izmu sztu-

ka ludowa Węgier przeżywa-
ła okres upadku i degrada-
cji. Znik ły bogate hafty, ce-
ramikę ludową wyparły wy-
roby przemysłowe. Kupcy zo-
rientowali się szybko, że eks-
port wyrobów ludowych mo-
że przynieść poważne zyski. 
Zaczęli więc skupywać te wy-
roby, narzucając równocześ-
nie ich twórcom swoje wyma-
gania co do formy. W ten 
sposób do pięknej , pełnej 
wyrazu sztuki ludowei prze-
kradły się gusta mieszczań-
skie, zacierał się charakter 
narodowy. Sztuka ludowa chy 
liła się ku upadkowi. 

Dopiero po wyzwoleniu 
nastąpił okres najbujniejsze-
go rozkwitu węgierskiej sztu-
ki ludowei. Państwo Ludowe 
otoczyło artystów jak najda-
lej idącą opieką. W 1 9 5 0 
roku powstał na Węgrzech 
Instytut Sztuki Ludowe], któ-
ry czuwa nad właściwym po-
ziomem artystycznym i cha-
rakterem sztuki ludowej. O r -
ganizowane przez Instytut 
dyskusie z artystami ludowy-
mi ożywiają pracę zarówno 
Instytutu jak i artystów. Waż-
nym bodźcem w rozwoju wę-

I gierskiej sztuki ludowej jest 
ustanowione w roku ub ieg-

łym wysokie odznaczenie 
„M is t rz Sztuki Ludowe j " , 
y y Pałacu Radziwił łów, 

w Warszawie otwarto 
wystawę p.t . „Węgierska Sztu 
ka Ludowa" , 

Pierwsza sala wystawy po-
święcona jest sztuce „paster -
sk ie j " — snycerstwu. Rzeź-
by zdobiące rogi, laski pas-
terskie, biczyska i inne przed-
mioty codziennego użytku 
pasterzy przedstawiają nie-
kiedy całe sceny z życia lu-
du. O t o na jednej z rzeźb 
widzimy żandarma austriac-
kiego klęczącego przed zwy-
cięskim zbójn ik iem. Na In-
nych przedmiotach odczytać 
można legendy ludowe i ba-
śnie. 

Wystawa obok wzorów sta-
rych pokazuje dzieła nowej 
sztuki ludowej, w których w 
starej ludowej formie artyści 
starają się wyrazić nową treść 
życia narodu. I tak np. obok 
rogów z misternie rzeźbiony-
mi ilustracjami do legend, wi-
dzimy np. róg ze scenami 
przedstawiającymi wyzwole-
nie Węgier przez Armię Ra-
dziecką. Jest to praca Mis-
trza Sztuki Ludowej Istvana 
Kai ma na. 

Ciekawe są kwiatowe or-
namenty na szkatułkach, pa-
pierośnicach, fujarkach i tp. 
Zainteresowanie również bu-
dzą pięknie ozdobione o ory-
ginalnych kształtach naczynia 
do wina zrobione z tykwy. 

Q O G A T O reprezentowa-
ny jest dział haftów, 

tkanin i strojów ludowych. 
O t o jednobarwne serwety i 

UZDROWISKO 
W KRAJU JAKUTÓW 

Najdalej na północ w y -
suniętym uzdrowiskiem 
radzieckim jest „ Ta l a j a " 
w dolinie rzeki tej samej 
nazwy, w kraju Jakuckira 
we Wschodn. Syberii. Kli-
mat tu niezwykle surowy, 
mrozy dochodzą do — 50 
stopni, śniegi w górach 
topnieją dopiero w począt 
kach maja. I oto w tych oś 
nieżonyoh górach pewien 
kupiec A. Buszujcw od-
krył jeszcze za czasów car 
skioh (w 1868 roku) go-
rące źródło o temperatu-
rze aż 91 stopni przy po-
wierzchni ziemi. Przedsię 
biorczy kupiec zaczął bu 
telkowaó i sprzedawać 

cudotwórczą" wodę... i 
na tym się na razie skoń-
czyło. 

Dopiero w czasach ra-
dzieckich uczeni wykryli 
w wodach tego źródła zna 
czne ilości soli mineral-
nych o wysokich wartoś-
ciach leczniczych, a w 
1940 roku zostało tu ot-
warte balneo-błotne uz-

drowisko „Ta ła ja " . Przy-
jeżdżają tu z dalekiego pół 
wyspu Czukockiego, z In-
digiżki i innych rejonów 
Arktyki. Rocznie przeby-
wa w „Ta ła j a " ponad dwa 
tysiące kuracjuszów, a 
wśród nich często spotyka 
się Ewenów, Eznkezów, 
Jakutów, Oroczów i in-
nych przedstawicieli ple-
mion Dalekiej Północy. 

N A J W I Ę K S Z A 

E L E K T R O W N I A 

W Z S R R na A n g a r z e rozpo-
częto b u d o w ę potężnej e l e k t r o w -
ni w o d n e j . A n g a r a przewyższa 
pod w z g l ę d e m z a s o b ó w energe-
t y c z n y c h W o ł g ę . Kami; , Dniepr 
i Don razem wzięte. Obecnie 
z n a j d u j e się w b u d o w i e p i e r w -
sza a n g a r s k a e l e k t r o w n i a — 
I r k u c k a . Będzie ona p r o d u k o -
w a ł a przeszło d w u k r o t n i e w i ę -
ce j p r ą d u od d n i e p r o w s k i e j e-
l e k t r o w n i w o d n e j . O rozmiarze 
p r a c ś w i a d c z y m . in. fakt, że 
n a u s y p a n i e t a m y zuży je się o -
ko ło 10 m i l i o n ó w m e t r ó w sze-
ś c i e n n y c h ziemi. 

Tam, gdzie ongiś znajdowało się osiedle górnicze, za czasów władzy radzieckiej wyrosło nowe 
miasto Kolitla-Jarve — centrum przemysłu łupkowego w Republice Estońskiej. Na zdjęciu : 

nowe domy mieszkalne przy bulwarze Vyidu. 

no udaje się na próby chó-
ru, który przygotowuje już 
nowy repertuar na Święto 
Pieśni. 

chustki, niektóre tak mister-
ne iż t rudno uwierzyć, że 
zwykłą igłą zostały wykona-
ne. Przypominają trochę na-
sze hafty ludowe, wzory wy-
szywane białą nitką na t iu lu. 
Wśród nich wybija się serwe-
ta — apl ikacja i haft na t iu-
lu — god ło państwowe Wę-
gier w obramowaniu bogate-
qo ornamentu kwiatowego. 
Dawną sztukę reprezentują 
hafty i tkaniny dwubarwne. 
Później barw zaczyna przy-
bywać, jest ich coraz więce] 
— dochodzi do 2 2 kolorów. 
Zbytnia ich jednak ilość roz-
bija nieco kompozycję, d la-
tego też artyści węgierscy sta 
rają się obecnie ograniczyć 
ilość kolorów haftu ludowego. 

Wśród innych eksponatów 
tego działu szczególną uwa-
gę zwracają hafty b ia łe na 
czarnym tle. Te n misterny 
haft do złudzenia przypomi-
na najpiękniejsze stare ko-
ronki. 

Ornamenty geometryczne 
przeplatają się z kwiatowymi. 
Wśród nowych prac często po-
wtarza się wpleciona w orna-
ment pięcioramienna gwiaz-
da — „kwia t p o k o j u " jak 
nazywa ją lud węgierski. 

P R Z E C E D Z I M Y do o-
statniej sali gromadzą-

cej bogaty zbiór ceramiki. W 
gablotach wzdłuż ścian usta-
wione miski, talerze, dzbany, 
flaszki bogato malowane, o 
oryginalnych kształtach. 

Wyróżniają się m. in. pra-
ce Mistrza Sztuki Ludowej 
Sandora Kantora. „ K w i a t po-
k o j u " i tutaj powtarza się w 
licznych ornamentach. C ie-
kawe jest np. naczynie do 
wina tzw. „ k o ł a c z " z pięcio-
ramienną gwiazdą w środku. 

Oddz ie lną gablotę zajmu-
je tzw. ceramika czarna — 
naczynia z gl iny wypalanej w 
dymie, jednobarwne, zdob io-
ne jedynie rysunkiem. 

Wystawa Węgierskiej Sztu 
ki Ludowej zorganizowana 
została w Budapeszcie w 
sierpniu ub. roku, w 4 rocz-
nicę Konstytucji Węgierskiej . 
Następnie eksponaty wysta-
wy przewiezione zostały do 
Moskwy i wystawione w sa-
lach Muzeum Historycznego. 

Z. K. 

Manifestacja jedności 
ludu Czechosłowacji 

W Y N I K I W Y B O R Ó W 
D O RAD N A R O D O W Y C H 

PRAGA. — Czechosłowac 
ka centralna komisja wybor-
cza ogłosi ła komunikat o os-
tatecznych wynikach wybo-
rów do rad narodowych, któ-
re odby ły się 16 maja 1 9 5 4 
roku. Komisja stwierdza, że 
z 8 . 6 3 8 . 3 7 9 obywatel i repu-
bl ik i uprawnionych do głoso-
wania, udział w wyborach 
wzięło 8 . 4 9 2 . 9 1 8 osób. 
czyli 9 8 , 3 proc. wyborców. 
Na kandydatów Frontu Na-
rodowego głosowało 7 mi l io-
nów 9 4 6 tys. 8 6 7 osób, czy-
li 93 6 proc. wyborców. U -
nieważniono 2 9 . 9 7 6 kartek 
wyborczych, czyli 0 ,4 proc. 

Komunkat podkreśla, że 
wybory do czechosłowackich 
rad narodowych stały się po 
tężną manifestacją jedności 
ludności miast i wsi, wielk im 
zwycięstwem Frontu Narodo-
wego i całego ludu pracują-
cego CSR. Wybory były do-
bi tnym wyrazem zdecydowa-
nej woli narodu czechosłowa 
ckiego zbudowania socjaliz-
mu w swej ojczyźnie oraz u-
trwalenia pokoju na świeci». 

P I E R W S Z A 

P O L I T E C H N I K A 
Jeś l i k t o ś w A l b a n i i j e s t i n -

ż y n i e r e m t o w i a d o m o , że s t u -
d i o w a ł z a granicą , . D o n i e d a w -
n a b o w i e m w k r a j u t y m , s ł y -
n ą c y m p r z e d w o j n ą , z z a c o f a -
n i a , n i e b y ł o a n i j e d n e j w y ż -
sze j u c z e l n i . Dz iś , c h o ć n i e m a 
j e s z c z e i n ż y n i e r ó w p o s t u d i a c h 
w A l b a n i i , są j u ż z a a w a n s o w a -
n i s t u d e n c i . O d 1951 r o k u A l -
b a n i a p o s i a d a W y ż s z y I n s t y -
t u t P o l i t e c h n i c z n y z 4 - m a w y -
d z i a ł a m i : m e c h a n i c z n y m , ę -
l e k t r y c z n y m , b u d o w n i c t w a i 
g ó r n i c z y m . P e d a g o g a m i w I n -
s t y t u c i e są A l b a ń c z y c y p o s t u -
d i a c h z a g r a n i c ą i p r o f e s o r o -
w i e r a d z i e c c y . I n s t y t u t m a 18 
p r a c o w n i n a u k o w o - b a d a w -
c z y c h w y p o s a ż o n y c h w s p r o -
w a d z a n e z z a g r a n i c y n o w o -
c z e s n e a p a r a t y p r e c y z y j n e i 
m a s z y n y . S t u d i a t r w a j ą 4 l a -
ta , a w i ę c j u ż w p r z y s z ł y m r o -
ku I n s t y t u t b ę d z i e p r z e ż y w a ć 
s w ó j w i e l k i d z i e ń — w r ę c z e n i e 
d y p l o m ó w p i e r w s z y m i n ż y n i e -
r o m p o s t u d i a c h w A l b a n i i . 

21 czerwca 1954 r. zjadą 
do Tallina dziesiątki tysięcy 
młodych uczestników tego 
Święta. Będą wśród nich mło 
dzi górnicy z Kohtla-Jarve, 
włókniarze z Bałtyckiej Kren 
holmskiej Manufaktury, stu-
denci z Tallina i Tartu, ryba-
cy z Pernu, traktorzyści z 
MTS-ów, młodzi robotnicy i 
kołchoźnicy z całej Estonii. 
Potężnym echem zabrzmią 
pieśni, śpiewane przez szczę-
śliwych ludzi, szczęśliwego 
kraju. 

WŁ. K U L I C K I . 

In z P. Woskobojnikow ROZWOJ RADIOTECHNIKI W Z.S.R.R. 
W 1918 roku w myśl wska~ań Lenina utworzone zostało 

w Niżnym Nowgorodzie pierwsze w Republice Radzieckiej la-
boratorium radiotechniczne. Laboratorium to w niezwykle tru-
dnych warunkach potrafiło — biorąc, za podstaioę przedrewo-
lucyjne osiągnięcia uczonych rosyjskich — opracować w ciągu 
krótkiego ezasu konstrukcję pierwszych typów radzieckich 
lamp radiowych, pierwszych urządzeń nadawczych o dużej mo-
cy oraz innych urządzeń radiowych. W ten sposób założone 
zosiały podwaliny pod szeroki rozwój radiofonii radzieckiej. 

W 1920 r o k u z b u d o w a n o w ' 
M o s k w i e p ierwszą radio -
stac ję n a d a w c z ą , k t ó r a 

przewyższa ła pod w z g l ę d e m m o -
c y ówczesne rad ios tac je w N o -
w y m Jnrku i Berl inie . W c ią -
g u n a s t ę p n y c h czterech lat u -
ruc t i omione zostały rad ios tac je 
w w i e l u i n n y c h m i a s t a c h K r a -

ju R a d — w K i j o w i e , L e n i n g r a -
dzie, C h a r k o w i e itd. Zapocząt -
k o w a n y został szybki r o z w ó j 
p r z e m y s ł u r a d i o w e g o i r u c h u 
r a d i o a m a t o r s k i e g o . 

W 1933 r o k u z b u d o w a n a zo-
sta ła w Z S R R n a j s i l n i e j s z a 
w ó w c z a s na ś w i e c i e r a d i o s t a c j a 
o m o c y 500 k i l o w a t ó w . Poza 

t y m , w okres ie przed r o k i e m 
1941, powsta to w w i e l u m i a -
s tach K r a j u R a d o k o ł o 90 rad io -
stac j i . W m i a s t a c h i w s i a c h u -
r u c h o m i o n o t y s i ą c e r a d i o w ę -
z łów. 

T r u d n o jest przecen ić r o l ę ra -
d i o t e chn ik i radz i e ck ie j w la-
tach W i e l k i e j W o j n y N a r o d o -
w e j . P r z e m y s ł r a d i o t e c h n i c z n y 
stał już w ó w c z a s n a t a k i m po-
z iomie , że po t ra f i ł w s z e c h s t r o n -
n ie w y p o s a ż y ć w ś rodk i ł ą c z n o -
śc i r a d i o w e j A r m i ę Radz ie cką i 
Radz ie cką M a r y n a r k ę W o j e n -
n ą . 

W okres ie p o w o j e n n y c h pię-
c io latek p o w s t a ł o w Z S R R w i e -
le n o w y c h f a b r y k sprzętu r a -

NI E M C Y p o w i n n y b y ć po -
dz i e l one . I c h z a c h o d n i a 
część p o w i n n a b y ć k o l o -

nią S t a n ó w Z j e d n . a t y m sa-
m y m o d s k o c z n i ą d o agres j i 
p r z e c i w o b o z o w i p o k o j u . P o d 
s z y l d e m „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " 
p o w i n i e n b y ć w s k r z e s z o n y hit -
l e rowsk i W e h r m a c h t . 

T a k m ó w i ą D u l l e s i A d e -
n a u e r . T a k w y o b r a ż a j ą sob ie 
p rzysz ł o ś ć N i e m i e c z w o l e n n i c y 
t .zw. „ E u r o p e j s k i e j W s p ó l n o t y 
O b r o n n e j " . 

N i e m c y p o w i n n y b y ć z j e d n o -
c z o n e j a k o p a ń s t w o p o k o j o w e 
i d e m o k r a t y c z n e . D o czasu z j r d 
n o c z e n i a obie częśc i N i e m i e c 
p o w i n n y p r z y s t ą p i ć d o o g ó l n o -
e u r o p e j s k i e g o u k ł a d u o z b i o r o -
w y m b e z p i e c z e ń s t w i e . N i e m c y 
nie p o w i n n y d ł u ż e j b y ć o g n i -
s k i e m w o j e n n y m w E u r o p i e . 

T a k b r z m i p o s t u l a t m i l i o n ó w 
ludz i z o b o z u p o k o j u . T e g o d o -
m a g a j ą .się P i e ck , U l b r i c h t , 
G r o t e w o h l i i n n i p r z y w ó d c y 
p o s t ę p o w y c h N i e m i e c . P o te j 
d r o d z e k r o c z y N i e m i e c k a R e -
p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a , k t ó r a 
8 m a j a o b c h o d z i ł a swe n a r o -
d o w e świę to . Już s a m f a k t , że 
d z i e ń o s t a t e c z n e g o u p a d k u h i t -
l e r y z m u w o s t a t n i e j w o j n i e u -
w a ż a n y j e s t za d z i e ń ś w i ą t e c z -
n y w N R D — u k a z u j e n a j l e -
p ie j i n a j j a s k r a w i e j , j a k ą d r o -
gą k r o c z y n a r ó d n i e m i e c k i n a 
w s c h ó d o d Ł a b y . 

0 s łusznośc i te j drog i , k tórą 
o t w a r ł o 9 lat t e m u z w y c i ę 

s t w o A r m i i R a d z i e c k i e j n a d 
h i t l e r y z m e m ,drogi , p o k tó re j 
k r o c z y dz iś 19 m i l i o n ó w N i e m -
c ó w w s u w e r e n n e j i n i e p o d l e -
g łe j N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e De -
m o k r a t y c z n e j , p r z e k o n a ć m o ż e 
c h o ć b y p o b i e ż n y rzut o k a n a 
m ł o d ą repub l ikę , a n a w e t — 
t y l k o n a Ber l in . 

W d e m o k r a t y c z n y m s e k t o r z e 
B e r l i n a , z a m i a s t s z y l d ó w 1 ta -
b l i c r e k l a m o w y c h a m e r y k a ń -
s k i c h i n i e m i e c k i c h m o n o p o l i 

A E G , B o s c h a , S i e m e n s a , S t a n 
d a r d Oil , G e n e r a l M o t o r s , F i -
r e s t o n e i i n n y c h , p o k y r w a j ą -
c y c h p a r t e r y l i c z n y c h w y p a l o -
n y c h d o m ó w w B e r l i n i e za -
c h o d n i m — s p o t y k a m y szyl -
dy u s p o ł e c z n i o n y c h przeds ię -
b i o r s t w , s k l e p ó w i szkół n a n o -
w o w y b u d o w a n y c h , w i e l o p i ę t r o -
w y c h g m a c h a c h . Z a m i a s t w r z a 
sk l iw ie r e k l a m o w a n y c h b z d u r 
f i l m o w y c h , s l a w i a c y c h n i e j e d -
n o k r o t n i e h i t l e r o w s k ą prze-
sz łość , w y ś w i e t l a n e są p o s t ę -
p o w e f i l m y p r o d u k c j i N R D i 
i n n y c h k r a j ó w . 

I j u ż u l i ce ber l ińsk ie , u l i c e 
s e k t o r a d e m o k r a t y c z n e g o m ó -
w i ą , że z N R D p r z e g n a n o j u n -
k r ó w , m o n o p o l i s t ó w — g ł ó w -
n y c h t w ó r c ó w n i e m i e c k i e g o i m 
p e r i a l i z m u . P o z b a w i o n o i c h 
m o ż l i w o ś c i w y k o r z y s t a n i a 

w s c h o d n i e j c zęśc i N i e m i e c j a -
ko b a z y n o w e j agres j i . W 
N R D w ł a d z ę p r z e j ą ł lud . 

Dz ięk i h i s t o r y c z n e m u z w y -
c i ęs twu A r m i i R a d z i e c k i e j za -
ł o ż o n e zos ta ły w N R D p o d w a -
l i n y u s t r o j u , a n t y f a s z y s t o w -
s k i e g o i d e m o k r a t y c z n e g o . P o -
w s t a ł o tu p a ń s t w o , k t ó r e p o -
s t a w i ł o sob ie z a z a d a n i e n i e d o 
p u ś c i ć d o p o w t ó r z e n i a agres j i 
n i e m i e c k i e j , u t w o r z y ć j e d n o l i -
te, d e m o k r a t y c z n e , m i ł u j ą c e 
p o k ó j i n i e p o d l e g ł e N i e m c y . 
N R D s ta ła się p i e r w s z y m p a ń -
s t w e m n i e m i e c k i m , n i e ż y w i ą -
c y m w s t o s u n k u d o i n n y c h 
p a ń s t w z a m i a r ó w a g r e s y w -
n y c h . P a ń s t w o t o p o t w i e r d z i ł o 
h i s t o r y c z n e p r a w o n a r o d u p o l -
s k i e g o d o g r a n i c y n a O d r z e i 
Nysie , u z n a j ą c ją z a g r a n i c ę 
p o k o j u i p r z y j a ź n i . 

W N R D z a k a z a n a j e s t us ta -
w o w o p r o p a g a n d a w o j n y i ra -
s i zmu. M ł o d e p o k o l e n i e n o -
w y c h N i e m i e c w y c h o w y w a n e 
j e s t w a t m o s f e r z e w o l n e j o d 
s z o w i n i z m u i w d u c h u p r z y j a ź -
ni i b r a t e r s t w a z m ł o d z i e ż ą c a -
łego ś w i a t a . R o s n ą t u n o w i 

Droga demokratycznych Niemiec 

' i 
ttli^Ai. ,'imMt. 

Aleja Stalina w Berlinie Wscodnim 

N i e m c y , k t ó r y c h p o k a r m e m 
d u c h o w y m j e s t d z i e d z i c t w o 
w i e l k i c h n a u k o w c ó w i p o e t ó w 
n i e m i e c k i c h : M a r k s a i E n g e l -
sa, G o e t h e g o i H e i n e g o , K a r -
la L i e b k n e c h t a i T h a e l m a n n a . 

K o n s t y t u c j a N R D g w a r a n t u 
j e d e m o k r a t y c z n ą p r z e b u d o w ę 
k r a j u . J e d n o c z e ś n i e r z ą d N R D 
k o n s e k w e n t n i e d ą ż y d o z j e d -
n o c z e n i a N i e m i e c . 

T o w ł a ś n i e z j e g o i n i c j a t y -
wy w y s u n i ę t e z o s t a ł o h a s ł o : 
„ N i e m c y d o w s p ó l n e g o s to łu o -
b r a d " . Z N R D w y s z ł a n i e j e d n a 
j u ż p r o p o z y c j a d o r z ą d u N i e -
m i e c z a c h o d n i c h , a b y N i e m c y 

z N i e m c a m i w s p ó l n i e p r z e d y -
s k u t o w a l i m o ż l i w o ś ć z j e d n o -
c z e n i a k r a j u . 

i I K W I D A C J A w ł a d z y m o n o -
p o l i f a s z y s t o w s k i c h i j u n -

k i e r s t w a n i e przysz ła ł a t w o . 
W p r o s t p r z e c i w n i e — d r o g a d o 
t e g o c e l u n a j e ż o n a b y ł a n i e -
z l i c z o n y m i t r u d n o ś c i a m i g o s -
p o d a r c z y m i , s p o ł e c z n y m i i p o -
l i t y c z n y m i — w e w n ę t r z n y m i i 
w y w o ł a n y m i przez z e w n ę t r z -
n y c h w r o g ó w r e p u b l i k i . J e d -
n a k ż e w y n i k i , u z y s k a n e w bu-
d o w n i c t w i e g o s p o d a r c z y m 

N R D , w u t r w a l a n i u d e m o k r a -
c j i , ś w i a d c z ą o p o w a ż n y m 

w z m o c n i e n i u repub l ik i . W c i ą -
gu m i n i o n y c h 9 la t w N R D 
u m o c n i ł y się w s z e c h s t r o n n i e 
te si ły, k t ó r e z d e c y d o w a n e są 

•przekształc ić c a l e N i e m c y w 
p o k o j o w e p a ń s t w o d e m o k r a -
t y c z n e . 

W o s t a t n i m czas i e p o w a ż n y -
m i s u k c e s a m i p o s z c z y c i ć się 
m o ż e p r z e m y s ł c i ężk i N R D . W 
w i e l u j e g o g a ł ę z i a c h n a s t ą p i ł 
d w u - t r z y k r o t n y w z r o s t p r o d u k -
c j i . O g ó l n i e b i o r ą c — p r o d u k -
c j a p r z e m y s ł o w a w z r o s ł a w 
N R D w p o r ó w n a n i u z 1950 r. o 
59 p r o c . S z y b k i r o z w ó j prze -
m y s ł u c i ę ż k i e g o w z m o c n i ł re -

p u b l i k ę . B y ł t o c i os , z a d a n y 
t y m w s z y s t k i m , k t ó r z y n a j c h ę t 
n i e j w i d z i e l i b y n a m i e j s c u 
N R D p a ń s t w o s ł a b e g o s p o d a r -
c z o , a c o z a t y m idz ie — p o -
z b a w i o n e a u t o r y t e t u m i ę d z y -
n a r o d o w e g o . S u k c e s y N R D i 
j e j r o s n ą c e m o ż l i w o ś c i w h a n -
d l u m i ę d z y n a r o d o w y m o c e n i ł o 
j u ż w i e l e k r a j ó w k a p i t a l i s t y c z -
n y c h . 

W o k r e s i e o d 1950 r. w y m i a -
n a h a n d l o w a N R D z t y m i k r a -
j a m i w z r o s ł a o 160 p r o c . , a o -
g ó l n y e k s p o r t N R D z w i ę k s z y ł 
s ię p o n a d d w u k r o t n i e . N R D 
u t r z y m u j e o b e c n i e s t o s u n k i 
h a n d l o w e z Z S R R , C h i n a m i 
L u d o w y m i , P o l s k ą , i i n n y m i 
k r a j a m i d e m o k r a c j i l u d o w e j , 
F r a n c j ą , S z w e c j ą , F i n l a n d i ą , 
A u s t r i ą , E g i p t e m , L i b a n e m , 
B e l g i ą , G r e c j ą i N o r w e g i ą . N a 
o s t a t n i c h T a r g a c h L i p s k i c h 
w y s t a w i ł o m . in . s w e t o w a -
ry 478 f i r m z 15 k r a j ó w k a p i -
t a l i s t y c z n y c h . 

ż y w e s t o s u n k i g o s p o d a r c z e 
i k u l t u r a l n e ł ą c z ą N R D z P o l -
ską . W k o ń c u u b i e g ł e g o r o k u 
p o d p i s a n o p r o t o k ó ł , p r z e w i d u -
j ą c y d a l s z y r o z w ó j w z a j e m n e j 
p o m o c y t e c h n i c z n e j i n a u k o -
w o - t e c h n i c z n e j . 

OS I Ą G N I Ę C I A N R D w dz i e -
d z i n i e g o s p o d a r c z e j , k u l -

t u r a l n e j i s p o ł e c z n e j u j a w n i ł y 
się w p o p r a w i e b y t u w s z y s t -
k i c h o b y w a t e l i . R z ą d N R D 
m ó g ł c z ę ś ć ś r o d k ó w w y d a t k o -
w a n y c h d o t y c h c z a s w p r z e m y -
ś le c i ę ż k i m p r z e z n a c z y ć o b e c -
n i e n a p r o d u k o w a n i e a r t y k u -
ł ó w p o w s z e c h n e g o u ż y t k u . 
Ś w i a d c z y o t y m c h o ć b y 28-
p r o c e n t o w a o b n i ż k a c e n d e t a -
l i c z n y c h w u b i e g ł y m r o k u , k t ó -
ra p r z e w i d y w a n a b y ł a d o p i e r o 
n a r o k 1955. P o z i o m p l a c r o -
b o t n i k ó w i u r z ę d n i k ó w w 
N R D j e s t o 9 p r o c . w y ż s z y , 
n i ż p r z e w i d y w a ł t o p l a n 5- let -
n i n a k o n i e c p r z y s z ł e g o r o k u . 
U c h w a ł y I V Z j a z d u S E D p r z e -

w i d u j ą : „ S t w o r z e n i e w s z e l k i c h 
w a r u n k ó w d la d a l s z e g o p o d -
n i e s i e n i a s t o p y ż y c i o w e j l u d -
n o ś c i w N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
c e D e m o k r a t y c z n e j " , 

WS Z Y S T K O t o p o t ę g u j e si -
łę , a u t o r y t e t i z n a c z e n i e 

N R D n a a r e n i e m i ę d z y n a r o d o -
w e j . T y m b a r d z i e j , że w w y n i -
ku p o d j ę t e j o s t a t n i o p r z e z 
r z ą d r a d z i e c k i d e c y z j i , N i e m i e -
c k a R e p u b l i k a D e m o k r a t y c z n a 
s t a ł a się s a m o d z i e l n y m p a ń -
s t w e m w p r z e c i w i e ń s t w i e d o 
r e p u b l i k i b o ń s k i e j , o k u p o w a -
n e j n a d a l p r z e z w o j s k a a m e -
r y k a ń s k i c h i n t e r w e n t ó w . 

P o d s t a w o w y m i t e z a m i p o l i -
t yk i z a g r a n i c z n e j p r z y j ę t y m i 
j a k o o b o w i ą z u j ą c e n a I V Z j e ź -
dz ie S E D , j e s t m . in . r o z w i j a -
n i e p r z y j a z n y c h s t o s u n k ó w z 
Z S R R i k r a j a m i d e m o k r a c j i 
l u d o w e j o r a z w s z y s t k i m i i n n y -
m i p a ń s t w a m i , s t o s u n k ó w , o -
p a r t y c h n a w z a j e m n y m p o s z a -
n o w a n i u i n t e r e s ó w n a r o d o -
w y c h i r ó w n o u p r a w n i e n i u o r a z 
p r o w a d z e n i e n i e u b ł a g a n e j w a l 
ki p r z e c i w k o m i l i t a r y z m o w i w 
N i e m c z e c h z a c h o d n i c h . 

D r o g a , p r o w a d z ą c a d o j e d -
n o ś c i N i e m i e c i d o z a p e w n i e -
n i a t r w a ł e g o p o k o j u w E u r o -
p ie , n i e j e s t ł a t w a . A l e — j a k 
s t w i e r d z i ł p i e r w s z y s e k r e t a r z 
S E D W . U l b r i c h t — „ P o p o w -
s t a n i u w N i e m i e c k i e j R e p u b l i -
c e D e m o k r a t y c z n e j n o w e g o u -
s t r o j u p o k o j u i p o s t ę p u o r a z 
u t w o r z e n i u s i l n e j w ł a d z y p a ń -
s t w o w e j , śc iś le z w i ą z a n e j ze 
Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m i wie l -
k i m ś w i a t o w y m o b o z e m p o k o -
j u , i s tn ie ją w s z e l k i e m o ż l i w o -
ści , a b y u d a r e m n i ć p l a n y o b -
c y c h i z a c h o d n i o • n i e m i e c -
k i c h a g r e s o r ó w " . 

J E R Z Y A D A M C Z Y K 

d i o w e g o , znaczna l iczba, ins ty -
t u t ó w n a u k o w o - b a d a w c z y c h 
l a b o r a t o r i ó w . W s z y s t k o to po -
z w o l i ł o n a p r a k t y c z n e zastoso -
w a n i e i szerokie u p o w s z e c h n i e -
nie n a j n o w s z y c h z d o b y c z y 
w s p ó ł c z e s n e j r a d i o t e c h n i k i . Już 
w 1950 r o k u l i czba s a m y c h ty l -
ko r a d i o w ę z ł ó w b y ł a trzy r a z y 
w iększa , n iż w r o k u 1940. W 
1953 r o k u p r z e m y s ł radz i e ck i 
w y p r o d u k o w a ł przeszło 8 r a z y 
w i ę c e j o d b i o r n i k ó w r a d i o w y c h , 
n iż w r o k u 1940. U k a z a ł y się 
dz ies iątk i n o w y c h t y p ó w a p a -
r a t ó w r a d i o w y c h : „ Z w i e z d a " , 
„ W o s t o k " , „ N e w a " , „ B a ł t y k a " , 
, , R y g a - l o " , „ M i r " i inne . S k o n -
s t r u o w a n o szereg ł a n i c h i osz-
c z ę d n y c h w u ż y c i u r a d i o o d b i o r -
n i k ó w p r z e z n a c z o n y c h d la w s i , 
j a k : „B-912" , „ T u ł a " , „ I s k r a " , 
„ R o d i n a " itp., c o s t w o r z y ł o w a -
r u n k i d la m a s o w e j r a d i o f o n i -
zac j i w s i ko ł chozowe j . -

P l a n r o z w o j u g o s p o d a r k i n a -
r o d o w e j Z S R R n a lata 1951-1955 
p r z e w i d u j e z w i ę k s z e n i e m o c y i 
zas ięgu s tac j i n a d a w c z y c h , po -
lepszenie j a k o ś c i i c h p r a c y o r a z 
szersze z a s t o s o w a n i e w r a d i o f o -
nii fa l u l t r a k r ó t k i c h . P r o d u k c j a 
o d b i o r n i k ó w r a d i o w y c h i a p a -
r a t ó w t e l e w i z y j n y c h z w i ę k s z y 
się d w u k r o t n i e . 

W n a j b l i ż s z y m okres i e u r u -
c h o m i się szereg n o w y c h tele-
w i z y j n y c h s tac j i n a d a w c z y c h i 
r a d i o w y c h s tac j i k o m u n i k a c y j -
n y c h , o t w i e r a j ą c y c h szerok ie 
m o ż l i w o ś c i r o z w o j u m i ę d z y m i a -
s t o w e j łącznośc i t e l e g r a f i c z n e j i 
t o i e f on i c zne j o r a z w y m i a n y p r o 
g r a m ó w t e l e w i z y j n y c h p o m i ę -
dzy p o s z c z e g ó l n y m i m i a s t a m i . 

N a szeroką ska lę s t o s o w a n a 
jest w Z S R R łączność r a d i o w a 
w r o l n i c t w i e . Dzies iątki tys ię -
c y o ś r o d k ó w m a s z y n o w o - t r a k -
t o r o w y c h w y p o s a ż o n e zosta ły 
w n o w o c z e s n ą a p a r a t u r ę n a . 
d a w c z o - odb ior czą , u m o ż l i w i a -
jącą u t r z y m y w a n i e łącznośc i z 
b r y g a d a m i t r a k t o r o w y m i pra -
c u j ą c y m i w po lu . W t ranspor -
cie k o l e j o w y m łączność r a d i o -
w a s t o s o w a n a jest przy f o r m o -
w a n i u p o c i ą g ó w , przez b r y g a d y 
p a r o w o z o w e itp, Racłio w y k o -
r z y s t y w a n e jest w a s t r o n o m i i , 
m e t e o r o l o g i i , m e d y c y n i e i in -
n y c h dz iedz inach n a u k i . 

Dziesiątki tys ięcy osób — w 
k l u b a c h r a d i o w y c h , d o m a c h 
kuli ury , p r z y w i e j s k i c h rad io -
w ę z ł a c h i w d o m a c h p i o n i e r ó w 
— k o n s t r u u j ą i budują a p a r a t y 
r a d i o w e i t e l e w i z y j n e , urządzę , 
n ia n a d a w c z o - odb iorcze itd, 
R a d i o a m a t o r s t w o nie t y l k o u-
m o ż l i w j a j ego m i ł o ś n i k o m przy-
j e m n e i pożyteczne spędzenie 
czasu, lecz s t a n o w i także szko-
lę m a s o w e g o kształcenia kadr 
f a c h o w e ó w - i a d i o t e c h n i k ó w d la 
g o s p o d a r k i n a r o d o w e j . 



B.O.I.C 

Z POLSKI I O POLSCE 
WIDZIAŁEM RZECZY PIEKNEI BUDUJĄCE 

Oslalnio przebywał w Polsce wybitny działacz pokojowy i 
katolicki i Niemiec zachodnich dr. Wilhelm Elfes z Muen-
chen - Gladbach. Dr. Elfes, który na terenie Niemiec zachod-
nich prowadzi żywą działalność przeciwko remilitaryzacyjnej 
i neohitlerowskiej polityce Adenauera, stoi obecnie wraz z dr. 
Wirthem na czele „Związku Niemców". Po swoim powrocie do 
kraju dr. Wilhelm Elfes nadesłał do redakcji „Słowa Pow-
szechnego" list, który poniżej drukujemy : 

P o p o w r o c i e d o d o n l u p r z e -
ż y ł a m W a m i n a s z y m w s p ó l -
n y m p r z y j a c i o ł o m s e r d e c z n e 
p o z d r o w i e n i a i s z c z e g ó l n e p o -
d z i ę k o w a n i a za p r z y j a z n e p r z y -
j ę c i e z j a k i m s p o t y k a ł e m się 
w s z ę d z i e w W a s z y m k r a j u . P o -
d r ó ż w z b o g a c i ł a m n i e . W i d z i a -
ł e m d u ż o : r z e c z y , p i ę k n e , b u -
d u j ą c a i k r z e p i ą c e — ale . r ó w -
n i e ż r z e c z y s t r a s z n e . 

S t r a s z n e są j e s z c z e d z i ś ś la -
d y p l a n o w e g o z n i s z c z e n i a W a r 
s z a w y , s t r a s z n i e j s z e — z b u r z e -
n i a g e t t a i w y t ę p i e n i a j e g o 
m i e s z k a ń c ó w , a n a j b a r d z i e j 
s t r a s z n e to , c o n a z y w a się O -
ś w i ę c i m p m . O ś w i ę c i m — o s t a t -
n i a i p o t w o r n a s t a c j a c i e r p i e -
n i a i ś m i e r c i , k a l w a r i a d l a i 
m i l i o n ó w ł u d z i : d l a 4 m i l i o -
n ó w m ę ż c z y z n , k o b i e t i d z i e -

Skrzypce diabelskie « » 
N a K a s z u b a c h z a c h o w a ł y się s tare s t ro j e l u d o w e , meb le , n a -

Cżynia i i n s t r u m e n t y m u z y c z n e . P r z e d m i o t y o w a r t o ś c i m u -

z e a l n e j są z a k u p y w a n e i p r z e k a z y w a n e do m u z e u m K a s z u b -

s k i e g o w K a r t u z a c h . 

Na zdjęciu: Stefania Iuńska ( iv stroju kaszubskim) ogląda 

stary instrument ludowy Izw. „skrzypce diabelskie". 

c i . N i e m o ż n a t e g o o g a r n ą ć m y 
ślą. W s p o m n i e n i e t e g o n ie 
c h c e m n i e o p u ś c i ć , p o d o b n i e 
j a k 1 w s t y d z t ego p o w o d u . B o 
p r z e c i e ż by l i to N i e m c y , l u d z i e 
w y n a t u r z e n i w p r a w d z i e w 
s w y m o b ł ę d z i e w ł a d z y i rasy , 
a le j e d n a k m o i r o d a c y , p l a n u -
j ą c y i w y k o n u j ą c y przez l a t a 
z m e c h a n i z o w a n e m o r d y . W a r -
s z a w a , g e t t o i O ś w i ę c i m n i e po 
w i n n y b y ć z a p o m n i a n e , m u -
szą o n e ż y ć w h i s t o r i i j a k o 
w s t r z ą s a j ą c e ś w i a d e c t w a t e g o , 
d o c z e g o z d o l n y Jest c z ł o w i e k , 
w y n o s z ą c y s ię n a p a n a s w y c h 
w s p ó l h i i ź n i c h i n i e u z n a j ą c y 
n a d sobą ż a d n e g o e t y c z n e g o 
p r a w a . 

K r z e p i ą c e n a t o m i a s t j e s t to , 
c o z d z i a ł a n o d o t y c h c z a s p r z y 
o d b u d o w i e c y w i l i z a c j i i k u l t u -
ry W a s z e g o k r a j u . N p . W a r s z a 
w a — s t o s g r u z ó w z 1944 r. 
— b ę d z i e p r a w d o p o d o b n i e za -
l i c z a ć się w p r z y s z ł o ś c i d o n a j -
p i ę k n i e j s z y c h m i a s t E u r o p y . 
P o d k r e ś l a m z r o z m y s ł e m : E u -
r o p y i c h c i a ł b y m p o w t ó r z y ć to , 
c o m ó w i ł e m j u ż z w i e d z a j ą c W a 
sze S t a r e M i a s t o p o w s t a j ą c e 
w j e g o z a b y t k o w e j a r c h i t e k t u -
rze : „ J a k i m ż f a r y z c l z m e m j e s t 
to , że w z n o s z ą c w n a s z y m k r a -
j u b e z d u s z n e a m e r y k a ń s k i e f a -
s a d y d o m ó w h a n d l o w y c h , j e d -
n o c z e ś n i e w y s t ę p u j e się szu-
m n i e w ro l i o b r o ń c ó w z a c h o d -
n i o - e u r o p e j s k i e j k u l t u r y " 
D l a w y d a n i a s ą d u w y s t a r c z y 
t y l k o p o r ó w n a ć . M o ż n a p o n a d -
to ł a t w o z o r i e n t o w a ć s ię , że 
d z i e ł o o d b u d o w y n a t a k sze -
r o k ą s k a l ę n i e m o g ł o b y ć p o -
z o s t a w i o n e p r y w a t n y m i n t e -
s o m i s p e k u l a c j o m , l e c z ze 
w z g l ę d u n a swą p r z e m y ś l a n ą 
p l a n o w o ś ć m o g ł o b y ć z a p o c z ą t -
k o w a n e i d o k o n a n e j e d y n i e w e 
w s p ó l n y m d z i a ł a n i u s o c j a l i s -
t y c z n y m . 

W o b r a z i e W a s z y c h u l i c , 
W a s z y c h m i a s t i ws i j e d n o rzu 
c i l o m i s ię w o c z y , p r z y n o s z ą c 
u l g ę : c a ł k o w i t y b r a k o w e j w y -
r a f i n o w a n i e s e k s u a l n e j r e k l a -
m y , k t ó r a n a r z u c a się k a ż d e -
m u w tzw. w o l n y m ś w i e c i e , 
z a g r a ż a s p e c j a l n i e d o r a s t a j ą c e j 
m ł o d z i e ż y i p o w o d u j e j e j ze -
p s u c i e . N a s i r o d z i c e i w y c h o -
w a w c y żalą s ię n a to b a r d z o 
—• n i e s t e t y b e z w i d o c z n y c h w y -
n i k ó w . O d n i o s ł e m w r a ż e n i e , 
że- p o l s k a m ł o d z i e ż ż y j e p o d 
t y m w z g l ę d e m w z n a c z n i e 
z d r o w s z e j i c z y s t s z e j a t m o s f e -
rze z w ł a s z c z a , że t a k ż e f i l m y , 
t e a t r , i l u s t r a c j e i a r t y k u ł y w 
g a z e t a c h są , j a k m o g ł e m się o 
t y m p r z e k o n a ć , p o d w z g l ę d e m 
m o r a l n y m n i e n a g a n n e . 

B u d u j ą c e b y ł o d l a m n i e ży -
c i e r e l i g i j n o - k o ś c i e l n e , k t ó r e 
w i d z i a ł e m w s z ę d z i e , a w k t ó -
r y m m o g ł e m u c z e s t n i c z y ć w 
W a r s z a w i e , C z ę s t o c h o w i e i K r a 
k o w i e . T a k p o w s z e c h n e j p o b o ż 
n o ś c i i t a k c z ę s t e g o n a w i e d z a -

n i a k o ś c i o ł ó w n i e m o g ł e m 
s t w i e r d z i ć a n i w R z y m i e , a n i 
w m e j o j c z y ź n i e , k a t o l i c k i e j 
N a d r e n i i , P r z e o r C z ę s t o c h o w y 
o p o w i a d a ł mi , że w r o k u m i -
n i o n y m p r z y b y ł d o J a s n e j G ó 
ry m i l i o n p o l s k i c h k a t o l i k ó w . 
T u t a j c z y t a m , że K o ś c i ó ł w P o l 
s ce j e s t p r z e ś l a d o w a n y . W y z a ś 
i n f o r m u j e c i e m n i e , że zn i s z -
c z o n e k o ś c i o ł y są o d b u d o w y -
w a n e przez p a ń s t w o , a w i k a -
r iusz g e n e r a l n y z K r a k o w a 
p o t w i e r d z i ł m i , że P o l s k a p o -
s i a d a k a t o l i c k i u n i w e r s y t e t i 
24 s e m i n a r i a d u c h o w n e , i że 
n a b o ż e ń s t w a i d u s z p a s t e r s t w o 
n i e n a p o t y k a j ą n a ż a d n e prze -
s z k o d y , 

Z o d b y t e j p o d r ó ż y j e s t e m 
p r z e t o b a r d z o z a d o w o l o n y , j a k 
r ó w n i e ż z p o w o d u b o g a t e j w y -
m i a n y m y ś l i . W y d a j e m i s ię , 
że s ł u s z n e b y ł o p o w i e d z e n i e : 
c h r z e ś c i j a n i n n ie p o w i n i e n u -
s u w a ć s ię p r z e d ż a d n a b u r z ą , 
k t ó r a m o ż e p r z e j ś ć p o n a d n i m , 
g d y ż z a d a n i e m j e g o n i e j e s t 
o c h r o n a s a m e g o s ieb ie , l e cz 
w y k a z a n i e w p r a w d z i e i m i ł o -
śc i s w y c h w a r t o ś c i w ś w i e c i e , 
k t ó r y j e s t t ak i , j a k i j e s t , i w ł a ś 
n i e d l a t e g o n i e m o ż e z r e z y -
g n o w a ć z j e g o d z i a ł a n i a . C i e -
s z m y się p r z e t o z a w s z e z n a -
s z e g o ż y c i a , c i e s z m y się z n i e -
go w P a n u , k t ó r y n a k a z a ł n a m 
k o c h a ć b r a c i n a s z y c h i s i o s t r y 
w d u c h u m i ł o ś c i B o ż e j , b y ś m y 
się m o g l i l e p i e j w z a j e m n i e ro -
z u m i e ć i s ł u ż y ć w z g o d z i e N a j -
w y ż s z e m u . 

W t y m s e n s i e raz j e s z c z e 
m o j e n a j l e p s z e p o z d r o w i e n i a . 

Jubileuszowe odznaczenie 

Ludowej 
W związku z dziesiątą 

rocznicą powstania Polski 
Ludowej. Rada Państwa 
ustanowiła odznaczenie ju 
bileuszowe w postaci „Me 
dalu 10-lecia Polski Ludo 
we,)". 

Zgodnie z dekretem z 
dn. 12 maja 1954 (Dz. U. 

PRL nr 23) medal tan na-
dawany będzie w okresie 
od 22 lipca 1954 do 22 
lipca 1955 r. : 
— robotnikom, chłopom, 

technikom. inżynie-
rom, pracownikom ko 

munikacji i łączności, 
budownictwa, handlu, 
spółdzielczości i in-
nych działów gospo-
darki narodowej ; 

— pracownikom nauki, 
kultury, oświaty i o-
chronv zdrowia : 

— pracownikom admini-
stracji państwowej i 
gospodarczej ; 

—• żołnierzom Sił Zbroj-
nych oraz pracowni-
kom organów bezpie-
czeństwa publiczne-
go; 

— działaczom politycz-
nym i społecznym. 

którzy w okresie dzie-
sięciolecia Polski Ludo-
we j wyróżnili się cało-
kształtem swoje j pracy 
zawodowej lub działalno-
ści społeczno-politycznej, 
przyczyniając się do wy-
konania zadań budowni-
ctwa socjalistycznego i 
pomnożenia sił Ojczyzny. 

Przy nadawaniu Meda-
lu uwzględniana będzie 
postawa społeczna osoby 
przedstawionej do odzna-
czenia. j e j aktywność i 
przodownictwo w pracy 
lub w dziedzinie społecz-
nej oraz osiągnięte wvni-
ki. 

700 wybitnych naukowców 
i techników obradowało 
nad rozwojem górnictwa 

Od Ustki az po Ustronie 

PIERWSI WCZASOWICZE JUŻ NAD MORZEM 
N a w y b r z e ż u k o s z a l i ń s k i m 

o d U s t k i aż p o U s t r o n i e M o r -
s k i e r o z p o c z ą ł s ię s e z o n w c z a -
s o w y . P o g o d a d o p i s u j e , w s ł o ń -
c u d w a d z i e ś c i a k i l k a s t o p n i . 

23 u b . m . u r z y j e c h a l i p i e r w s i 
w c z a s o w i c z e , 20 o s ó b d o M i e l -
n a , z a m i e s z k u j ą c w d o b r z e 
p r z y g o t o w a n y m d o m u „ W c z a -
s o w a d o l a " . 

27 u b . m . w M i e l n i e z n a j d o -
w a ł o s ię j u ż p r z e s z ł o 100 w c z a -
s o w i c z ó w . N a n a d m o r s k i c h 
w y d m a c h o ż y w i o n y r u c h , k a ż -
d y c h c e s ię j a k n a j p r ę d z e j o -
p a l i ć . 

O ś r o d e k F W P j e s t w t y m r o -
k u l e p i e j p r z y g o t o w a n y d o se -
z o n u . O d r e m o n t o w a n o w i ę k -
s z o ś ć b u d y n k ó w . U r u c h a m i a 
s ię k i l k a k i o s k ó w F W P , s p r z e -
d a j ą c y c h p a p i e r l i s t o w y , k a r t y , 
z a p a ł k i , p a p i e r o s y i td . N a s t o -
ł a c h j a d a l n i z n a j d u j ą s ię n o -
w a l i j k i w ł a s n e g o „ c h o w u " — z 
n i e d a w n o z a ł o ż o n e g o o g r o d u . 

25 ub . m . z a w i t a ł o d o U s t r o -
n i a M o r s k i e g o 30 w c z a s o w i -

c z ó w . O d n o w i o n o t u p o n a d 100 
p o k o i , u r z ą d z o n o b o i s k a d l a 
s i a t k ó w k i , k o s z y k ó w k i , z a k u -
p i o n o łuk i d l a a m a t o r ó w s p o r -
tu ł u c z n i c z e g o . W c z a s o w i c z o m 
z a p e w n i o n o s ta łą o p i e k ę l e k a r -
ską . 

O ś r o d e k F W P w U s t r o n i u 
m a z a p e w n i o n e z a o p a t r z e n i e 
z w ł a s n e g o g o s p o d a r s t w a i o -
g r o d n i c t w a . N o w a l i j k i , o w o c e , 
w c z e s n e z i e m n i a k i w w y s t a r -
c z a j ą c y c h i l o ś c i a c h b ę d ą z a s -
p o k a j a ł y w z r a s t a j ą c y w n a d -
m o r s k i m k l i m a c i e a p e t y t w c z a 
s o w i c z ó w . 

W t y m r o k u r o z b u d o w a n o 
n i e k t ó r e o ś r o d k i w c z a s o w e n a d 
m o r z e m . N a w y b r z e ż u s z c z e c i ń -
s k i m w N i e c h o r z u i R e w a l u 
w d r u g i e j p o ł o w i e c z e r w c a z o -
s t a n i e o d d a n y c h d o u ż y t k u 
500 n o w y c h m i e j s c w c z a s o -
w y c h . O d b u d o w a n o t a m dz i e -
s i ą t k i d o m ó w w c z a s o w y c h i kil 
k a s t o ł ó w e k . 

W P o b i e r o w i e ( n a w y b r z e ż u 
s z c z e c i ń s k i m ) o d p o c z y w a j u ż 

700 w c z a s o w i c z ó w - p r z o d o w -
n i k ó w p r a c y w r a z z r o d z i n a -
m i n a t zw . w c z a s a c h r o d z i n -
n y c h . 

S ł o ń c e p r z y g r z e w a c o r a z m o c 
n i e j , W c z a s y n a d m o r z e m r o z -
p o c z ę t e . 

WIEŚ PRZYGOTOWUJE 
Slf DO SIANOKOSÓW 
Przygotowania do sianoko-

sów w spółdzielniach produk-
cyjnych, PGR-ach (Państwowe 
Gospodarstwa Rolnicze) i gos-
podarstwach indywidualnych 
dobiegają końca. IV roku bie-
żącym na ogół lepiej i wcześ-
niej wyremontowano kosiarki i 
inne maszyny oraz przygotowa-
no odpowiednią ilość kozłów do 
suszenia siana. Aby w terminie 
sprzątnąć siano z łąk, spółdziel-
nie produkcyjne, a także nie-
które gospodarstwa chłopskie 
zawierają z POM-ami umowy 
na wykonanie robót związa-
nych z sianokosami 

W k o ń c u ub . m i e s i a c a w P a -
łacu M ł o d z i e ż y im. B o l e s ł a w a 
B i e r u t a w S t a l i n o g r n d z i e od -
był s ię G ó r n i c z y Z j a z d N a u -
k o w o - T e c h n i c z n y , z o r g a n i z o -
w a n y przez Po l ską A k a d e m i ę 
N a u k i Nacze lną O r g a n i z a c j ę 
T e c h n i c z n ą . Z a d a n i e m Z j a z d u 
hy lo w y s u n i ę c i e k o n k r e t n y c h 
w n i o s k ó w z m i e r z a j ą c y c h d o 
d a l s z e g o r o z w o j u g ó r n i c t w a w 
o p a r c i u o w s k a z a n i a I I Z j a z d u 
P Z P R . 

Na o b r a d y , w k t ó r y c h b r a ł o 
udz ia ł p o n a d 700 w y b i t n y c h 
n a u k o w c ó w , I n ż y n l e r ń w - p r a k -
t y k ó w , t e c h n i k ó w i c z o ł o w y c h 
r a c j o n a l i z a t o r ó w g ó r n i c t w a 

p r z y b y l i : w i c e p r e z e s R a d y M i -
n i s t r ó w i m i n i s t e r G ó r n i c t w a 
P i o t r J a r o s z e w i c z , w i c e p r e z e s 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k i prp-
zes N a c z e l n e j O r g a n i z a c j i 
T e c h n i c z n e j p r o f . W i e r z b i c k i 
o r a z c z ł o n k o w i e K o m i t e t u 

G ó r n i c z e g o P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k . 

D ł u g o t r w a ł y m i o k l a s k a m i 
przy ję l i u c z e s t n i c y Z j a z d u 
p r z e m ó w i e n i e w i c e p r e z e s a R a -
d y M i n i s t r ó w i m i n i s t r a G ó r -
n i c t w a P io t ra J a r o s z e w i c z a , 
k t ó r y p r z e k a z a ł im s e r d e c z n e 
p o z d r o w i e n i a od Par t i i i R z ą -
du. 

M ó w c a s twierdz i ł n a s t ę p n i e , 
że w m y ś l u c h w a l II Z j a z d u 
P Z P R r o z w i j a ć b e d z i e m y In-
t e n s y w n i e p r z e m y s ł w ę g l o w y 
s t w a r z a j ą c g ó r n i k o m c o r a z le -
psze i b e z p i e c z n i e j s z e w a r u n -
ki p r a c y w k o p a l n i a c h . 

„ P a r t i a i R z ą d — p o d k r e ś l i ł 
m ó w c a — w y s o k o o c e n i a j ą 
p r z e m y s ł g ó r n i c z y i o f i a r n ą 
p r a c ę g ó r n i k ó w i o t a c z a j ą i c h 
s z czegó lną o p i e k ą . P a r t i a i 
R z ą d n ie szczędzą p o m o c y i 
ś r o d k ó w dla p o p r a w y w a r u n -
k ó w p r a c y i by tu , d la o c h r o n y 
z d r o w i a i ż y c i a g ó r n i k ó w " . 

P R A C O W N I C Z E 
O G R Ó D K I D Z I A Ł K O W E 
P o n a d 160 tys. ton z e b r a n y c h o w o c ó w i w a r z y w w a r t o ś c i ok . 
350 m i l i o n ó w zł. — oto w e d ł u g s z a c u n k o w y c h d a n y c h p l o n y 
u z y s k a n e w r o k u u b i e g ł y m przez u ż y t k o w n i k ó w o g r ó d k ó w 
d z i a ł k o w y c h w całe j Polsce . W r o k u b i e ż ą c y m b l i sko 300 tys . 
„ d z i a l k o w i c z ó w " , dzięki p o m o c y z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h i po -
s z c z e g ó l n y c h r e s o r t ó w g o s p o d a r c z y c h , u z y s k a m o ż n o ś ć da l szego 
rozszerzen ia s w y c h o g r ó d k ó w , po lepszenia ich w y p o s a ż e n i a i 
z w i ę k s z e n i a p l o n ó w . N a różne i n w e s t y c j e w o g r ó d k a c h dział -
k o w y c h poszczegó lne m i n i s t e r s t w a i CRZZ ( C e n t r a l n a R a d a 
Z-w. Z a w ó d . ) p r z e z n a c z y ł y w b i e ż ą c y m r o k u oko ło 33 m i l i o n ó w 
z ło tych . 

A a zdjęciu: Prace wiosenne w ogródkach działkowych przy 
Al. Waszyngtona w Warszawie. 

0 DZIAŁANIU PODSTAWOWEGO PRAWA EKONOMICZNEGO SOCJALIZMU W POLSCE LUD0WE1 
Podstawowe prawo ekonomiczne socjal izmu określa cci produk-

cj i soc jal istycznej i środki do osiągnięcia tego celu. 
W przeciwieństwie do kapitalizmu, w którym produkc ja służy 

zapewnieniu zysków, a w warunkach imperial izmu — zapewnie-
niu maksymalnych zysków, celem produkcj i soc jal istycznej jest 
n jaksymaïne zaspokojenie stale rosnących materialnych i kultu-
ra lnych potrzeb społeczeństwa. 

W przeciwieństwie do imperia-
l izmu, gdy środkiem os iągania 
m a k s y m a l n y c h zysków jest coraz 
bezwzględniej szy wyzysk i zubo-
żenie klasy robotnicze j i mas pra-
c u j ą c e g o chłopstwa, u jarzmienie 
i ograbienie ca łych narodów przez 
rekiny imperial istyczne, w o j n y i 
mi l i taryzac ja gospodarki narodo -
we j — środkiem do os iągnięc ia 
celu produkc j i soc jal istycznej jest 
nieprzerwany wzrost i doskona-
lenie produkcj i soc jal istycznej n a 
bazie najwyższe j techniki . 

Podstawowe prawo ekonomiczne 
soc ja l izmu wyraża więc najg łęb-
szy h u m a n i z m ustro ju socjal isty-
cznego, ustro ju wyzwolenia czło-
wieka, którego potrzebom służy 
cały rozwój gospodarki i kultury 
społeczeństwa. 

I . WY Z W O L E N I E człowieka z nę-
dzy i upodlenia, w jakie nie-

uchronnie spycha go kapitalizm, 
zapewnienie wysokiego i wciąż 
rosnącego poz iomu dobrobytu i 
kultury ludziom pracy — było 
hasłem, które ruch robotniczy wy-
pisał na sztandarach walki rewo-
lucy jne j od zarania swego istnie-
nia. 

Wraz z obaleniem władzy bur-
żuazji i ustanowieniem władzy 
klasy robotniczej w sojuszu z pra 
c u j ą c y m chłopstwem, wraz z po-
wstan iem soc ja l istycznych stosun-
ków ekonomicznych , op iera jących 
się na społecznej własności środ-
ków produkcj i — jak na jpe łn ie j -
sze zaspokojenie mater ia lnych i 
kulturalnych potrzeb ludzi pracy 
przestaje być tylko hasłem, lecz 
staje się ob iektywnym prawem 
rozwoju ekonomicznego , i to pra-
w e m podstawowym, któremu pod-
porządkowane są wszystkie inne 
prawa ekonomiczne , działające na 
bazie nowych stosunków produk-
cji . 

Co oznacza, żc maksymalne za-
spokojenie mater ia lnych i kultu-
ralnych potrzeb ludzi w drodze 

nieprzerwanego wzrostu i dosko-
nalenia produkcj i soc jal istycznej 
— jest ob iektywnym i to podsta-
w o w y m prawem ekonomicznym 
soc ja l i zmu? 

Znaczy to, że realizacja tego 
rodzaju celu przy pomocy tego 
rodzaju środków stanowi koniecz-
ny warunek istnienia i rozwoju 
społeczeństwa soc jal istycznego. 
Wzrost stopy życiowej i poz iomu 
kulturalnego mas pracu jącycn jest 
j e d n y m z naj istotnie jszych czyn-
ników powstania i rozwoju nowe-
go stosunku do pracy i własności 
społecznej , którego na jp ięknie j -

szym prze jawem jest ruch współ-
zawodnictwa socjal istycznego. Czy 
nienie zadość w y m o g o m podsta-
wowego prawa ekonomicznego so-
c ja l izmu stanowi główne źródło 
mater ia lnego zainteresowania każ 
dego człowieka pracy w rozwo ju 
gospodarki soc ja l istycznej , gdyż 
wzrost dobrobytu i kultury w wy-
niku wzrostu produkcj i i wydaj -
ności jest n ieodpartym dowodem 
jednośc i osobistych interesów lu-
dzi pracy i interesów społeczeń-
stwa jako całości. 

Real izac ja celu produkcj i soc ja -
l istycznej jest koniecznym warun-
kiem umocnien ia i rozwoju sil 
soc jal izmu zarówno pod względem 
ekonomicznym, jak i pod wzglę-
dem pol itycznym. Więź partii i 
władzy ludowej z narodem krze-
pnie dzięki temu, że rewolucja 
socjalistyczna test j edyna rewolu-
cja, która nic tylko daje ludowi 
wolność , ale zarazem stwarza wa-
runki dostatniego życia. Sojusz 
robotniczo-chlopski — siła spo-
łeczna niezbędna do obalenia ka-
pitalizmu i zbudowania socjaliz-
m u — utrwala się dzięki temu, 
że władza ludowa pod kierowni-
c twem rewolucy jne j partii klasy 
robotniczej zaspokaja ekonomicz-
ne postulaty mas chinnskich, bro-
ni je przed wyzyskiem, umożli-
wia prawrfalwy przewrót w warun 
kach bytowania wie lomil ionowych 

rzesz pracu jące j ludności wsi, o -
twiera na oścież przed nimi za-
trzaśnięte przedtem drzwi do kul-
tury, oświaty, nauki. 

o czywiśc i e nie w o l n o naru ani 
na chwilę zapominać , że w pod -
s tawowym prawie ekonomicznym 
soc ja l izmu występuje nierozerwal-
na j edność celu 1 środków, że 
środki te mają tak samo obiek-
tywny charakter , jak i cel pro-
dukcj i . Nie m a innej drogi do 
osiągnięcia wzrostu dobrobytu i 
kultury społeczeństwa, jak tylko 
droga stałego wzrostu produkcj i , 
i poprawy je j jakości , podnosze-
nia wydajnośc i pracy, obniżki ko-
sztów własnych w wyniku postę-
pu technicznego, wprowadzania 
nowych metod i doskonalenia or-
ganizacj i pracy dzięki rozwojowi 
współzawodnictwa i racjonal izacj i . 

Z faktu, że maksymalne w da-
nych warunkach zaspokajanie po-
trzeb społeczeństwa drogą wzro-
stu i doskonalenia produkcj i so-
c jal istycznej jest ob iektywnym 
prawem ekonomicznym, wynika-
ją zasadniczej natury wnioski dla 
polityki partii i państwa. Poli-
tyka partii i państwa, której kon 
kretnym wyrazem są polskie pla-
ny gospodarcze, musi zabezpie-
C2yć takie proporc je rozwoju po-
szczególnych gaięzi gospodarki, ta 
ki podział dochodu narodowego 
na fundusz spożycia i fundusz a-
kumulac j i , taki układ cen 1 plac, 
s.by poprzez stale powiększenie 
produkcj i i wydajnośc i pracy o -
siagnać wzrost realnych docho -
dów ludności pracu jące j miast i 
wsi, lcpiei zaspokajać je j potrze-
by kulturalno, zdrowotne 1 inne. 

II . 

Dz i a ł a n i e podstawowego pra 
wa ekonomicznego socjal izmu 

określa zasadniczą odmienność 
dróg rozwojowych krajów obozu 
socjal istycznego w porównaniu z 
krajami kapitalistycznymi. Widać 
to szczególnie wyraźnie na przy-
kładzie socjal istycznej ekonomiki 
Zwiijzku Radzieckiego. 

Działanie podstawowego prawa 
ekonomicznego socjal izmu wystę-
puje coraz wyraźniej w POISCL 
' .udowej w miarę rozwoju socja-
listycznych stosunków produkcj i 
w gospodarce. Świadczą o tym 

wyraźnie dotychczasowe osiągnię-
cia, podsumowane na II Zjeździe 
P Z P R . 

D o c h o d y realne ludności pra-
cu jące j poza, ro lnictwem były w 
r. 1953 przeciętnie na 1 osobę o 
15—20 procent wyższe, niż w 1949 
r. i o około 40 procent wyższe, 
niż w okresie przedwojennym. Re 
alne dochody ludności wiejskiej , 
wzrosły odpowiednio o 20 procent 
w stosunku do r. 1949 i o 75 proc. 
w stosunku do r. 1938. 

Decydu jący wpływ na wzrost re 
a lnych dochodów ludności pracu-
j ą c e j poza ro lnictwem wywarł ol-
brzymi wzrost zatrudnienia w 
wyniku uprzemysłowienia kraju. 

I s to tnym wskaźnikiem wzrostu 
stopy życiowej ludności jest 
wzrost detalicznego obrotu towa-
rowego o 28 proc. w r. 1953 w po-
równaniu z 1949 r. (w cenach po 
równyw a lnych) . 

Wielką rolę w poprawie warun-
ków mater ia lnych ludności pra-
c u j ą c e j odegrało budownictwo 
mieszkaniowe. W latach 1945—53 
odbudowano oraz wybudowano w 
miastach 1.200.000 izb mieszkal-
nych, wyposaża jąc je w nowo-
czesne urządzenia. W r. 1953 od-
dano do użytku w miastach 135 
tys. izb mieszkalnych, podczas 
gdy w r. 1949 oddano do użytku 
66,3 tys. izb. 

W wyniku znacznych i wciąż 
rosnących nakładów państwa na 
cele soc ja lno - kulturalne (np . w 
r. 1951 — 16,3 mld. zł., w r. 1953 
— 23,5 mld. zł.), szybko podniósł 
się w min ionym okresie poziom 
kulturalny i poprawiał się stan 
zdrowotny ludności . 

Rezultaty wzrostu stopy życio-
wej, podniesienia poziomu kultu-
ralnego, rozwoju służby zdrowia 
znajdują syntetyczne odbicie w 
chmych o przyroście naturalnym 
ludności, który dzięki zmniejsze-
niu sit, liczby zgonów i wzrostu 
urodzeń był w r. 1952 o 82 proc. 
".yższy niż w r. 1938, a o 10 proc. 
wyższy, niż w r. 1949. Przyrost 

pturalny ludności Polski wyniósł 
w latach 1949 — 1953 ponad 2,5 
nłn. osób, tj . pól mil iona rocz-
îie. czyli osiągną! rozmiary nie-
not.ykane w dziejach Polski. 

Fakty świadczą więc o działa-
niu podstawowego prawa ekono-

micznego socjal izmu w Polsce Lu-
dowej . Przy czym prawo to, dzia-
ła jące na bazie układu socjalisty-
cznego, obe jmuje swym zasięgiem 
nie tylko ludzi pracy zatrudnio-
nych w gospodarce socjal istycz-
nej, lecz również masy pracujące-
go chłopstwa, którego warunki 
bytowania i poziom kulturalny 
uległy znaczne j ' poprawie w po-
równaniu z okresem kapitalizmu. 

I II . 

PO D S T A W O W E prawo ekonomi 
czne soc jal izmu nie m a w 

warunkach okresu przejściowego 
pełnej swobody działania, lecz to-
ruje sobie drogę w ostrej walce 
klasowej przeciw e lementom kapi 
talistycznym, o umocnienie soju-
szu robotniczo - chłopskiego, o 
rozszerzenie zakresu socjalistycz-
nych f o r m gospodarowania. 

Istnienie przedsiębiorstw kapi-
talistycznych, a przede wszystkim 
gospodarstw kułackich na wsi, 
oznacza, że pewna część docho-
du narodowego dostaje się do rąk 
wyzyskiwaczy. Do tego dodać nale 
ży dochody uzyskiwane przez e-
lementy kapitalistyczne drogą spe-
kulacji , l ichwiarskich pożyczek 
itp. 

Walka, jaką państwo ludowe 
toczy na tym odcinku, nie pole-
ca i nie może polegać w obecnym 
okresie na l ikwidowaniu gospo-
darstw kułackich, lecz na konsek-
wentnym urzeczywistnieniu poli-
tyki ograniczania kułactwa. Sto-
sując we właściwy sposób cały 
wachlarz środków ograniczania 
kapitalistycznych e lementów wsi, 
powinno się na obecnym etapie 
wykorzystać zdolność produkcyj -
ną gospodarstw kułackich dla 
zv iększenia ilości produktów rol-
niczych i tym samym — dla lep-
szego zaspokojenia potrzeb lud-
ności . 

W walce o realizację wymogów 
podstawowego prawa ekonomicz-
nego socjal izmu w Polsce, szcze-
gólne znaczenie posiada polityka 
państwa ludowego w stosunku 
do gospodarki drobnotowarowej . 
Przewaga drobnych gospodarstw 
w naszym rolnictwie uniemożli -
wia wyrwanie korzeni kapitaliz 
mu i stanowi czynnik hamujący 
wzrost produkcj i rolniczej, gdyż 

możliwości zastosowania nowo-
czesnej techniki i agrotechniki, 
a także możliwości nagromadze-
nia środków na cele inwestycyj-
ne są w drobnej gospodarce 
chłopskiej ograniczone. 

Dlatego też jedyną drogą do ot-
warcia pełnej swobody działania 
podstawowemu prawu ekonomicz 
nemu socjal izmu i do całkowite-
go unicestwienia wyzysku czło-
wieka przez człowieka — jest 
droga socjalistycznej przebudowy 
wsi na podstawie dobrowolnego 
zrzeszenia się indywidualnych 
gospodarstw chłopskich w rolni-
cze spółdzielnie produkcyjne. 

Stwierdzając, że podstawowe 
prawo ekonomiczne socjal izmu u-
zyska pełną swobodę działania do 
piero wówczas, gdy socjalistyczne 
stosunki produkcji zapanują nie-
podzielnie w całej gospodarce — 
w tej liczbie również w rolnictwie 
— nie wolno jednak zapominać , 
że w drobnej gospodarce chłop-
skiej tkwią jeszcze poważne, a 
dotąd często niewykorzystane 
przez nas rezerwy wzrostu pro-
dukcji i wydajnośc i pracy. Uwol-
nienie wsi od wyzysku ze strony 
obszarników i wielkiego kapita-
łu, zaspokojenie głodu ziemi, li-
kwidacja zadłużenia, otwarcie sze 
rokich możliwości zbytu produk-
tów rolniczych, a przede wszy-
stkim wszechstronną pomoc pań-
stwa ludowego umacnia jąca spój 
nię ekonomiczną chłopstwa pra 
cu jącego z gospodarką socjalis-
tyczną — wszystko to radykal-
nie podnosi możliwości produk-
cy jne indywidualnego gospodar-
stwa chłopskiego w porównaniu 

okresem kapitalistycznym. 
Działanie podstatowego prawa 

ekonomicznego socjalizmu w o-
kiesie przpjściowym stawia przed 
partią i państwem wymóg pełne-
go wykorzystania możliwości 
drogą okazywania pomocy gos-
podarstwom chłopskim w środ-
kach produkcj i i droga rozpow-
szechnienia postępowych metod 
agrotechnicznych, droga właściwe 
go kojarzenia prywatnych intere-
sów małorolnych i średniorol-
nych chłopów z interesami spo-
łecznymi przy pomocy szerokiego 
systemu bodźców zainteresowania 
materialnego. 

Konsekwentne urzeczywistnia-
nie tej polityki, należycie koja-
rzącej spójnię z indywidualną go 
spodarką i rozwój sektora socja-
listycznego, prowadzi zarówno do 
lepszego zaspokajania potrzeb 
miast i zwiększenia dochodowo-
ści gospodarstw chłopskich, jak 
i do umocnienia pozycj i socjaliz 
mu na wsi. Pomoc biedocie i śre 
dniakom stanowi bowiem skute-
czny środek ograniczania kułac-
twa, a co najważniejsze — stano-
wi zasadniczy czynnik umocnienia 
sojuszu ro'ootniczo-chlopskiego, 
wzmożenia zaufania mas chłop-
skich do klasy robotniczej i wła 
dzy ludowej. W ostatecznym ra-
chunku, pod warunkiem umiejęt-
nego kierownictwa politycznego i 
gospodarczego, przyśpiesza to zwy 
cięstwo socjalizmu na wsi. 

Rozpatrując specyficzne wa-
runki działania podstawowego 
prawa ekonomicznego socjal izmu 
w Polsce, trzeba koniecznie u-
względniać trudności związane z 
zadaniami industrializacji kraju. 
Zbudowanie socjal izmu wymaga 
m. in. stworzenia odpowiedniej 
bazy materialnej w postaci roz-
winiętej produkcj i środków pro 
ciukcji dla całej gospodarki naro-
dowej , w tej liczbie dla rolnictwa. 
Industrial izacja kraju jest nie-
zbędnym czynnikiem socjalistycz 
nej przebudowy ekonomiki, jest 
niezbędnym czynnikiem realiza-
cj i wymogów podstawowego pra-
wa ekonomicznego socjalizmu, 
gdyż zaspokojenie rosnących po-
trzeb ludności byłoby nicmożli -
WP bez rozwoju sil wytwórczych, 
zapewniających stały wzrost i do 
skonalpnie produkcji socjalistycz-
nej . W warunkach otoczenia ka-
pitalistycznego industrializacja sta 
r.owi niezbędną podstawę wzmo 
żenią obronności kraju. 

Dlatego też partia zdecydowanie 
rozgromiła wrogie „teorie" anty-
industrializacyjne, szczególnie u-
porczywe lansowane przez W R N -
cwskie agentury imperialistyczne. 
Walka przeciw pozostałościom te-
go rodzaju antyindustrializacyj-
nych koncepcji pozostaje nadal 
j ednym z ważnych zadań ideolo-
gicznych. 

Otrzymane w spadku po przed-
wojennej Polsce zacofanie pol-
skiego przemysłu oraz sytuacja 
międzynarodowa i wzmożona groź 
ba agresji imperialistycznej po-
wodowały w okresie 1950 - 1953 
konieczność obrócenia szczególnie 
wielkich zasobów na rozbudowę 
przemysłu ciężkiego i szczególne-
go wytężenia sił w tym kierun-
ku. 

Więc warunki ekonomiczne > 
kresu przejściowego od kapitaliz 
mu do socjal izmu — wieloukład-
ność ekonomiki i trudności okre-
su rekonstrukcji — sprawiają, ze 
podstawowe prawo ekonomiczne 
socjal izmu niema jeszcze w Pol-
sce pełnej swobody działania. W 
gospodarce wystąpiły dyspropor-
cje, przede wszystkim dyspropor 
c je między wysokim tempem roz 
wo ju socjalistycznego przemysłu 
a pozostającym w tyle rolni-
ctwem. 

Z analizy specyfiki działania 
podstawowego prawa ekonomicz 
r e g o socjalizmu w warunkach o-
kresu przejściowego w Polsce wy-
nika zasadniczy wniosek, że za-
sięg i głębia działania tego pra 
w a rośnie wraz z rozwojem so-
cjal istycznych stosunków pro-
dukcji w gospodarce. 

Oznacza \o, że walka, którą 
klasa robotnicza w sojuszu z pra-
cu jącym chłopstwem toczy prze-
c iwko elementom kapitalistycz-
nym o zbudowanie socjalizmu, 
jest walka o stworzenie warun-
ków nieskrępowanego wzrostu do-
brobytu i poziomu kulturalnego 
wszystkich ludzi pracy w Polsce. 

Polityka partii polskiej zmie-
rzająca do przyśpieszenia wzro-
stu stopy życiowej ludności za-
czyna wydawać owoce. Wyrazem 
tego stały się m. in. dwie kolej-
ne obniżki cen — w listopadzie 
1953 r. i w kwietniu 1954 r. Zwla 
szcza druga obniżka cen, która 
przynosi ludności oszczędność 6 
mil iardów złotych w stosunku ro 
cznym i obe jmuje szeroki wach-
larz artykułów masowego spoży-
cia, stanowi istotnv krok naprzód 
na drodze podniesienia realnych-
plac i dochodów ludzi pracy. 

Mlodj imierz BRUS. 



W K R Ó T C E W A K A C J E ! MIESIĄC CZERWIEC 
POO ZNAKIEM AKCJI Tak jak w zeszłym roku obiekty kolonijne 

P.C.K. zabrzmią śmiechem i radością 
dzieci polskiego Wychodźstwa 

N A 
D O M U 

R Z E C Z 

D Z I E C K A 
w Szczecinie-Zdrojach 

GDY Rada Krajowa Sto-
warzyszenia O b r o n y 
Granic nad Odra i Ny-

są powzięła inicjatywę wybu-
dowania w Szczecinie-Zdro-
jach Domu Dziecka dla dzie-
ci po ofiarach barbarzyństw 
hitlerowskich, spotkała się 
ona z poparciem szerokich 
warstw ludności pochodzenia 
polskiego we Francji. 

W krótkim czasie została 
zebrana suma, za którą wy-
posażono Dom Dziecka w naj 
nowsze urządzenie gabinetu 
dentystycznego. 

Z wiadomości nadchodzą-
cych ze Szczecina dowiaduje-
my się, że Dom Dziecka 
wkrótce będzie ukończony i 
że pierwsza grupa dzieci w 
najbliższym czasie zajmie 
miejsce w tej pięknej budo-
wie. 

Dowiadujemy się także, że 
Polacy z Belgi i posłali do Do-
mu Dziecka 110 kołder. 

Na ostatnim posiedzeniu 
Rady Krajowej Stowarzysze-
nia postanowiono posłać na 
otwarcie Domu Dziecka apa-
rat Roentgena do przeświet-
leń. Będzie to nowym wkła-
dem polskiego Wychodźstwa 
we Francji do tej budowy. 

W tym celu Rada Krajo-
wa postanowiła, ażeby mie-
siąc czerwiec stanął pod zna-
kiem dodatkowej akcj i na 
rzecz Domu Dziecka. 

Stowarzyszenie wydało spe 
cjalną kartę ilustrowaną z ry-
sunkiem Domu Dziecka i tek-
stem przewodniczącego Sto-
warzyszenia de Koraba. Kar-
ta ta w cenie 50 i 100 fr. 
będzie szeroko rozpowszech-
niona i umożliwi nam przes-
łanie na czas naszego skrom-
nego daru. 

Już pierwsze sumy zaczy-
nają wpływać. A oto kilka 

przykładów: Na uroczystości 
w Paryżu sprzedano kart za 
16 .000 fr. W Boulogne-Bi l -
lancourt za 2 . 0 0 0 fr. W Gau-
chy (Aisne) za 7 0 0 fr... 

Działacze Stowarzyszenia 
i wszyscy, którzy stoją w o-
bronie polskich granic pias-
towskich, będą się starać, a-
żeby szeroko rozpowszechnić 
tę kartę. 

Wzniesienie Domu Dziec-
ka w Szczecinie - Zdrojach 
jest wyrazem naszej niezłom-
nej wiary w utrzymanie Po-
koju. 

Niedawno temu kanclerz 
Adenauer oświadczył na kon-
gresie jego part i i , że uregu-
lowanie kwestii Saary nie o-
słabi jego akcji za rewizją 
granicy Odra — Nysa. 

Liczny udział Polaków na 
wieczorkach Stowarzyszenia 
Obrony Granic na d Odrą i 
Nysą daje godną odpowiedź 
kanclerzowi. 

Kupując kartę na rzecz 
Domu Dziecka w Szczecinie-
Zdrojach damy jeszcze raz 
naszą odpowiedź odwetow-
com. 

W odpowiedzi na różne 
przemowy odwetowców, poś-
lemy do naszego Domu Di iec 
ka nowy dar, służący dla u-
trzymania dobrego zdrowia 
dzieci. 

Rozpowszechniajcie więc 
kartę na Dom Dziecka. 

Niech ta karta ozdobi ścia 
ny każdego mieszkania. 

Stow. Obrony Granic 
nad Odrą i Nysą 

P. S-. Wszelkie zamówienia 
kart należy kierować na adres: 
ASSOCIATION ODER-NEISSE, 
9, Cite du Retiro, PARIS-VIII. 
Wszelkie dary pieniężne należy 
przesyłać na konto pocztowe 
C.C.P. 81-10 PARIS. 

A k c j a kolonii letnich P . C . K . jest obecnie w 

pełnym toku. Odb i ja się ona szerokim echem po 

wszystk ich ośrodkach z a m i e s z k i w a n y c h przez P o -

laków w zagłębiach górn iczych Nord i P a s - d e - C a -

lais, Lor ra ine i M o n t c e a u - l e s - M i n e s , w dep. ro ln i -

czych S o m m e , Aisne, C h e r , Oise itd. Zapisy na w y -

jazd do Polski w p ł y w a j ą bardzo l icznie do P. C . K . 

Zaznaczmy przy okaz j i , że jak zeszłego roku, tak 

i w tym roku, wy jedz ie po l sk im okrętem „ B a t o -

r y m " , przeszło 8 0 0 dzieci do Polski na wczasy . 

czynkę, która bardzo p r a -
gnie j e c h a ć na w c z a s y do 
Polski , bo j ak m ó w i ł a : 
, .Chc ia łabym w i d z i e ć P o l -
skę i dz iadków, k tó rych 
nie z n a m " . Lecz niestety, 
n ie m a ona w y m a g a n y c h 
lat. A le to nic , na drugi 

rok na p e w n o po jedz ie . . . 
Ko lon ie le ln ie P.C.K. 

stwarzają dla wszystk i ch 
dziec i po l sk i ch na w y c h o d ź 
s iwie wspania łe i realne 
p e r s p e k t y w y radośc i , w y -
poczynku , zdrowia . 

W M e r i c o i i r t ( P . d e € . ) 

W sobotę 12 i niedziele 13 czerwca 
WIELKIE ŚWIĘTO 

» 

przyjaźni francusko - polskiej 
12 i 13 c zerwca br., na sta-

d i o n i e m i e j s k i m w M e r i c o u r t 
(P . de C. ) odbędz ie się wie lk ie 
święto p o d z n a k i e m przy jaźn i 
f r a n c u s k o - po lsk ie j , z nastę -
p u j ą c y m p r o g r a m e m : 

W S O B O T Ę 12 C Z E R W C A , 
od godz . 20-tej : wie lk ie święto 
ludowe , „ n o c c a m p i n g o w a " , og-
nisko . 

M i e j s c o w o ś ć B e r c k -
Plage, po łożona nad o c e a -
nem, zatoką Authie i za -
toką Canche, m i e j s c o w o ś ć 
lecznica o ś w i a t o w e j sła-
w i e , ze w z g l ę d u na p o -
wietrze morsk ie , przes iąk-
nięte j o d e m , posiada na 
przestrzeni dwunastu k i -
l o m e t r ó w wspaniałą p la -
żę. Tak jak w ub ieg łych 
latach, r ó w n i e ż tego roku 
PCK odda je tam do d y s -
pozyc j i dz iatwy w s p a n i a -
łe ob iekty ko l on i jne . J e -
den z n i ch , z n a j d u j ą c y się 
przy ul. S t . - G e o r g e s , o d -
dany jest do dyspozyc j i 
dziatwy z p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i a drugi zaś, przy ul. 
du Bois , „ V i l l a des 
B leue t s " , przeznaczony dla 
dziatwy ze w s c h o d n i e j 
Francj i . 

Od początku l ipca do 
k o ń c a sierpnia, m i e j s c o -
w o ś ć ta r o z b r z m i e w a ć b ę -
dzie p ieśniami , ś m i e c h e m , 
radością dzieci po lskich , 
które z wie lką uc iechą b ę -
dą korzystać z kąpiel i i 
s łońca. 

Na plaży, pod t rosk l i -
wą opieką oddanych w y -
c h o w a w c ó w i w y c h o w a w -
czyń dzieci będą brały u -
dział w różnych grach i 
zabawach (m. in. s ia tków 
ka) lub, leżąc na piasku, 

Odbitka karty rozpowszechnianej przez Stowarzyszenie Obrony Granic nad Odrą i Nysą, na 
rzecz. Domu Dziecka w Szczecinie-Zdrojach. 

W kamieniołomach okręgu Boulogne 
1200 robotników stanęło do akcji 

o lepsze warunki pracy 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

W kamieniołomach w Mar-
cuise koło Boulogne (P.-de-
C.) ustał huk kilofów, świ-
drów, łopat, wózków i td. 
Przestały wznosić się wielkie 
tumany kurzu, ustał chrapli-
wy stuk wyrywanych z ziemi 
twardych brył. Oko ło 1 .200 
robotników podję ło strajk, 
domagając się lepszych za-
robków... 

Aktywna akcja robotników 
rozpoczęła się we wtorek ub. 
tygodnia. W ki lku kamienio-
łomach nastąpiły ostrzegaw-
cze przerwy w pracy. Robot-
nicy zbierali się grupami, 
wypytując się wzajemnie co 
uczynić, aby wreszcie wymu-
sić od pracodawców podwyż-
kę pfac. Bo w rzeczywistoś-
ci w kamieniołomach w Mar-

Pomimo gróźb i sankcji 
robotnicy buraczaniwMeru (Oise) 

kontynuują swoi strajk 
F r a n c u s c y i w łoscy robo tn i -

cy rolni , zatrudnieni przy bu-
r a k a c h w Meru (O ise ) , którzy 
pod ję l i z d n i e m 22 m a j a stra jk 
r e w i n d y k a c y j n y — prowadzą 
n a d a l w j e d n o ś c i walkę. 

Jeśli chodz i o r obo tn ików 
włosk ich , z a r ó w n o p r a c o d a w c a 
j a k konsul W ł o c h nie szczędzą 
w o b e c n i ch presj i . P ierwszy 
w y m ó w i ł im j edzen ie i miesz-
kanie , drugi n a t o m i a s t grozi 
i m ekspuls ją . Jednakże Włos i , 
w oparc iu o s w y c h towarzyszy 

pracy F r a n c u z ó w , z d e c y d o w a -
nie trwają przy rozpoczę te j ak-
c j i . W niedzielę p r a c o w n i c y 
w łoscy zaproszeni byli na o-
biad przez różne rodz iny f r a n -
cuskie . W ogóle wszyscy stra j -
k u j ą c y są wspierani przez ca-
le m i e j s c o w e spo łeczeństwo. 

P r z y p o m n i j m y , że s t ra jku ją -
cy r o b o t n i c y w Meru d o m a g a -
ją się podwyżk i plac przy bi-
nowaniu b u r a k ó w , która to pla 
ca wynos i tam obecn ie 12.800 
fr . od hektara, j a k w r. 1951. 

quise panują naprawdę „ k a -
mienne" warunki pracy. W 
takich np. zakładach jak 
Tarstinhal i Randon, „ D o l o -
mies de France" i innych, 
nie tylko że nie ma żadnej 
modernizacji w sprzęcie, ale 
również zarobki za ciężką 
pracę są niskie wprost nie do 
uwierzenia. Często zdarza 
się, że robotnik nie otrzymu-
je nawet 12 .000 fr. na „ k e n -
zen" . 

Krótkie przerwy w pracy, 
krótkie wiece robotników 
przyjęły wkrótce charakter 
zorganizowanej i zdecydowa-
nej akcj i . 

— Nic, ty lko trza podjąć 
strajk — poczęły odzywać się 
coraz liczniejsze głosy. 

— I to strajk aż do zwy-
cięstwa! — zapadła z kolei 
decyzja na wielkim wiecu, 
który zgromadził 1 .200 ro-
botników. 

I praca została zatrzyma-
na. Robotnicy podjęl i zdecy-
dowaną walkę, która — jak 
powiadają — musi zakończyć 
się sukcesem. 

St. St. 

będą korzystać ze s łońca . 
Olo c o pisała na ten t e -

mat, j e d n a z dz i ewczynek 
b ę d ą c y c h w zeszłym roku 
na ko lon i i w B e r c k - P l a g e : 
„Jes teśmy opalone j a k c y -
ganki i mamy wi l cze a p e -
tyty" . „ N i e przypuszcza-
łyśmy, że będzie nam t u -
taj tak dobrze i wesoło. 
Gdy bawimy się na plaży, 
ludzie którzy na nas pa-
trzą, m ó w i ą że wspania le 
w y g l ą d a m y " . 

Oprócz d o b r e g o o d p o -
czynku p o d k i e r o w n i c -
t w e m w y c h o w a w c ó w i w y 
c h o w a w c z y ń , dziec i n a u -
czą się po lsk ich t a ń c ó w 
l u d o w y c h , pieśni , d e k l a -
m a c j i , będą robi ły w s p a -
niałe po lskie w y c i n a n k i i 
j e sz cze bardzie j p r z y w i ą -
żą się do dalekie j O j c z y z -
ny. 

W s z ę d z i e w po lsk ich o -
s iedlach spotyka się dz ie -
ci , p r o s z ą c e r o d z i c ó w , àby 
w n a g r o d ę za dobrą pracę 
w szkole , m o g ł y o t rzymać 
p o z w o l e n i e na w y j a z d na 
ko lonie . Parę tygodni te -
mu, spotkal iśmy d z i e w -
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Jedno z miłych wspomnień dzieci z kolonii letniej PCK w Lion-sur-Mer (Calvados): przejażdż-

ka po pięknym jeziorze, pod dobrą opieką, wychowawców^ (Zdjęcie z roku ubiegłego). 

O godz . 20.30: z a b a w a „ b a l 
v o l a n t " przy ś w i e t n e j s k o c z n e j 
m u z y c e . 

W N I E D Z I E L Ę 13 C Z E R W -
C A : godz . 10.00 — m e c z piłki 
n o ż n e j , r o z g r y w k i „ j e u de bou -
les" w k a w i a r n i L h o m m e , gry 
r a d i o f o n i c z n e . 

G o d z . 11.30 — ba l -aper i t i f . 
G o d z . 14.30 — wie lka de f i l a -

d a s p o r t o w a , z orkiestrą „ H a r -
m o n i e M u n i c i p a l e " n a czele 
( w y m a r s z spod k a w i a r n i Strel -
l a ) . 

G o d z . 16.00 — u w e r t u r a w 
wyk . „ H a r m o n i e M u n i c i p a l e " ; 
k o n c e r t w wyk . o rk ies t ry „ L a 
P r o l é t a r i e n n e " z H e n i n - L i e -
tard ; ba let w wyk . g rupy „ J e u -
nesse A r d e n t e " z H e n i n - L i e -
tard ; k o n c e r t w wyk . zespo łu 
„ A c c o r d é o n i s t e s de S a l l a u m i -
n e s " ; t a ń c e l u d o w e w wyk . gru 
py f o l k l o r y s t y c z n e j z R o u v r o y ; 
t a ń c e , ba le ty , r e c y t a c j e w w y k . 
p o l s k i c h dziec i s z k o l n y c h z ko -
l on i i M a r o c ; p o k a z y s p o r t o w e 
i g i m n a s t y c z n e w w y k . S t o w . 
A .O.S . z S a l l a u m i n e s ; p o p i s y 
a k r o b a t y c z n e w w y k . zespo łu 
„ L e s M a i n o s " z Li l lers . 

G o d z . 20.00 — wie lk i bal . 
P o d c z a s obu d n i : l i czne sto i -

ska, a t r a k c j e , itd... 
P i ę k n a ta i m p r e z a o d b ę d z i e 

się p o d h o n o r o w y m p r z e w o d -
n i c t w e m k o n s u l a P R L i p o d 
p r z e w o d n i c t w e m c z y n n y m m e -
ra z M e r i c o u r t , p. B o d a r t . 

N a święto to proszen i są 
w s z y s c y P o l a c y i F r a n c u z i . 

Pierwszy polski wieczór filmowy w Stiring - Wendel 
Stowarzyszenie Obrony Granic nad Odrą i Nysą zor-

ganizowało 23 kwietnia br. wielki wieczór f i lmu polskie-
go w miejscowości St i r ing-Węndel (Mosel le). O k o ł o 2 0 0 
osób przybyło na ten seans, podczas którego wyświetlano 
f i lm pt. „ G r o m a d a " . Był to pierwszy f i lm polski w tej 
miejscowości. 

W kronice wypadków 
zanotowano, że... 

Zajęty p o k r y w a n i e m dachu, 
b lacharz Pierre Duvert, lat 27, 
z Brac ieux (Cher et Lo i r ) , do-
tknął się przez nieostrożność 
drulu e lektrycznego o w y s o k i m 
napięciu. Mimo energ i cznych 
zabiegów nie udało się p rzywró -
cić b lacharza do życia. 

• 
W p a ś ć do studni 25-metrowej 

i w y j ś ć z nie j ty lko z lekkimi 
obrażeniami , to już swego ro-
dzaju szczęście. W y p a d e k ten 
•wydarzył się p. Henri Conte, 
zam. w Farreyre (H. L. ) . Le-
karz zalecił m u ty lko ki lkuna-
s todniowy odpoczynek. 

Majster w fabryce d a c h ó w e k 
w Venarcy - l es -Laumes (Cole 
d 'Or) , Maurice Frevi l le , lat 45, 
skazany został na d w a miesiące 
więzienia za pobicie robotnika, 
Henri Duclos, lat 56, który rok 
(emu w czasie choroby s w o j e j 
żony, prosił o zaliczkę na pen-
sję. Skutki pobicia by ły fatal-
ne. Duclos został kaleką. 

• 
W n o c y z czwartku na piątek 

w largnę ło do mieszkania pani 
Demaison, lat 29, w Leers w po-
bliżu Rouba ix (Nord ) , d w ó c h 
z a m a s k o w a n y c h bandytów. Na-
pastnicy po związaniu i zakne-
b l owan iu ust swe j of ierze skra-
dli je j 210 tys. fr . — w go tówce 
i przedmiotach w a r t o ś c i o w y c h 
— następnie zbiegli. 

• 

Roln ik z Champtoce-sur-Loire , 
Joseph Baviaud, poniósł śmierć 
na miejscu, upada jąc na strzel-
bę, którą przyszykował , b y w y -
bić kruki i w r o n y na s w y m po-
lu. 

• 

Na skutek obsunięcia się te-
renu w kamien io ł omach i pia-
s k a m i w Saint-Martial stracił 
życie 20-letni robotnik, Guy 
Garçonnet, zam. w Colvert. Je-
go ojciec, lat 44 i i n n y robotnik, 
Jean Cadier, zam. Dompierre-
sur-Boutonne, zostali ciężko 
ranni . Przewieziono ich do szpi-
tala. 

• 

Robotnik r o l n y z Clergoux 
(Correze) , Maurice Terracol , 
lat 28, m a n i p u l u j ą c przy moto-
rze e lektrycznym, został śmier-
telnie porażony prądem. 

• 
Z n a j d u j ą c a się na o t w a r t y m 

przejeździe k o l e j o w y m w Grand' 
Combę (Gard) 7-letnia Rejiee 
Calton zaskoczona została przy-
b y ł y m nagle pociągiem-torpedą. 
Strasznie zknieksztalcone zwło-
ki dz iewczynki znaleziono kil-
kadziesiąt m e t r ó w dalej. 

• 
Cierpiący od pewnego czasu 

na neurastenię dyrektor zakła-
du pogrzebowego w Arques (P. 
de C.), p. Louis Pohier, rzucił 
się wraz ze s w o i m r o w e r e m do 
kanału. Widząc to p. Bourdon, 
majster w_ gazowni miejskie j , 

pośpieszy! na pomoc desperato-
wi i k i l k o m a zręcznymi rucha -
mi w y c i ą g n ą ł go na brzeg. 

• 
Lekarz s ą d o w y z Asnieres ' 

(Seine) o d m ó w i ł p o c h o w a n i a 
zwłok Andre Jeanne, lat 34, 
klórą znaleziono w je j mieszka-
niu, 57, rue de Colombes w As-
nieres, powieszoną na skulek — 
jak twierdzą — przypadku. Na-
kazano sekcję zwłok . 

• 

Franço is Olagnol , lat 80, z Al -
ty (H. L.>, k tóry od ki lku dni 
znikł z domu, w r ó c i ł ca ły i zdro 
w y lecz okropnie zmęczony . -O-
kazało się, że Olagnol wyszedł -
szy na przechadzkę zabłądzi! w 
oko l i c znym gęs tvm lesie. ' • 

Przy swo i ch 82 lalach, chory 
Pierre Frogerais , zam. rue Ros-
s ignols w Louvres (S.- 'et O.), 
przec inając sobie ży ły u rąk, u-
s i ł ował juz raz pozbawić się ży-
cia. T y m razem staruszka zna-
leziono m a r t w e g o w kanale 
ś c i e k o w y m , przeb iega jącym pod 
torem k o l e j o w y m między Lou -
vres a Goussainvi l le . 

• 

Pol ic ja aresztowała w Henin-
Lieiard robo ln ika Jules Dieu, 
lat 41, za zle obchodzenie się ze 
swą 7-lelnią córką Anne -Mar ie 
i l l - l e t n i m s y n e m s w e j przy ja -
ciółki Marcel le Deriique, z kló -
rą zamieszkiwał . 

• 

Na u l i cy Angres w Lievin, 
samochód p r o w a d z o n y przez 
Antoniego Majchrzaka z Sal-
laumines ( rue Ed. -Vai l lant ) 
przejechał mieszkankę Annoeu l -
lin, panią Taillez, lat 60. 

Staruszka zmar ła zaraz po 
w y p a d k u . 

PECHOWY SZOFER 

W Y B R A Ł ŚMIERĆ 

N IŻ Z W O L N I E N I E 

Z PRACY 
R E N N E S ( I . et V . ) . — S z o f e r 

G e o r g e s Lor io t , lat 35, z Ca l -
vados , z a t r u d n i o n y w przeds ię -
b iorstwie skupu b y d ł a w Neui l -
l y - L e v e n d i n ( M a y e n n e ) , n a l e -
ż ą c e g o d o p. Huve , p r o w a d z i ł 
o l b r z y m i s a m o c h ó d c i ężarowy , 
z a ł a d o w a n y byd łem. Na d r o -
dze w pob l i żu Pal lu n a zakrę -
cie Lor io t s trac i ł p a n o w a n i e 
n a d k ierownicą i c i ę ż a r ó w k a 
przewróc i ła się. 

N a s t ę p n e g o d n i a r a n o H u v e 
z a n i e p o k o j o n y b r a k i e m w i a d o -
m o ś c i o t ransporc i e uda ł się n a 
poszuk iwanie . W k r ó t c e d o w i e -
dzia ł się o w y p a d k u . O k a z a ł o 
się p o n a d t o , że z r o z p a c z o n y 
t y m w y p a d k i e m szo fer p o w i e -
sił się. W kieszeni j e g o u b r a -
n i a z n a l e z i o n o kartkę, n a k t ó -
re j w y j a ś n i a p r z y c z y n ę swego 
s a m o b ó j s t w a — m i a n o w i c i e — 
j a k pisze — „ w o l ę śmierć , an i -
żeli być z w o l n i o n y m z p r a c y 
po te j k a t a s t r o f i e " . 

Na ogół ludność w St ir ing-
Wendel strasznie ucierpiała 
za czasów nazistowskiej oku-
pacj i . Miejscowość.ta, leżąca 
wzdłuż granicy zagłębia Sa-
ary, została jak zresztą cała 
Lotaryngia, w ciągu lat 75 
trzykrotnie napadnięta przez 
hordy niemieckie. 

Polacy, i Francuzi polskie-
go pochodzenia, którzy tam 
zamieszkują, nie chcą ponow-
nie doznać strasznych prze-
żyć wojny i są przekonani, że 
Pokój jest możliwy. Dlatego 
też liczni delegaci Stowarzy-
szenia w St i r ing-Wendel wzię 
li udział w pracach Krajowej1 

Konferencj i Stowarzyszenia 
Obrony Granic nad Odrą i 
Nysą, która odbyła się 31 
stycznia 1 9 5 4 r. w Paryżu.. 

Polacy i Francuzi polskie-
go pochodzenia, niezależnie 
od ich opin i i politycznych, 
fi lozoficznych lub rel igi jnych, 
rozumią coraz jaśniej, że gra-
nica nad Odrą i Nysą, która 
jest granicą Pokoju w Euro-
pie, nie byłaby poszanowana 
gdyby utworzył się nowy 
Wehrmacht w Niemczech Za-
chodnich. 

Op in ia publiczna we Fran-
cji zdaje sobie doskonale 
sprawę z groźby wojny i d la-
tego też przeciwstawia się u-
k ładom bońskim i paryskim. 

( O D K O R E S P O N D E N T A 

które dążą do utworzenia od-
wetowego Wehrmachtu, w ra-
mach t.zw. „a rmi i europej -
sk ie j " . 

Polacy i Francuzi polskie-
go pochodzenia w St ir ing-
Wendel przyjęl i na polskim 
seansie f i lmowym rezolucję, 
która została przedłożona 
posłom departamentu. W re-

T E R E N O W E G O ) 

zolucj i te j wyrażają oni swą 
wolę obrony granic polskich 
nad Odrą i Nysą i żądają 
pokojowego uregulowania 

przez Wie lk ie Mocarstwa pro 
blemu Niemiec tak, aby 
Niemcy nie stanowiły więcej 
niebezpieczeństwa dla kra-
jów z nimi sąsiadujących. 

S. T. 

Dzięki jednośtfowej akcji górników w Fre r e s 

Waskowiak nie będzie wyrzucony 
z mieszkania kopalnianego 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

Ponieważ górnik polski 
Waśkowiak, mieszkaniec ko-
lonii Fresnes (Nord) , był od 
8 lat inwalidą pracy i nie 
mógł .pracować, dyrekcja gru 
py kopalnianej Anzin posta-
nowiła eksmitować go z mie-
szkania kopalnianego. Eks-
misja wyznaczona została na 
15 czerwca br. 

Niehumanitarne plany 
władz kopalnianych jednak 
się nie udały. Bo oto w o-
bronie Waśkowiaka stanęła 
cała kolonia Fresnes. Ostat-
nio do dyrekcj i grupy kopal -
nianej Anzin udała się de le-
gacja górników i żon górni-
ków, przedkładając listy pe-
tycyjne w obronie Waśkowia-
ka, pokryte licznymi podpisa-
mi. Delegacja przypomniała 
przy tym dyrekcj i , że Waśko-

przez wiak, uznany ostatnio 
departamentalną komisję le-
karską za zdolnego do pracy, 
złożył do władz kopalnianych 
podanie o ponowne zatrud-
nienie. 

Energiczna interwencja de-
legacji poskutkowała. Dyrek-
cja, której przypomniano pra 
wo przegłosowane przez Zgro 
madzenie Narodowe w mar-
cu br. zakazujące eksmisję 
lokatorów do r. 1 9 5 6 , zgo-
dzi ła się na zapewnienie 
Waśkowiakowi 2- izbowego 
mieszkania. Dyrekcja przy-
rzekła również, że zbada je-
go papiery w sprawie ponow-
nego przyjęcia do pracy. 

O t o piękny przykład, co 
może sprawić jednościowa 
akcja. • 

St. L'. 

(Zlumitiium ma 100 lat 

Sfery przemysłowe Franeji obchodzą w tym roku setną rocznicę produkcji aluminium, zapo-
czątkowanej przez zakłady Saints-Claire-Deville. Dla uczczenia tej rocznicy, nad Sekwaną w 
Paryżu, w porcie Gros-Caillou, otwarta zostanie jubileuszowa wystawa. Budynek, w którym 
zorganizowana zostanie la wystawa, skonstruowany będzie całkowicie z aluminium. Oto wi-
dok konstrukcji tego budynku. (Photo Universa l ) 



NIEDZIELA SPORTOWA 
PIŁKA NOŻNA 

Stade — Racing 1 :2 
R o z e g r a n y w u b . n i e d z i e -

le mecz t zw . „ b a r r a g e " na 
s t a d i o n i e Parc des P r i nces w 
P a r y ż u w o b e c n o ś c i o k o ł o 3 5 
tys. w i d z ó w , z a k o ń c z y ł s ię 
z w y c i ę s t w e m R a c i n g u n a d 
S t a d e m ( 2 : 1 ) . W czas ie s p o t -
k a n i a b r a m k a r z R a c i n g u V i -
g n a l zos ta ł z r a n i o n y w r ę k ę 
i g r a ł j a k o p r a w o s k r z y d ł o w y . 
P o z b a d a n i u g o , l e k a r z e o -
ś w i a d c z y l i . iż V i g n a l n i e b ę -
d z i e j uż m ó g ł g r a ć w b i e ż ą -
c y m s e z o n i e , a w i ę c n i e b ę -
d z i e o n b r o n i ł b a r w F ranc j i 

R E K O R D Y Ś W I A T O W E 
R A D Z I E C K I C H 

SPADOCHRONIARZY. . . 
Jak podaje agencja TASS, Mię-

dzynarodowa Federacja Lotnicza 
(FAI ) zatwierdziła dwa rekordy 
świata, ustanowione w począt-
kach br. przez radzieckich spa-
dochroniarzy. 

Skoczkowie ukraińscy — Zabo-
jarkin, Martynienko, Mitin, Tka-
czenko i Fedorowski poprawili w 
dniu 25 stycznia br. rekord świa-
ta w skoku grupowym z natych-
miastowym otwarciem spadochro-
nu — skacząc z wysokości 7.421 
m. 

Równocześnie z tej samej wy-
sokości skok z natychmiastowym 
o.twarciem spadochronu wykona-
ła zawodniczka Mazniczenko, u-
stanawiając rekord świata w kon 
kurencji kobiet. 

I M O T O C Y K L I S T Ó W 
Nowy sukces radzieckiej myśli 

technicznej przyniosły zawody sa-
mochodowe i motocyklowe na 
Krymie, na autostradzie pod 
Symferopolem. W próbach szyb-
kości motocyklowej poprawiono 
trzy rekordy światowe. 

Z L E K K O A T L E T Y K I 
W AZJI 

Lekkoatletyka iv Azji — jak 
wykazały to igrzyska azjatyc-
kie w Manili — znajduje się w 
szybkim marszu naprzód. Im-
preza ta odbywająca się po raz 
drugi zgromadziła na starcie 
900 najlepszych reprezentantów 
18 krajów i przyniosła, szcze-
gólnie w la, bardzo dobre wy-
niki. Już w pierwszym dniu za-
wodów padło 10 rekordów, a 
następne przyniosły równie bo-
gate żniwo. W sprintach dosko-
nałe Wypadli reprezentanci Pa-
kistanu. W biegu na 100 me-
trów, Abdul Khalig uzyskał 
czas 10,6 sek., a Sharif Buli na 
200 m — 21,6 sek. W skoku 
wzwyż mężczyzn aż czterech za-
wodników osiągnęło wysokość 
1,96 m. Zwyciężył Hindus, Aijit 
Singh po dodatkowej serii sko-
ków, która trwała i godziny. 
Inne ciekawsze wyniki: 400 m. 

— Akagi (Jap.) 48,5, 110 m pl. 
— Singh (Indie) 14,7 sel:., tycz-
ka — Savada (Jap.) 4,06 m. 
800 m — Muroya (Jap.) 1:54,5 
min. Z kobiet najlepiej wypadła 
Japonka Nambu, która miała 
na 100 i 200 m. czasy 12,0 i 
25,1 sek. 

23 ZGŁOSZENIA 
NA Z I M O W E I G R Z Y S K A 

O L I M P I J S K I E 
23 państwa zgłosiły już swój 

udział w zimowych igrzyskach o -
limpijskich 1956 roku w Cortina. 
Są to : Austria, Bermudy, Brazy-
lia, Bułgaria, Kanada, Chiny, 
Czechosłowacja, Finlandia, Fran-
cja, Niemcy zach., Anglia, Ho-
landia, Irlandia, Włochy, Jugos-
ławia, Libanon, Lichtenstein, Ru-
munia, Saara, Szwecja, Szwajca-
ria, Syjam i USA. Zgłoszenia te 
są wynikiem odpowiedzi na pis-
mo okólne Włoskiego Komitetu 
Organizacyjnego Olimpiady do 
wszystkich Krajowych Komite-
tów Olimpijskich. Oficjalne za-
proszenia do udziału w igrzyskach 
zimowych 1956 roku będą wysy-
łane dopiero w styczniu 1955 ro-
ku. 

mis t r zos twach św ia ta . 
G r a w czas ie s p o t k a n i a b y 

ła ostra i n i e s ta ła na d o b r y m 
p o z i o m i e t e c h n i c z n y m . O b i e 
d r u ż y n y g r a ł y n e r w o w o , a e n 
t u z j a z m na b o i s k u b y ł t a k i 
sam j a k p o d c z a s m e c z u f i n a -
ł o w e g o o p u c h a r F r a n c j i . 

Jak d o n o s z ą , j e d e n a s t k a z 
B o r d e a u x w y j e c h a ł a w t y c h 
d n i a c h d o Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i e g o , c e l e m r o z e g r a n i a k i l -
ka m e c z ó w p r z y j a c i e l s k i c h . 

W s p o t k a n i a c h p r z y j a c i e l -
sk ich n a r o d o w a d r u ż y n a w ę -
g i e r s k a p o b i ł a j e d e n a s t k ę p i ł 
ka rska Y o u n g Boys 9 : 0 . W 
N i c e i d r u ż y n a w ę g i e r s k a V a -
sos B u d a p e s z t p o k o n a ł a C a n 
nes 7 : 0 . 

I n n e w y n i k i : 
V i k t o r i a B a r l i n — R o u -

b a i x 0 : 3 
S o c h a u x — S a r a j e v o 3 : 0 
R e d S ta r — Fi rs t ' V i e n -

ne 3 : 4 

J e d e n a s t k a p i ł k a r s k a z S o -
c h a u x ma w y j e c h a ć w n a j -
b l i ż szych d n i a c h d o B u ł g a r i i , 
g d z i e r o z e g r a k i l k a s p o t k a ń . 

LEKKOATLETYKA 
W czasie z a w o d ó w „ B r i -

t ish G a m e s " w A n g l i i , C z e c h 
S t a n i s ł a w J u n g w i r t h p o k o n a ł 
na 8 8 0 y a r d ó w A n g l i k a B a n -
n is te ra w czas ie 1 ' 5 0 " 7 / 1 0 . 

W czas ie t y c h samych z a -
w o d ó w S a n t e e u s t a l i ł n o w y 
r e k o r d świa ta na 1 . 5 0 0 m . , 
u z y s k u j ą c w y n i k 3 ' 4 2 " 8 / 1 0 . 

KOLARSTWO 
W w y ś c i g u , , 1 - e r P r i x C . 

D a n g u i l l a u m e " , w k t ó r y m 
w z i ę l i u d z i a ł n a j l e p s i szosow-
cy F r a n c j i , z w y c i ę ż y ł M . D u s -
sau l t , k t ó r y p r z e b y ł t rasę d ł u 

gośc i 2 0 0 k m . w czas ie 4 g . 
5 9 ' 3 9 " . D r u g i e m i e j s c e z a -
j ą ł M o l i n e r i s , t r z e c i e L . B o -
b e t . S t a b l i ń s k i u p l a s o w a ł się 
na s i ó d m y m m i e j s c u . 

O s t a t e c z n y m zwyc ięzcą 
d r u g i e g o w y ś c i g u „ A l s a c e -
L o r r a i n e " zos ta ł G r u b e r . 

T r z y e t a p o w y wyśc ig „ T o u r 
d e l ' O i s e " z a k o ń c z y ł się z w y -
c i ę s t w e m J. B e l l a y p r z e d J. 
C . L e f e b v r e . F rankowsk i z a -
j ą ł p i ą t e m i e j s c e , S tańczak ; 
zaś 3 5 - t e , 

W d w u e t a p o w y m w y ś c i g u 
„ P a r y ż — B o u r g o g n e " z w y -
c i ę ż y ł Q u e m e n e r p r z e d G a l -
lo is i K a ł u ż ą , 

W w y ś c i g u d o o k o ł a W ł o c h 
p o szesnastu e t a p a c h , p r o w a -
d z i n a d a l C l e r i c i p r z e d V o o r -
t i n g . C o p p i j e s t , na d z i e w i ą -
t y m m i e j s c u . 

KOSZYKÓWKA 
P o t r z e c h d n i a c h m is -

t r zos tw E u r o p y w k o s z y k ó w c e 
k o b i e t , d o p u l i f i n a ł o w e j z a -
k w a l i f i k o w a ł y się Z w i ą z e k Ra 
d z i e c k i , F r a n c j a , C z e c h o s ł o -
w a c j a , W ę g r y , B u ł g a r i a o raz 
J u g o s ł a w i a . N a j p o w a ż n i e j -

szym k a n d y d a t e m na t y t u ł 
m i s t r zowsk i jes t Z w i ą z e k R a -
d z i e c k i , k t ó r y w u b . p o n i e -
d z i a ł e k p o k o n a ł F r a n c j ę : 

6 0 : 4 8 . 
MARSZ 

T r z e c i w y ś c i g marszowy 
S t r a s b u r g — P a r y ż d ł u g o ś c i 
5 2 6 k m . z a k o ń c z y ł s ię z w y -
c i ę s t w e m G . R o g e r , k t ó r y 
p r z e b y ł t rasę w czas ie 7 0 g , 
3 4 ' 2 1 " . N a d r u g i m m i e j -
scu o 1 4 ' 1 5 " o d z w y c i ę z c y 
u p l a s o w a ł się L . G o d a r d . 

Kiedy wydar?vłsie pierwszy 
wypadek samochodowy 
Dokładnie 150 lat tomu 

miał miejsce pierwszy wy-
padek samochodowy na 
świecie. Było to w 1804 
roku, gdy Francuz Cugnot 
z powodu złych nerwów 
kierowcy — a także kiep-
skich hamulców, wjechał 
prosto na ścianę, w samo-
chodzie o napędzie paro-
wym własnej konstrukcji. 
Cugnot znajdował się wła-
śnie w drodze do cesarza 
Napoleona, by zademons-
trować mu swój wynala-
zek, jako nową skuteczną 
machinę wojenną. W 

1898 roku zdarzył się 
pierwszy śmiertelny wy-

padek, spowodowany przez 
samochód o napędzie ben-
zynowym. Wypadek ten 
wywołał wielkie porusze-
nie i pewien paryski dzień 
nikarz pisał, iż w przysz-
łości będzie strzelał z re-
wolweru do każdego auto-
mobilisty, który zbliży się 
do niego na odległość 30 
metrów. 

WOKÓŁ NAJBLIŻSZYCH 
IGRZYSK 

OLIMPIJSKICH 
_ William Kent Hughes, prze-

wodniczący komitetu organizacyj-
nego igrzysk olimpijskich w 1956 
roku, dal w Melbourne wyraz 
„swemu wielkiemu zadowoleniu" 
z wyniku obrad kongresu M K O L 
w Atenach. Powiedział on, że ani 
przez chwilę nie wątpił, żę kon-
gres potwierdzi przyznanie orga-
nizacji olimpiady dla Melbourne. 
W dalszym ciągu swego oświad-
czenia Hughes stwierdził, że rok 
1954 będzie „rokiem wielkiej bu-
dowy" w Melbourne. Roboty po-
stępują szybko naprzód. Stadion 
olimpijski oraz wioska olimpij-
ska znajdują się w pełnej prze-
i rozbudowie. Komitet budowy o-
trzymał kredyt w wysokości 625 
tys. funtów na budowę stadionu 
pływackiego, welodromu oraz o-
biektów lekkoatletycznych stadio-
nu olimpijskiego. 

Ze ôpatâania MiUi-SŁazett 

SPORTU 
DŁUGO 

TRZEBA SIE 
UCZYĆ !... 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

(7A już tak zawsze: chcę napisać jedno, a wychodzi drugie. I 
L, lym razem słało się nie inaczej... 

& Miałem „zrobić" reportai z Domu Akademickiego w 
Krakowie, porozmawiać ze studentami o stypendiach, stołów-
kach, świetlicach, ćwiczeniach i koUokwiach, a w rezultacie 
skończyło się na ożywionej dyskusji na temat... sukcesów pol-
skich kolarzy w Wyścigu Pokoju, rewelacyjnej formie Chro-
mika i wspaniałych wyników Sidly i Pctrusewieza... Ale to 
naprawdę nie z mojej winy — zawiniły te cztery dziewczęta 
do których. pokoju (w zupełnie zresztą niewinnym zamiarze) 
zapn kałem. 

Na drzwiach wis ia ła kartka, 
a na n ie j r ówniutk imi l iterka-
mi wyp isane n a z w i s k a : 

B a r b a r a S w o b o d a 
J a n i n a K o t 
J a n i n a M a r c h a j 
Teresa S t a n d o 

K i l k a s low w y j a ś n i e n i a — 
co , skąd i d la czego? — i jak 
zwykle w tak i ch s y t u a c j a c h — 
chwi lka k łopo t l iwe j ciszy. Od 
czego by tu z a c z ą ć ? 

Szybki rzut oka na leżące na 
stole podręczn ik i „ C h e m i i or-
g a n i c z n e j " i z b a w i e n n a myś l : 

— K o l e ż a n k i są s tudentka-
mi c h e m i i ? 

— Nie, wręcz przec iwnie — 
w y c h o w a n i a f izycznego. . . 

A , no to . j e s t e ś m y w d o m u " ! 
Parę u w a g na t e m a t f o r m y pol 
skicli c z o ł o w y c h s p o r t o w c ó w i 
już tak z w a n y „ k o n t a k t " — 
nawiązany . 

. . .Kobieta i s p o r t ! W staro-
ż y t n e j G r e c j i n i ewias tom pod 
groźbą kary śmierci zabrania -
n o wstępu na Igrzyska Ol im-
pi jskie. Jeszcze lat tentu trzy-
dzieści sensac ję i... zgorszenie 
budziły nie l iczne sportsmenki , 
jeszcze.. . dziś w n iektórych , 
n a j b a r d z i e j zapad łych okol i -
c a c h Polski wie jskie dziewczę 
n ie śmie włożyć g imnastycz -
n y c h s p o d e n e k . T r u d n o prze-
zwyc iężyć zastarzałe, zaskoru-
piałe obycza je . 

Bas ia , Teresa , dwie J a n i n y 
i tys iąc i n n y c h dz iewcząt stu-
d i u j ą c y c h w czterech wyższych 
ucze ln iach w y c h o w a n i a f izycz-
nego Polski , pos tawi ły sobie 
sport j a k o cel w życiu. Chcą 
uczyć mi l i ony i n n y c h dziew-
cząt b iegania i p ływania , j a z d y 
na n a r t a c h i rzutu oszczepem, 
tenisa i koszykówki , wioś lar-
s twa i g imnastyk i . Chcą uczyć 
j e ruchu , bo r u c h — to radość , 
u ś m i e c h i zdrowie . A radość i 

zdrowie — to pods tawa ludz-
kiego szczęścia. 

Cel p iękny i n i e ł a t w y ! Ze by 
m ó c i n n y c h uczyć , trzeba się 
wpierw wiele uczyć s a m e m u . 
Z ę b y m ó c innych zapa lać , trze-
ba s a m e m u mieć zapal i umi -
ł owanie sportu. Ale tego Basi, 
Teres ie i obu J a n i n o m , ani 
wszystkim i n n y m Bas iom, Te -
resom i J a n i n o m , s t u d e n t k o m 
w y c h o w a n i a f i zycznego , nie 
brakuje . 

Nie wierzycie? Z a p y t a j c i e j e 
sami... 

— N a j b a r d z i e j ze wszystkich 
k o n k u r e n c j i lubię dysk — opo -
wiada J a n i n a M a r c h a j — kie-
dy jeszcze by łam w szkole w 
W o l b r o m i u c iągle r z u c a ł a m i 
r zuca łam, aż o ma ły włos... n ie 
w y r z u c o n o m n i e ze szkoły, bo 
m i a ł a m kilka d w ó j e k na cen-
zurze. Co t a m — m ó w i ł a m — 
f i zyka czy histor ia — j a i tak 
p ó j d ę na Wyższą Szkolę W y -
c h o w a n i a Fizycznego . Na szczę 
ście m i a ł a m m ą d r ą nauczycie l -
kę, k tóra w porę wyt łumaczy -
ła mi , że bez f izyki i i n n y c h 
nauk nie zrobię ani kroku na 
uczelni. . . 

Teresa S t a n d o nad wszystko 
woli narc iars two i p ł y w a n i e : 

— Nie w y o b r a ż a m sobie w 
życiu nic p ięknie j szego — m ó -
wi z prze j ę c i em — niż śnieg zi-
mą i w o d a latem.. . 

T r u d n o nic przyznać j e j ra-
c j i ! 

J a n i n k a K o t z Piekar Śląs-
kich uprawia i? e n t u z j a z m e m 
wszystkie dz iedziny sportu, ale 
i o n a m a swoją „ u k o c h a n ą " 
s p e c j a l n o ś ć : g imnastykę . U w a -
ża ją — nie bez rac j i — za pod -
stawę wszystkich i n n y c h spor-
tów, co d o p r o w a d z a do czę-
s tych i g w a ł t o w n y c h dyskusj i 
z ko l eżankami , k o ń c z ą c y c h się 
n a szczęście... w s p ó l n y m tre-

n ing iem na boisku lub base-
nie... 

A Basia? Basia z a n i m tra-
f i ła do Wyższe j Szkoły W y -
c h o w a n i a F izycznego w K r a -
kowie mia ła nie łatwe i smut-
ne życie. Rodz i ce j e j zginęli 
w czasie w o j n y i Basia w y c h o -
wywała się na jp i e rw u „do -
brych ludzi" , u k t ó r y c h musia-
ła pasać konie i krowy, cho -
dzić po chrust do lasu i po wo-
dę do studni , a p o t e m w sie-
roc i ińcąoh i d o m a c h dziecka... 
Sport poc iąga ł ją od d a w n a i 
już j a k o dz iecko w y k a z y w a ł a 
wielkie zdolnośc i r u c h o w e . Eg-
z a m i n y wstępne na Wyższą 
Szkolę W y c h o w a n i a Fizyczne-
go zdała bardzo d o b r z e ; czy 
możec ie więc wyobraz i ć sobie 
jaką Basia przeżyła tragedię , 
gdy przeszedłszy przez gęste 
sito e g z a m i n ó w , została odrzu-
c o n a przez lekarza, który 
stwierdził u n i e j początk i cho -
roby p łuc? 

Basia by ła bl iska rozpaczy . 
Na szczęście k o m i s j a lekarska 
po d o d a t k o w y c h , skrupulat-
n y c h b a d a n i a c h uznała , że 
c h o r o b a nie jest groźną i ćwi -
czenia f i zyczne pomogą do wy-
leczenia jej . . . 

I tak się stało. Dziś Basia 
nie tylko nie o d c z u w a ż a d n y c h 

dolegl iwośc i , ale jest prawdzi-
w y m „ o k a z e m zdrowia " i j ed -
na z na j lepszych sportsmenek 
uczelni . 

Z k a ż d y m rokiem na boiska 
wychodz i w Polsce coraz to 
więce j młodzieży — sport roz-
wi ja się wszerz. Z k a ż d y m ro-
kiem polscy czo łowi reprezen-
tanc i uzyskują lepsze wynik i 
w spotkaniach międzynarodo -
w y c h — sport rozwi ja się 
wzwyż. 

Ro lę o f i c e r ó w w te j batal i i 
o zdrowie i silę młodzieży od-
grywają tysiące z a k o c h a n y c h 
w sporcie t renerów i instruk-
torów — abso lwentów Wyż -
szych Uczelni W y c h o w a n i a Fi-
zycznego . Basia, Teresa i obie 
Jan ink i staną wkrótce w ich 
szeregach. 

B . G . 

...A po całym dniu moto(nyeji 
wykładów i treningów bardzo 
przyjemnie przejrzeć w Klubie 

Prasy ilustrowane pisma... • 

...lub po prostu umówić się 
narzeczonym 

Z rana — basen. — Kąpiel zna-

komicie odświeża, spędza z oczu 

resztki snuj pozwała z zapałem 

zabrać się do nauki. 

Olimpijskie 
odbędą 

zawody 
sie w 

Faza ze spotł;ania Francja — Polska w piłce siatkowej, roze-
granego w dniu 28 maja na stadionie Coubertin w Paryżu. 
Wygrała Polska (kobiety 3:0; mężczyźni 3:1). Pomimo piękne-
go ścinania Dujardin (po lewej) Polska odbija piłkę i zdobywa 
punki. (Photo Louv ion ) 

W Szwecji panuje wielkie za-
dowolenie z powodu przyznania 
zawodów hippicznych następnej 
olimpiady dla Sztokholmu. Hip-
pika cieszy się dużą popularnoś-
cią w kraju zapałek i przyniosła 
Szwecji wiele sukcesów międzyna-
rodowych — najwięcej po zapaś-
nictwie, lekkoatletyce i pływaniu. 
Na poszczególnych olimpiadach 
jeźdźcy szwedzcy zdobyli od 1912 
roku 14 złotych medali, 6 sre-
brnych i 10 brązowych. Jedyną 
plamą w międzynarodowych suk-

Okolo 250 sportowców cze-
chosłowackich weźmie udział w 
Akademicl;icli Mistrzostwach 
Świata, ł:tóre odbędą się w dn. 
31 lipca — 8 sierpnia w Buda-
peszcie. Najliczniejszą — 40-oso-
bową ekipę szykują lekkoatleci 
Czechoslowacy wyślą również 
do Budapesztu drużyny siat-
kówki i koszykówki kobiet i 
mężczyzn, zespoły gimnastycz-
ne, pływaków, piłkarzy, kola-
rzy, bokserów, tenisistów i 
ping-pogistów. 

hippiczne 
Szwecji 

cesach koni i jeźdźców szwedz-
kich byłą. dyskwalifikacja mistrza 
olimpijskiego 1948 roku, Persso-
na, który był tylko kapralem, a 
więc nie... „gentlemanem", jak 
tego wymagają przepisy MKOI. 
Winę ponosiły tutaj zresztą 
szwedzkie władze wojskowe, któ-
re przed olimpiadą „awansowały" 
Perssona na chorążego, by po o-
limpiadzie przywrócić mu jego 
dawny stopień. Centralnym miej-
scem zawodów olimpiady hippicz-

nej w roku 1956 będzie sztokholm-
ski stadion Rasunda. Na nim 
przeprowadzona zostanie próba 
tresury oraz końcowa konkuren-
cja o nagrodę narodów. Jako 
prowizoryczny termin olimpiady 
jeździeckiej ustalono połowę 
czerwca. Tak więc hippika wy-
przedzi właściwe igrzyska w Mel-
bourne o pół roku. Szwedzi spo-
dziewają się bardzo licznego star-
tu około 200 uczestników z 15 
20 państw. 

Miądzynarodowe zawody piłkarskie Izraela 

Ostatnio mistrz Europy w wadze średniej Wioch Liberio Mi-
tri, który pokonał Anglika Turpina, poniósł ciężką porażkę w 
Londynie. Został on bowiem pokonany na punkty przez Angli-
ka Gordon Hazell. Na zdjęciu: Faza ze spotkania. Hazell po le-
wej zadaje cios Mitri. (Photo A.D.P.) 

D la p o d n i e s i e n i a s tandardu 
swych pi łkarzy, Izraelski Z w i ą -
zek Pi łkarski p o s t a n o w i ł zapra 
sząć do Izraela każdego mie -
s iąca c o n a j m n i e j j e d n ą dru-
żynę zagran i czną . P r o g r a m 
w y s t ę p ó w zespo łów zagranicz -
n y c h « o s t a ł już za twierdzony 
do k o ń c a bież. roku. W czerw-
cu np. gośe ić t a m będzie Olirn-
p iakos z G r e c j i i j e d e n z klu-
b ó w brazyl i j sk ich — F l a m e n -
go a lbo B a n g u . W l ipcu przy-
j eżdża z n a n a drużyna wioska 
T o r i n o . Na wrzesień zakontrak 
t o w a n e są mecze z bułgarską 
j edenas tką D y n a m o So f ia , o-
raz z M a n c h e s t e r Uni ted ( A n -

Arsenal przyjął definitywnie 
zaproszenie na dwa mecze w 
ZSRR w październiku br. Pier-
wszy mecz ma się odbyć 5.X. 
ze Spąrlakiem, drugi 8.X. z Dy-
namo Moskwa. Będzie to pier-
wszy w historii występ druży-
ny angielskiej w ZSRR. W li-
stopadzie jeden z zespołów ra-
dzieckich ma grać w Anglii, w 
tym z Arsenałem.. W 1945 r. 
moskiewskie Dynam" wygrało 
z Arsenałem w Londynie 4:3. 

gl ia ) . Z k o ń c e m czerwca czo-
ł o w a drużyna Izraela — Ha-
poeł Te l Av iv u d a j e się do Buł-
garii na cztery mecze . W chwi -
li o b e c n e j reprezentac ja m i a -

sta Tel Av iv z n a j d u j e się na 
tournee w Pld. A f r y c e , gdzie u-
zyskała n a s t ę p u j ą c e wynik i : z 
pld. T r a n s w a l e m 1:0, z Nata-
lem 1:1 i East L o n d o n 10:1. 

Cortina cPAmpezzo przygotowuje 
sie już do Olimpiady 

Włoska miejscowość klimatycz-
na — Cortina d'Ampezzo, nazy-
wana także „królową Dolomi-
tów", przygotowuje się gruntow-
nie do olimpiady 1956 roku. Or-
ganizatorzy nie szczędzą żadnych 
wysiłków ani nakładu, by wszy-
stko było przygotowane jak naj-
idealniej. Olbrzymie sumy inwes-
tuje się w stronę techniczną 
igrzysk. Oto kilka przykładów! 
aby pójść na rękę żądaniom mię-
dzynarodowej prasy i radia, pod-
łącza się do zimowego stadionu 
89 nowych kabli, z tego 50 dla 
radia, 16 dla prasy, a cztery po-
zostaną do dyspozycji organiza-
torów. Dalszych dziesięć przewo-
dów pozostaje na razie w rezer-
wie. Do stadionu hokejowego 
przełączy się 70 linii, z tego 45 
dla radia, 12 dla prasy i 2 dla 
organizatorów, Ilość kabli, który-
mi połączona zostanie skocznia, 

wynosi 80, zaś trasy alpejskie po-
łączone zostaną z centralą przy 
pomocy 30 linii. Jest to tylko je-
den szczegół przygotowań, jed-
nak bardzo charakterystyczny dla 
wielkich ambicji organizatorów. 

Doskonała lekkoalletka NRD 
— Christa Seeliger — która w 
zeszłym sezonie uzyskiwała 
świetne wyniki na 100 i 200 m: 
i uchodziła za najszybszą ko-
bietę Europy, wyszła kilka dni 
temu za mąż. Jej wybrańcem 
jest reprezentant NRD w bok-
sie w wadze ciężkiej — Erwin 
Stubnie!:, 

W swym ostatnim sprawo-
zdaniu, Angielski Związek Pił-
karski wykazuje 7,428 zawo-
dowców. z których 3.475 gra w 
klubach ligowych. 

Uwaga sportowcy 
r . s. G. T. 

Wciągu bm. odbędą się na terenie Francj i 
interesujące imprezy sportowe organizo-
wane przez F .S.G.T. Poniżej podajemy 

daty orai miejscowości, w których odbędą się 
zawody: 

13 czerwca — w G A U T H E R E T S (S . et L . ) 
— wielkie święto sportowe z udziałem sportow-
ców środkowej Francji . 

W tym samym dniu w M E R I C O U R T (P.-de-
C.) odbędzie się wielkie święto sportowe pod 
patronatem Przyjaźni Francusko-Polskiej. 

Wreszcie w dniach 12 i 13 czerwca w MAR-
L Y - l e s - V A L E N C I E N N E S (Nord) odbędzie się 
mistrzostwo Francj i F .S .G.T. w P I Ł C E S I A T -
K O W E J . W zawodach tych wezmą udział dwie 
drużyny z Pas-de-Calais, dwie z dep. Nord, jed-
na drużyna z środkowej Francji oraz jedna z 
Wschodniej Francji . 

19 i 20 czerwca — w AULNOYE (Nord) — 
rozegra się mistrzostwo Francji F .S .G.T. w te-
nisie stołowym. W zawodach tych wezmą rów-
nież udział zawodnicy z dep. Pas-de-Calais, 
Nord, środkowej oraz Wschodniej Francji . 

27 czerwca — w S A L L A U M I N E S lub w 
OIGNIES (P.-de-C.) wielkie święto sportowe 
pod patronatem Stowarzyszenia Przyjaźni Fran-
cusko-Polskiej. 

3 i 4 lipca — w SAINT-OUEN pod PARY-
ŻEM — odbędzie się mistrzostwo Francji w 
lekkoatletyce. Przewidziane są również turnieje 
piłki siatkowej, tenisa stołowego oraz konkurs 
tańców ludowych. Na tym samym boisku roze-
gra się finał o PUCHAR AMBASADY. 

Trudniejsze są ćwiczenia ńa 

równoważni (zwłaszcza, że ko-

bietom zazwyczaj przyehodzi u-

trzymanie równowagi). 

REPREZENTACJA KANADY 
NA NAJBLIŻSZE 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W HOKEJU 

K o m i t e t w y k o n a w c z y K a r 
n a d y j s k l e g o A m a t o r s k i e g o 

Z w i ą z k u H o k e j a na L o d z i e 
p o s t a n o w i ł na swym z e b r a n i u 
w V a n c o u v e r wys łać na n a -
s t ę p n e mis t rzostwa świata w 
r. 1 9 5 5 r e p r e z e n t a c j ę n a r o -
d o w ą , z ł o ż o n ą z n a j l e p s z y c h 
h o k e i s t ó w . R e p r e z e n t a c j a K a -
n a d y b ę d z i ę p r z e d o d j a z -
d e m d o E u r o p y 6 t y g o d n i 
w s p ó l n i e t r e n o w a ł a . Poszcze -
g ó l n e k l u b y ma ją zg łos i ć 
swych n a j l e p s z y c h z a w o d n i -
ków — k a n d y d a t ó w d o r e p r e 
z e n t a c j i d o d n i a 1 l i p c a . 
Z w i ą z e k p o s t a n o w i ł n ie z r e -
z y g n o w a ć z p o p r z e d z a j ą c e g o 
mis t rzos twa świata t o u r n e e 
e u r o p e j s k i e g o , g d y ż — jak 
g ł o s i k o m u n i k a t — jest . .waż 
ne , a b y g racze p r z y z w y c z a i l i 
się d o s tosunków ] z w y c j a j ó w 
e u r o p e j s k i c h " , 



G1EB0KIE NIEZADOWOLENIE 
KORPORACJI NAUCZYCIELSKIEJ 

URZĘDNICY PAŃSTWOWI PRZYGOTOWUJĄ WSPÓLNA AKCJE 
W ostatnich tygodniach i dniach wzbiera fala niezadowo-

lenia w korporacji nauczycie/i i profesorów francuskich. 

Korporacja ta czuje się mocno 
pokrzywdzona faktem, że władze 
pomimo formalnych obietnic, 
ignorują je j słuszne żądania wy-
równania plac. Czuje się ona roz-
goryczona faktem, że nauczyciel 
szkoły podstawowej otrzymuje 
płacę o wiele mniejszą niż żan-
darm, a profesor Sorbony — 
mniejszą niż podoficer w stopniu 
chorążego. 

W ostatnich miesiącach perso-
nel szkół podstawowych, śred-
nich, wyższych i technicznych, 
dwukrotnie przeprowadził, w jed-
ności 24-godzinny strajk protes-
tacyjny. W wyniku właśnie tej 
akcji rząd obiecał wyrównanie 
piac. 

Otóż 27 maja rząd powziął de-
cyzję wyrównania płac pracow-
ników państwowych, która obej-
muje również personel nauczają-
cy. Projekt rządowy przyznaje 
nauczycielom odszkodowanie mie-
sięczne 166 fr., profesorom szkół 
średnich — 333 fr „ a profesorom 
Sorbony — 583 fr. 

Decyzja rządu przyznająca nau-
czycielom tę „jałmużnę" wywo-
łała zrozumiale oburzenie zainte-
resowanych. W petycjach jakie 
składają w Ministerstwie Oświa-
ty coraz liczniejsze delegacje 
nauczycieli, czytamy: 

„Personel nauczający stwier-
dza, że projekt rządu przewidu-
ji wyrównanie płac dla podpo-
rucznika 50 razy większe, niż dla 
nauczyciela i 15 razy większe niż 
dla profesora Sorbony; dla żan-
darma pro.jekt przewiduje zwyż-
kę 9 razy większą od zwyżki dla 
nruczyciela i 4 i pół razy większą 
— dla profesora szkól średnich". 

W konkluzji czytamy: 
„Stanowi to zniewagę dla ca-

łego Uniwersytetu, na którą nau-
czyciele i piofesorowie nie mogą 
się zgodzić bez zamanifestowania 
swego oburzenia i bez uprzedze-
nia, że nie zapomną, iż to rząd 
przygotował im takie upokorze-
nie i że większość parlamentar-
na do tego dopuściła". 

Krajowa Federacja Nauczycie-

Sto lat, sto l a t . . . 

li (autonomiczna) odbyła 2 czerw 
ca konferencję prasową, na któ-
rej oznajmiła, że pierwsza więk-
sza akcja zostanie przedsięwzięta 
w dniu 10 czerwca. 

W dniu tym na obszarze całe-
go kraju personel nauczający wy-
leni delegacje, które udadzą się 
do rektorów, prefektów, parla-
mentarzystów oraz do Minister-
stwa Oświaty. 

Częściowa akcja została już 
wszczęta w okręgu paryskim. Syn-
dykat nauczycieli tego okręgu po-
stanowił opóźnić o tydzień po-
prawienie wypracowań do egza-
minów wstępu do 6-ej klasy i za-
proponowali odłożenie tych egza-
minów. 

Jednakże propozycja syndyka-
tu została odrzucona. 

Podczas konferencji prasowej, 
przedstawiciel Federacji Stowa-
rzyszeń Rodziców oświadczył, że 
postara się wpłynąć na władze 
szkolne, aby zostały ustalone do-
datkowe egzaminy dla tych dzie-
ci, których rodzice przez solidar-
ność z nauczycielami nie posłali 
na egzaminy 3 czerwca. 

2 czerwca parlamentarna ko- I 
misja Oświaty uchwaliła jedno-
myślnie rezolucję, w której wy-
raża rozczarowanie wobec spe-
cjalnych zarządzeń na rzecz nau-
czycieli, daleko nie odpowiadają-
cych potrzebom tych ostatnich 
oraz zobowiązaniom podjętym 
przez rząd ; komisja zwraca się 
do rządu, aby ponownie rozpa-
trzył tę sprawę. 

Jednocześnie sekretarz general-
ny Krajowej Federacji Nauczy-
cieli (autonomicznej) zwrócił się 
do organizacji syndykalnych pra-
cowników państwowych CGT i 
FO, aby wspólnie przeprowadzić 
akcję pod różnymi formami ze i 
strajkiem włącznie. 

CfiaiCie Chaplin aUzymat 
ZŁatif Medal iïeâaju 
Charlie Chaplin, przebywający obecnie w swej wil-

li w Corsier-sur-Vezey (Szwajcaria), otrzymał w ub. 
czwartek Zloty Medal Pokoju, który przyznała mu .świa-
towa Rada Pokoju na ostatnich obradach w Berlinie. 

Prof. Bonnard, Vercors, prof. Synge (laureat Nagro-
dy Nobla za pracę z dziedziny chemii) i pisarz kolumbij-
ski Zalamea wręczyli największemu aktorowi naszych 
czasów dyplom przyznający mu Zloty Medal „za wklail 
w dzieło przyjaźni między narodami i va rzecz Pokoju". 

Bgla godz. i-ta po południu. Otoczsme wieńcem po-
krytych zielenią pagórków jezioro lśniło blaskiem naj-
wspanialszych pereł. Olbrzymie cedry ocieniały polankę, 
na której bawiły się beztrosko dzieci wielkiego „Char-
iot". 

Prof. Synge wręczył dyplom znakomitemu aktorowi. 
Charlie powiedział „dziękuję", za bardzo wzruszony, aże-
by przeczytać przemówienie, które miał wygłosić. Tekst 
tego przemówienia wręczył wszystkim obecnym. Następ-
nie podzielił się z dziennikarzami swymi planami doty-
czącymi filmu, który nakręca obecnie. Ma to być kome-
dia, którą myśli skończyć na jesieni. 

Na zdjęciu: Charlie Chaplin wraz z żoną. 

Przemówienie delegata polskiego 
na konferencji Międzynarodowej 

Organizacji Pracy w Genewie 
W G e n e w i e rozpoczę ły się o b r a d y 37-ej k o n f e r e n c j i Mię-

d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i P r a c y . Na wniosek de legac j i ra-
dz ieck ie j p o p a r t y ni. in. przez de l egac j ę m e k s y k a ń s k ą , j ed -
n y m z w i c e p r z e w o d n i c z ą c y c h został w y b r a n y de legat polski 
— L e o n H a i n . 

Na d r u g i m p l e n a r n y m pos ie -
dzen iu k o n f e r e n c j i zabrał g los 
w i c e m i n . H a i n . Z a p r o t e s t o w a ł 
o n przec iwko o b e c n o ś c i dele-
g a t ó w k u o m i n t a n g o w s k i c h i 
d o m a g a ł się usun ię c ia kliki 
k u o m i n t a n g o w s k i e j z M i ę d z y -
n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i Pracy . 
W i c e m i n . H a i n podkreś l i ł r ó w -
nocześn ie , że k o n i e c z n e j es t 
w s p ó ł d z i a ł a n i e z C h i ń s k ą R e -
publ iką L u d o w ą i zaproszen ie 
j e j przedstawic ie l i d o udzia łu 
w M i ę d z y n a r o d o w e j O r g a n i z a -
c j i Pracy , p o d o b n i e j a k w in-
n y c h o r g a n i z a c j a c h m i ę d z y n a -
r o d o w y c h . U z a s a d n i a j ą c swe 
s t a n o w i s k o m i n . H a i n stwier -
dził m . in . : 

„ U t o r o w a n i e drog i d o w s p ó ł -
p r a c y z Chińską R e p u b l i k ą 
L u d o w a z o b o w i ą z u j e n a s d o 
u s u n i ę c i a z M i ę d z y n a r o d o w e j 
O r g a n i z a c j i P r a c y tych , którzy 
p r z y b y w a j ą tu ta j z o k u p o w a -
n e j przez k u o m i n t a n g o w c ó w 
C h i ń s k i e j w y s p y T a i w a n i le-
g i t y m u j ą się m a n d a t a m i o d 
s w y c h m o c o d a w c ó w , trudnią^-
c y c h się z a w o d o w o r o z b o j e m i 
ł a m a n i e m e l e m e n t a r n y c h za-
sad p r a w a m i ę d z y n a r o d o w e g o . 
P r a g n ę p r z y p o m n i e ć uczes tn i -
k o m tej k o n f e r e n c j i , że w c ią -
gu o s t a t n i c h ki lku mies i ę cy o -
f iarą p i r a c k i c h n a p a d ó w o k u -
p a n t ó w T a i w a n u p a d ł y o b o k 

ang ie l sk i ch , d u ń s k i c h , h o l e n -
dersk i ch i i n n y c h — także 
d w a polskie statki h a n d l o w e , 
o d b y w a j ą c e n o r m a l n e re jsy p o 
O c e a n i e S p o k o j n y m w od l eg ł o -
ści wiele setek mi l o d p i rack ie -
go gn iazda . Z a ł o g a zagrab io -
n y c h s ta tków d o dziś d n i a j es t 
w ięz iona i n ie m a m o ż n o ś c i 
p o w r o t u d o kra ju , d o p o k o j o -

we j pracy . G w a ł t d o k o n a n y n a 
o t w a r t y m m o r z u n a d s t a t k a m i 
h a n d l o w y m i , p ł y w a j ą c y m i pod 
banderą s u w e r e n n e g o p a ń -
stwa, j es t n ie ty lko narusze -
n i e m wsze lk i ch p r a w żeglugi , 
ale c o w ięce j , m o ż e p r o w a d z i ć 
d o p o w a ż n y c h k o n f l i k t ó w m i ę -
d z y n a r o d o w y c h . 

Nie m a m i e j s c a w M i ę d z y -
n a r o d o w e j O r g a n i z a c j i P r a c y 
d la tych , którzy n i k o g o n ie re-
p r e z e n t u j ą . Ci, k tórzy i c h tu 
przysłal i , s t a n o w i ą o ś r o d e k dy -
wers j i i w y c z y n ó w p i r a c k i c h " . 

Zakończenie obrad XIII Kongresu 
Francuskiej Partii Komunistycznej 

BUDŻET ODWETOWCGW ZACHODNIO - NIEMIECKICH 
BUNDESTAG boński uchwalił niedawno budżet na I95i-I95ô 

rok finansowy. Przeszło połowę ogółu wydatków tego bu-
dżetu, ustalonych w wysokości 27,1 miliarda marek, wła-

dze bońskie zamierzają zużyć na cele wojskowe. 

Mieszkająca w miejscowości Jeux Floraux Clotilde Pujol ob-
chodziła 100-ną rocznicę swych urodzin. Mimo swego wieku 
cieszy się ona dobrym zdrowiem i dobrym humorem. 

(Photo E.-M.) 

Oficjalny „wkład Republiki Fe-
deralnej do europejskiej wspól-
noty obronnej", tj. przede wszy-
stkim wydatki na utrzymanie 
wojsk okupacyjnych mocarstw 

BEFSZTYK 
W PASTYLKACH 

„Trawa w płynie", jaką pro-
dukowano w ośrodku badań roi I 
niczych w Wageningen (Holan-
dia.) i przeznaczoną dla żywie-
nia ssaków nieprzeżuwających 
oraz dla kur, została ostatnio w 
tym ośrodku — jedynym zresz-
tą w Europie — przerobiona na 
produkt żywnościowy dla ludzi, I 
na produkt zastępujący mięso. 

Pierwsze pastylki lego nowe-
go produktu, ochrzczone „pro-
ies" z racji zawartej w nim pro-
teiny, ukażą się w sprzedaży 
przede wszystkim w krajach 
gospodarczo niedorozwiniętych. 

W Genewie nie wszystkie delegacje 
wykazują dobrą wole 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
r y m minis ter radziecki w y g ł o -
sił ważne przemówien ie . Spra-
w a w o j n y w I n d o c h i n a c h i u -
stalenie p o k o j o w y c h stosun-
k ó w między F r a n c j ą i V i e t n a -
m e m są, t y m bardzie j , moż l i -
we, że D e m o k r a t y c z n a R e p u -
bl ika V i e t n a m s k a u z n a j e inte-
resy F r a n c j i w V i e t n a m i e oraz 
kulturalne i h a n d l o w e więzy 
łączące oba kraje . Na prze-
szkodzie stoi j e d n a k zła w o l a 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , które 
o twarc ie szykują w o j n ę w Azj i 
i świecie. , 

• 
7 Z A P O W I E D Z I A N E na po -

niedzialek pos iedzenie 19 
de legac j i w sprawie Kore i nie 
o d b y ł o się na propozyc j ę przed 
stawic ie la bryty jsk iego , lorda 
R e a d i n g a . 

Na s o b o t n i m posiedzeniu za-
n o t o w a n o energiczną replikę 
min is t ra M o l o t o w a , który od -

parł u p r z e d n i o wysunięte argu-
m e n t y przedstawic ie la U S A . 
M o l o t o w przypomnia ł , że Sta -
ny Z j e d n o c z o n e p r z y g o t o w u -
ją agres ję n a p o l u d n i o w y m -
wschodz ie Az j i i że w ż a d n y m 
w y p a d k u nie m o g ą o n e preten-
d o w a ć d o o r g a n i z o w a n i a bez-
p ieczeństwa ko lektywnego . 

Z a r ó w n o w sprawie n iemiec -
kiej , na t e m a t paktu a t lantyc -
kiego j a k i w s p r a w a c h az ja -
ty ck i ch j e d y n i e Z w i ą z e k R a -
dziecki m a n i f e s t u j e swe prag -
n ienie z a p e w n i e n i a bezpieczeń-
stwa k o l e k t y w n e g o ! 

M o ż n a za łatwić sprawę ko -
reańską, ale w ó w c z a s nie na - , 
leży — j a k to czyni de l egac ja 
U S A — doszukiwać się f iaska 
prac n a t e m a t Kore i , aby t y m 
łatwiej usprawied l iwić e w e n -
tualne n i epowodzen ie k o n f e -
renc j i G e n e w s k i e j w sprawie 
I n d o c h i n — powiedz ia ł M o l o -
t o w . 

W y s u n ą ł o n k o n k r e t n e pro -
p o z y c j e w sprawie Kore i , sk ła -
d a j ą c e się z 5 p u n k t ó w . P o -
przez rozpisanie p o w s z e c h n y c h 
i w o l n y c h w y b o r ó w , w y c o f a n i e 
w o j s k o b c y c h itp., z a p e w n i a j ą 
o n e z j e d n o c z e n i e K o r e i i us ta -
lenie prawdz iwie d e m o k r a t y c z -
n e g o i n iezawis łego rządu ko -
reańskiego . 

Q D B Y W A J A C E się j ednocze -
śnie w G e n e w i e pos iedze -

nie komis j i ekspertów w o j s k o -
w y c h F r a n c j i i V i e t n a m u nie 
og łos i ło ż a d n e g o d o d a t n i e g o 
wyniku . G e n e r a ł Deltei l , w i -
m i e n i u f r a n c u s k i e g o k o r p u -
su e k s p e d y c y j n e g o przedstawi ł 
p lan usta lenia stref o b u stron. 
P l a n ten p r z e d s t a w i o n y przed 
p a r o m a m i e s i ą c a m i przez pre -
m i e r a Lanie la w p a r l a m e n c i e 
f r a n c u s k i m uchodz i za „n ie d o 
przy jęc ia " . 

zachodnich, przewidziany jest w 
budżecie w wysokości 9 miliardów 
marek. Przeszło miliard marek 
przeznacza się na utrzymanie 
wojsk okupacyjnych w Berlinie 
zachodnim i na dalsze prowadze-
nie „zimnej wojny" przeciwko 
Niemieckiej Republice Demokra-
tycznej. 

Z 7 miliardów marek przezna-
czonych w budżecie na „wydatki 
socjalne związane z następstwa-
mi wojny" znaczna część ma być 
wypłacona pod pozorem emery-
tur byłym hitlerowskim genera-
łom, oficerom i SS-owcom, jako 
rezerwie przyszłej agresywnej ar-
mii zachodnio - niemieckiej. 

Olbrzymie sumy na cele woj-
skowe przewidują również budże-
ty różnych bońskich ministerstw 
i urzędów centralnych. Tak np. 
budżet ministerstwa spraw wew-
nętrznych pod postacią kredytów 
na utrzymanie „federalnej straży 
granicznej" zawiera sumy prze-
znaczone na budowę nowych i 
rozbudowę starych koszar oraz 
osiedli wojskowych wyposażonych 
w odpowiednio urządzone place 
dla ćwiczeń wojskowych. Prasa 
zachodnio - niemiecka wylicza 
około 40 takich obiektów wojsko-
wych. jak koszary i osiedla woj-
skowe w Lubece, Hanowerze, Ko-
burgu, Kassel, Bonn i wielu in-
nych mniej znanych miastach i 
miasteczkach. Według najskrom-
niejszych obliczeń, w samych tych 
koszarach można sformować i 
przeszkolić przeszło 10 dywizji 
wskrzeszonego Wehrmachtu. Rzecz 
zrozumiała, że władcy bońscy nie 
zamierzają przedłużać okresu po-
zostawania w „rezerwie" byłych 
hitlerowskich generałów i ofice-
rów. Tak np. ostatnio odbył się 
w Hamburgu „zlot federalny" by-
łych marynarzy hitlerowskiej flo-
ty podwodnej. Na zlocie tym by-
ły hitlerowski kontradmirał Goth 
wezwał zgromadzonych, aby wstę-
powali do szeregów armii zachod-
nio-niemieckie.i i podkreślił, że 
armia hitlerowska powinna być 
dla nich „wielkim wzorem". 

Jak wiadomo, apetyt przycho-
dzi w czasie jedzenia. Koła rzą-
dzące z Bonn i Waszyngtonu sta-
rają się przyspieszyć proces mili-
taryzacji Niemiec zachodnich. W 
związku z tym rozpoczęły się nie-
dawno rozmowy między bońskim 
ministrem finansów a doradcami 

finansowymi wysokich komisarzy 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji w Niemczech. 
W myśl porozumienia tymczaso-
wego zawartego 25 kwietnia 1953 
r. w Paryżu między rządem Ade-
nauera a trzema zachodnimi mo-
carstwami okupacyjnymi. Niemcy 
zachodnie zobow iązały się do wy-
dawania 950 milionów marek mie-
sięcznie, .czyli 11,4 miliarda ma-
iek rocznie na „obronę", tj. na 
utrzymywanie wojsk okupacyjnych 
mocarstw zachodnich oraz na 
tworzenie i uzbrajanie armii za-
chodnio - niemieckiej. Termin te-
go porozumienia upływa 30 czerw 
ca 1954 roku. Obecnie, jak dono-
si zachodnio - niemiecki „Der 
Tagesspiegel", bońskiemu minis-
trowi finansów oświadczono pod-
czas rozmów, że Niemcy zachod-
nie mają „zwiększyć o połowę swe 
wydatki na obronę". W przekła-
dzie na język liczb oznacza to, 
że Niemcy zachodnie mają wy-
dawać na przygotowywanie woj-
ny 17,1 miliarda marek, czyli 63 
proc. swego budżetu na rok 1954-
1955. 

Nie wiadomo jeszcze jak zakoń-
czą się te rozmowy. Sprawa jed-
nak jest jasna już teraz. Na 
przeszkodzie legalnemu utwórze-
niu agresywnej armii zachodnio-
niemieckiej pod szyldem „euro-
pejskiej wspólnoty obronnej" stoi 
wola narodów. Amerykańskie ko-
ła agresywne i odwetowcy z Bonn 
usiłują stworzyć tę armię drogą 
okrężną, licząc na to, że zdołają 
oszukać czujność narodów. Usiłu-
ją oni nie tylko narzucić narodo-
wi francuskiemu i narodowi wło-
skiemu jarzmo „europejskiej 
wspólnoty obronnej", lecz jedno-
cześnie budują pospiesznie w 
Niemczech zachodnich nowe ko-
szary i osiedla wojskowe, przygo-
towują sprzęt wojenny, komple-
tują kadry oficerskie i intensyw-
nie werbują żołnierzy dla no-
wych, bandyckich wypraw mili-
tarvzmu niemieckiego. Amerykań-
skie zaś i zachodnio - niemiec-
kie monopole już dziś zgarniają 
miliardowe zyski pochodzące z 
podatków płaconych przez lud-
ność Niemiec zachodnich. 

wzmagają coraz bardziej walkę 
przeciwko wskrzeszeniu milita-
ryzmu w Niemczech zachodnich, 
przeciwko „europejskiej wspólno-
cie obronnej". 

W tej szlachetnej walce patrio-
ci niemieccy znajdują oparcie w 
solidarności i pomocy wszystkich 
miłujących pokój narodów. 

(Dokończenie ze str. I) 
gresu w Ivry, zapełniając wszy-
stkie pobliskie ulice, aby usłyszeć 
glos umiłowanego przywódcy ro-
botniczego. 

Jego przemówienie stanowi ści-
słą syntezę konkluzji Kongresu, 
a z drugiej strony jest wezwa-
niem do jedności klasy robotni-
czej do odnowienia polityki na-
rodowej. 

Oświadczył on, że XI I I Kon-
gres KPF „wskazał jak znaleźć 
wyjście z trudnej sytuacji i jak 
położyć kres cierpieniom klasy 
robotniczej, ludu i całego kraju". 
Stwierdził on, że „przeciwieństwa, 
jakie wynikają z polityki uległoś-
ci wobec imperialistów amerykan 
skich, powodują wewnętrzne roz-
bieżności we wszystkich stronnic-
twach, za wyjątkiem KPF... Je-
dynie KPF nie zna tych trudno-
ści, dlatego, że wyraża ona inte-
resy klasy robotniczej, które po-
krywają się całkowicie z intere-
sami całego narodu". 

Po potępieniu układów boń-
skich i paryskich oraz wojny w 
Indochinach, Thorez, wyraził 
ufność w walory narodu francu-
skiego i oświadczył, że KPF „nie 
będzie szczędziła wysiłków, aby 
doprowadzić do ugrupowania 
wszystkich energii narodowych i 

demokratycznych". 
Określił on następująco cele 

możliwego przymierza z innymi 
ugrupowaniami politycznymi: 

„Lenin ciągle podkreślał z na-
ciskiem, że klasa robotnicza i j e j 
partia powinny interesować się 
wszelkim ruchem demokratycz-
nym i nie wahać się w zawiera-
niu układów czasowych nawet ze 
sprzymierzeńcami nie stałymi; nie 
powinny one odmawiać możli-
wych kompromisów z innymi 
warstwami społecznymi, pod jed 
nym warunkiem, że te kompromi-
sy i te układy pomagają istotnie 
w walce o postęp i posuwają na-
przód ogólny ruch demokratycz-
ny mas... Komuniści francuscy 
biorą za przykład te wypróbowa-
ne zasady..." 

Thorez następnie podkreślił z 
mocą konieczność „pozyskania 
do .jednościowego frontu robotni-
ków i organizacje socjalistyczne, 
jak również ugrupowania będące 
pod ich wpływem..." „Komuniści 
powinni być jednościowcami za 
dwóch" . . oświadczył mówca. 

W konkluzji sekretarz general-
ny KPF skierował apel do wszy-
stkich członków partii, aby przy-
stąpili do pracy „ze wzmożoną i 
nieugiętą ufnością w masy ludo-
we". 

Clpiefla nad dzieckiem 
ut fratóce £udautej 

Po zwiedzeniu Z . s . R . R . uważam za konieczne 
rozwinąć jes cze i ) a r d f i e ; a i i c ^ na rzec? P o k o j u 

JEAN-PAUL SARTRE 
doba i r o z m a w i a ć z k i m pan ze-
chce, i jeśli będzie pan nas o-

Jednakże, mimo iż amerykań-
skie i bońskie kola rządzące po-
dejmują rozpaczliwe wysiłki, aby 
ukryć przed opinią publiczną fakt 
tworzenia agresywnej armii za-
chodnio - niemieckiej, patrioci 
niemieccy na podstawie własne-
go doświadczenia uświadamiają 
sobie coraz lepiej śmiertelne nie-
bezpieczeństwo, jakie stanowią te j r emu powiedz iano : 

— O Ś W I A D C Z Y Ł 
Jean-Paul Sartre, który na 

zaproszenie Stowarzyszenia pi-
sarzy radzieckich, udał się do 
ZSRR, w y g ł o s i ł p rzemówien ie 
nadane przez radiostac ję mos-
k iewską. W y b i t n y pisarz f ran -
cuski o świadczy ł : 

„ N i e p rzy j e cha łem tutaj w 
charakterze delegata. Jestem 
pisarzem francuskim, który jak 
wie lu innych zaproszony został 
do Z w i ą z k u Radzieckiego i któ-

„Udać się 
plany dla narodu niemieckiego i pan może tam, gdzie się m u po-

czerniał przyniesie to szkodę je-
dynie panu" . 

To co widz ia łem streszcza się 
w następujących, s ł owach : 
„ C h c e m y budować» c h c e m y po-
k o j u " . Do chwi l i obecnej u w a -
żałem za konieczne wsze lk imi 
si lami w y s t ę p o w a ć w obronie 
poko ju , teraz po tej podróży u-
w a ż a m , że należy rozwin ie je-
szcze bardzie j akc ję na rzecz po-
ko ju " . 

W końcu maja 1871 roku przez Plac Ba styl ii w Pa-
ryżu szedł żałobny kondukt ze zwłokami po leg łe -
go bohatera K o m u n y — polskiego generała, Ja-

rosława Dąbrowskiego. 
Komunardzi, broniący wznie-

sionych tam barykad, zatrzymali 
kondukt i złożyli ciało Dąbrow-
skiego u stóp Kolumny Lipcowej. 
Potem — jak pisze historyk — 
„ludzie z płonącymi żagwiami 
stanęli wokół, tworząc jak gdyby 
kaplicę z ogni ; sfederowani pod-
chodzili kolejno, aby złożyć po-
całunek na czole generała". 

Kim był ten Polak, który da-
leko od ojczyzny zdobył serca 
obcego ludu i oddał życie dla pro-
letariackiej sprawy, wierząc, że 
walczy jednocześnie o wolność 
swego kraju? 

Urodzony 13 kwietnia 1836 ro-
ku należał Jarosław Dąbrowski 
do pokolenia, które dorastało w 
atmosferze wolnościowych dążeń 
narodu polskiego. Oddany w dzie-
ciństwie do szkoły kadetów w 
Brześciu od najmłodszych lat zdo-
bywał gruntowne podstawy wie-
dzy wojskowej. Odznaczał się wy-
jątkowymi zdolnościami, bystroś-
cią umysłu i siłą charakteru. Ja-
ko młody oficer został więc skie-
rowany do carskiej Akademii 
Sztabu Generalnego w Petersbur-
gu. Miał wtedy 23 lata i ogrom-
ne zamiłowanie do studiów. 

W krótkim czasie zdobył w A-
kademii sympatię i uznanie ko-
legów, wśród których nie brako-
wało Polaków. Grupie polskich 
oficerów przewodził Zygmunt Sie-
rakowski, który za parę lat miał 
odegrać wybitną rolę w Powsta-
niu Styczniowym. Grupa ta współ 
pracowała z kołami ówczesnych 
demokratów rosyjskich, których 
postępowy program, zmierzający 
do obalenia caratu, kształtował 
się pod wpływem takich działa-
czy rewolucyjnych jak Hercen i 
Czernyszewski. 

Stworzony przez polskich stu-
dentów Komitet Wojskowy posta-
nowił skierować Jarosława Dą-
browskiego do Warszawy cclem 
nawiązania kontaktu z ruchem 
demokratyczno - niepodległościo-
wym i przygotowywania zbrojne-
go powstania. W roku 1862 Dą-
browski przybył do Warszawy. 
Rozwinął tu energiczną działal-
ność spiskową, której skutkiem 
było okrzepnięcie rewolucyjno-
demokratycznego ruchu patrioty-
cznego. mającego współdziałać z 
rewolucjonistami rosyjskimi w 
walce wolnościowej. 

Jako utalentowany strateg o-

Jarosław DĄBROWSKI 
i 

g e n e r a ł K o m u n y P a r y s k i e j 
pracował Jarosław Dąbrowski 
szczegółowy plan działania, w któ-
rym dużą rolę mieli odegrać Ro-
sjanie sprzymierzeni z Polakami 
pod hasłem „Za wolność naszą 
i waszą". Podczas jednego z ze-
brań spiskowych mówił wtedy Dą-
browski : 

„Świat, postępuje. Moskale chcą 
być także wolni, zrzucić jarzmo 
nienawistnego im caratu. Z nimi 
wspólnie działać nam należy, a 
urzeczywistnienie naszych nadziei 
w nie tak dalekiej znajdziemy 
przyszłości". 

Niestety plan współdziałania z 
Rosjanami został odrzucony pod 
naciskiem szlachty, która oba-
wiała się rewolucji. Podejrzany 
przez władze carskie o działalność 
spiskową Jarosław Dąbrowski zo-
stał aresztowany i skazany na 
karę śmierci, którą zamieniono 
mu na 15-letnią katorgę. 

Zamknięty w więzieniu nie 
mógł uczestniczyć w Powstaniu 
Styczniowym, które w roku 1863 
wybuchło w kraju, lecz w krót-

kim czasie zostało krwawo stłu-
mione przez carską przemoc. Speł-
niły się przewidywania Dąbrow-
skiego, który zdawał sobie spra-
wę z tego, że bez współdziałania 
z postępowym ruchem rosyjskim 
nie można myśleć o zwycięskiej 
walce z caratem. 

Dzięki pomocy przyjaciół rosyj-
skich udaje się Jarosławowi Dą-
browskiemu zbiec z więzienia, a 
po krótkim okresie ukrywania się 
w Petersburgu uciec wraz z żoną 
zagranicę. Przebywają najpierw 
w Sztokholmie, potem w Brukse-
li, gdzie ofiarowywano Dąbrow-
skiemu dobre stanowiska, zabez-
pieczające spokojne życie. Lecz 
ciągłe pragnienie walki o niepo-
dległość ojczyzny kierowało jego 
myśl do Paryża, który był wów-
czas ogniskiem polskiej emigra-
cji politycznej. 

Zarabiając na życie dla siebie 
i rodziny pracą kreślarską, uważ-
nie śledzi Dąbrowski wydarzenia 
polityczne w Europie, starając 
się z nich wysnuwać wnioski dla 

sprawy polskiej. Po wybuchu woj-
ny prusko - austriackiej rozpoczy-
na starania o utworzenie legionu 
polskiego, który razem z naroda-
mi południowo - słowiańskimi i 
Garibaldim miał rozpocząć wal-
kę o niepodległość Polski. Wyda-
je wtedy Dąbrowski pracę o woj-
nie 1866 r. w Niemczech i Wło-
szech, dochodząc w niej do nie-
zwykle śmiałego jak na owe cza-
śy stwierdzenia, że w każdej woj-
nie ta armia, która walczy o pos-
tęp jest armią najsilniejszą. 

„Postępem zaś — pisał Dąbrow-
ski — nazywam coraz większy 
rozwój sprawiedliwości czy to w 
dziedzinie równości czy wolności 
politycznej, czy też w kwestii u-
dzialu w używaniu materialnym". 

Czyż można się zatem dziwić, 
że człowiek wyznający takie za-
sady, służący wyraźnie rewolucyj-
nym ideom, znalazł się jako je-
den z pierwszych wśród bojowni-
ków Komuny Paryskiej? Gdy po 
haniebnej klęsce Napoleona III 
pod Sedanem i po kapitulacji 

rządu francuskiego wybuchło w 
Paryżu 18 marca 1871 r. ludowe 
powstanie i proletariat chwycił 
w swe ręce władzę. Dąbrowski od 
razu przystąpił do Komunardów 
z myślą o tym, że może uda mu 
się — jak mówił — „uczynić coś 
dla naszej nieszczęśliwej ojczyz-
ny i jednocześnie uwolnić Fran-
cję od wilkó%v, które ją szarpią 
pragnąc je j zguby". 

Byl przekonany, że jedynym 
warunkiem utrzymania się pro-
letariatu przy władzy jest natych-
miastowy atak na Wersal, obale-
nie reakcyjnego rządu Thiersa, 
rozpędzenie Zgromadzenia Naro-
dowego i przeprowadzenie nowych 
wyborów. Jednakże Centralny Ko-
mitet Gwardii Narodowej, oba-
wiając się przelewu krwi, nie po-
szedł za radą Dąbrowskiego, prze-
grywając szanse zwycięstwa. Re-
zultatem tego błędu była klęska 
Komuny. Zaatakowany przez woj 
ska Thiersa proletariacki Paryż 
bohatersko stawił czoło przewa-
żającym siłom Wersalczyków. Na 
czele obrony stanął generał Ja-
rosław Dąbrowski, któremu Ko-
mitet Ocalenia Publicznego po-
wierzył naczelne dowództwo w 
momencie, gdy najważniejsze po-
zycje zostały już wydarte Komu-
nardom. Pomimo rozpaczliwej sy-
tuacji miody 1 niezwykle odważ-
ny generał nie upadł na duchu. 

Odziany w skromny mundur wal-
czy na najbardziej zagrożonych 
odcinkach razem z prostymi żoł-
nierzami. Daje się mocno we zna-
ki przeważającym silom Wersal-
czyków. Jest ukochanym wodzem 
Komunardów, wzorem prawdzi-
wie ludowego generała, który do 
ostatniej chwili pozostawał na 
posterunku z bronią w ręku. 

Podczas walk w robotniczej 
dzielnicy Montmartre, gdzie ge-
nerał Dąbrowski zorganizował na 
nowo obronę, zo»tał na baryka-
dzie trafiony kulą nieprzyjaciel-
ską 23 maja 1871 roku. Wkrótce 
potem zmarł w szpitalu. Miał za-
ledwie 35 lat. 

Komunardzi żegnali go jak naj 
serdeczniejszego przyjaciela, od-
dajac hołd bohaterskiemu Pola-
kowi, którego śmierć na baryka-
dzie Komuny Paryskiej była świa 
dectwem braterstwa Polaków i 
Francuzów w walce z przemocą 
i krzywdą. Jarosław Dąbrowski 
— żarliwy patriota i szczery in-
ternacjonalista — żyje w pamię-
ci ludu polskiego i ludu francu-
skiego jako jeden z największych 
bojowników o wolność, który żył 
i umierał z głębokim przekona-
niem, że na pewno nadejdzie czas, 
gdy sprawa Komuny zwycięży. 

Z. K. 

Setki tysięcy dzieci matek pracu-
jących znajdują w Polsce Ludo-
wej opiekę w pięknie urządzonych 
i dobrze wyposażonych przedszko 
lach i żłobkach. — Przedszkole 
przy Zespole Młynów w Staro-
gardzie, dziewczynki bawią się w 

„kąciku lalek". 

SEKWANA WYJAWIŁA 
TAJEMNICĘ 

TRAGICZNEJ ZABAWY 
DWÓCH CHŁOPCÓW 

z XV-iej dz;e!nicy Paryża 
— wyrtucając ich ciała 

P r o w a d z o n e od p ięc iu dn i 
p o s z u k i w a n i a przez p o l i c j e i 
psy p o l i c y j n e za z a g i n i o n y m i 
d w o m a c h ł o p c a m i , J e a n - P i e r r e 
I t a h , lat 10, i j e g o kolegi , C h e -
rif Pe l lah , lat 12, z a m . 20 i 21 
przy ul . Q u a t r e - F r e r e s - P e ' g n o t 
w X V - t e j dz ie ln i cy P a r y ż a — 
p r z e r w a n o . 

W z r a s t a j ą c y z k a ż d y m d n i e m 
n i e p o k ó j , j a k i o g ~ " n ą ł rodz i -
c ó w z a g i n i o n y c h c . i ł o p c ó w , o -
kazal się s łuszny, b o w i e m c ia -
ło j e d n e g o z n i c h , C h e r i f a , w 
ub . c z w a r t e k w y d o b y t o z n u r -
t ó w S e k w a n y w pob l i żu m o s t u 
Grene l l e . 

—o— 
W ostatniej chwili, dowiaduje-

my się, że istniejące jeszcze 
p r z y p u s z c z e n i a na od-
nalezienie Jean-Pierre Itah oka-
zały się złudne, bowiem w od-
ległości 300 metrów od miejsca 
gdzie znaleziono małego Cherifa, 
Sekwana wyrzuciła ze swej męt-
nej toni ciało jego towarzysza 
zabaw — Itah'a. 

Uire.neuT de puhiirnli'in 
Marie B l tJHET 
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